pr. 


| Japelne złudzen muzyki lub żywego sława daje odbiornik Ph 


DZIŚ 20 STRON 


Wydanie ABC 


NNIK POLK 


WYCHODZI DANO 


Lwów, wadia 21 czerwca 1937 r. 


LIES SUPER 456 


Numer nie jest antydatowany 
— nn, 


LCENA EGZEMPLARZA 


GROSZY 


głoszeń i prenumeratt ` Bielowskiego 1. 3, tel. 240-42 
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KRÓL KAROL Il GOŚCIEM POLSKI 


Entuzjastyczne powitania wzdłuż całej trasy podróży 


Śniatyn, 26. 6. (Tel. wł.) Pociąg kró: 
lewski, wiozący Jego Królewską Mość 
KĘ Karola, następcę tronu księcia 
„Michała oraz świtę rumuńską, przybył 


na stację graniczną w Śniatynie parę 
minut przed godz. 4=tą. 
NA TERYTORIUM POLSKI 
Jego Królewskiej Mości towarzyszą 


w podróży: następca tronu ks. Michał, 
minister pełnomocny w Warszawie 
Zanfirescu, attache wojskowy Rumus 
nii w Warszawie mjr. Baiculescu i in. 


Konwersja pożyczek doiarowych 


i wprowadzenie świadectw tymczasowych na 4'5 proc. Wewnętrzną 
Pożyczkę Państwową 1937 r., do obrotów i notowań giełdowych. 


Rozpoczęta w dniu 1 czerwca b, r. 
Konwersja pożyczek wypuszczonych 
za granicą w walutach obcych na 474% 
Wewnętrzną Pożyczkę Państwową 
1937 r. dala w ciągu pierwszych trzech 
tygodni bardzo duże wyniki, gdyż w 
tym czasie skonywertowano przeszło 
25% znajdujących się w obiegu na ryn= 
ku polskim obligacyj pożyczek dolaro» 
wych, przy czym tempo dalszej kona 
wersji stale wzrasta, 
| Nowa 4%7% Wewnętrzna Pożyczka 
Państwowa 1937 r. przeznaczona jest 
wyłącznie na wymianę papierów emito< 
wanych za granicą w walutach obcych. 
Kupony od tej pożyczki płatne są trzy 
'razy do roku, w dniu 1 lutego, 1 czer- 
wca i 1 października. Pierwszy kupon 
platny będzie w dniu 1 października 
1937 r. 

Obligacje 44% Wewnętrznej Poży« 
rzkj Państwowej 1957 r. są papierem 
pupilarnym a ich kurs kaucyjny i wa- 
dialny wynosi 70 za 100. Obligacje bę: 
dą przyjmowane w ich nominalnej war 
tości przez wszystkie urzędy skarbos 
we na terenie Rzeczypospolitej na poz 
czet spłaty zaległych podatków w ra= 
mach rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 18 marca 13937 r. 

Do wymiany na 4:£% Wewnętrzną 
Pożyczkę Państwową 1937 r. przyjmo= 
wane są obligacje następujących poży« 
czek dolarowych: 

1) 6% pożyczki dolarowej z 1320 r., 

2) 8% pożyczki dolarowej z 1925 r, 
t zw, Dillonowskiej, 

3) 7% pożyczki stabilizacyjnej z 
1927 r., 

4) 7% pożyczki dot: 
wództwą Śląskiego z 19. 

5)7% po: dołarowej m. si. 
Warszawy z 1928 r, 

Do czasu wydania właściyych oblie 
$acyj nowej pożyczki z tytułu akcja 


Wojas 


sji wydawane są świadectwa tymcza- 
sowe, które przed dniem 1 październi 
ka 1937 r. t. j. przed datą płatności 
USA kuponu nowej pożyczki 
będą wymienione na obligacje stałe. 

Konwersję pożyczek wymienionych 
w pkt. 1—3 przeprowadza Bank Polski 
i jego oddziały, Konwersję 7% poży< 
czki dolarowej Województwa Śląskie: 
go z 1928 r, — Bank Rolny i jego od: 
działy, zaś konwersję 7% pożyczki dos 
Jarowej m. st, Warszawy — Bank Han 
dlowy w Warszawie i jego oddziały. 

Przy przerachowaniu kapitału oblis 
gacji dolarowych na obligącje 4% 
Wewnętrznej Pożyczki Państwowej 
1937 r. uwzględniana jest t, zw. premia 
wykupu, która wynosj dla 8% pożycze 
ki Dillonowskiej — 5% nominału, dla 
7% pożyczki stabilizacyjnej — 3% no» 
minały i 7% pożyczki dolarowej ślą” 
skiej i Warszawy — 2%  nominału, 
6% pożyczka dolarowa 1929 r. nie po- 
siada premii wykupu. Kurs przeracho« 
wania ustalony został jak następuje: 

za 1 dol, 6% poż. dol, z 1920 r. 6 zł. 

8% poż. Dillon, 7% śląska i 7% War 
szawa — 530 zł, 

7% poż, stabilizacyjna — 7'20 zł. 

Za obligacje pożyczek dolarowych, 
składane do konwersji w okresie od 
dnia 1 czerwca 1937 r. do dnia 30 wrzes 
śnia 1937 r. włącznie i posiadające 
wszystkie kupony łącznie z kuponem 
bieżącym w dniu 1 czerwca 1937 r. 
wydawane są obligacje 41% Wewnę* 
trznej Pożyczki Państwowej 1957 r. z 
wszystkimi kuponami poczynając od 
kuponu pierwszego płatnego w dniu 1 


, października 1937 r. 


Rozrachunek z tytułu ostatniego ku- 
ponu bieżącego od obligacyj pożyczek 
dolarowych składanych do konwersji 
BYR w dniu ich złożenia w ten 


sposób, że wartość tego kuponu jest 
wypłacana w gotówce w wysokości 
55% jego wartości nominalnej, każdy 
więc Konwertyjący otrzymuje przez pe 
wien okres czasu (od ::—6 miesięcy 
w zależności od poży:zki) dv:ukrotnć 
oprocentowanie, Wyplacą się bowiem 
konwertującemu gotówką 35% nom, 
wart, kuponu od pożyczki dolarowej 
za pewien czas, w którym biegną już 
odsetki 414% Wewnętrznej Pożyczki 
Państwowej, 

Szczegółowe informacje w sprawie 
rozrachunku z tytułu kuponów od obli 
gacyj pożyczek dolarowych składa- 
nych w terminach późniejszych lub 
składanych bez kuponu bieżącego w 
dniu 1 czerwca 1937 r. mogą być uzy- 
Skane we wszysikich placówkach wy- 
miany przy czym placówki te wydają 
na życzenie klientów obszetne druki 
zawierające wszystkie szczegóły dos 
tyczące konwersji. 

W związku z dotychczowymi wynis 
kami konwersji i pojawieniem się w 
obrotach prywatnych świadectw tym: 
czasowych na nową pożyczkę — Mini: 
sterstwo Skarbu zarządziło wprowa» 
dzenie świadectw tymczasowych no- 
wej pożyczki do obrotów i notowań 
giełdowych, zarządzając równocześnie 
skreślenie z notowań urzędowych ob 
jetych konwersją pożyczek dolaros 
wych, dopuszczonych do obrotów ofis 
cjalnych a mianowicie: 7% pożyczki 
stabizacyjnej i 6% pożyczki dolarowej. 

Ministerstwo Skarbu przypomina 
równocześnie, ża w dniu 15 lipca 1937 
r. upływa ostateczny termin skladania 
do konwersji na 4% Pożyczkę Konso= 
lidacyjną, 6% Pożyczki Narodowej, 
3% Premiowej Pożyczki Budowlanej 
i 4% Premiowej Pożyczki Inwesty« 
cyjnej, 


zc 


ISKA KASA OSZCZ 


W blaskach wschodzącego słofica 
dekoracia budynków stacyjnych przed 
stawiała się bardzo malowniczo, Spee 
cjalnie bardzo pięknie wyglądała wiels 
ka brama tryumfalna, ozdobiona ems 
blematami królewskimi i olbrzymie 
maszty, z których powiewały flagi o 
barwach narodowych rumuńskich i 
polskich. 

W chwili przyjazdu pociągu królewe 
skiego na dworcu panowała zupełna 


NA LATO 


HAPELUSZE SŁOMHKOWE 
AOSZULE SPORTOWE 


Antoni KAFKA 


poleca w wiel- 
kim wyborze 
Lwów, ul. Halicka 4 s 


cisza. Ze względu na bardzo wczesną 
porę program nie przewidywał żadne 
go powitania na stacji granicznej, Król 
i jego świta spali. Pociąg królewski 
składa się z 13 wagonów, w tym 3 sas 
lonki delegacji polskiej, doczepione w 
Śniatynie. Po krótkim postoju na stas 
cji granicznej pociąg królewski ruszył 
w dalszą drogę do Lwowa. Pociąg cią” 
gniony jest,przez dwie lokomotywy 
polskie, udekorowane zielenią, chorą: 
gwiami o barwach narodowych rumuń 
skich i polskich oraz godłem królews 
skim i orłami polskimi. W, chwili oda 
jazdu pociągu posterunek honorowy 


(Dalszy ciąg na str. Żegiej). 
SEK 


NATURALNA TRUSKAWIECKA 
SÓL GORZKA 
„BARBARA“ 


działa energicznie 

przeczyszczająco. 
Stosuje się ją; przy zaparciach, towarzyszą- 
cych im nieżytach jelit, hemoroidach i nad- 
kwaśności żołądkowej, przy otyłości i po- 
dagrze, przy chorobach wątroby i woreczka 
żółciowego, przy nawałach krwi do głowy 
| przekrwieniach jamy brzusznej i t. d. 


Do nabycia w aptekach i i drogeriach 


2070. 


EDNOŚC 


NAJSTARSZA INSTYTUCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA WE LWOWIE == ZAŁOŻONA w 1843 R = 
z WEZ ZEE wc 


KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE Z PORĘGĄ PAŃSTWA, ZASIĘG DZIAŁALNOŚCI — CAŁA MAŁOPOLSKA. . Zew5scowe woare 


Str 2 


„DZIENNIK: POLSKI“ 


TRUSKAWIEC-ZDRU 


NATURALNE KĄPIELE SIARCZANE, 
SOLANKOWE I BOROWINOWE = 


(Dalszy ciąg ze strony 1-ej) 
Kolej. Przysp. Wojsk. zawał 
broń. 

Mimo bardzo wczesnej pory na staż 
cji w Śniatynie i na innych stacjach, 
pięknie udekorowanych, gromadziły 
się liczne grupy ludności miejscowej, 
przyglądające się z zaciekawieniem 
przejeżdżającemu pociagowi królews 
skiemu, który zwalniał biegu. Na każe 
dej stacji władze kolejowe i posteru- 
nek Przysposobienia Kolejowego od 
dawały honory. Na stacjach położos 
nych bliżej Lwowa zgromadzone od 
działy przysposobienia wojskowego, 
młodzież szkolna, harcerze wznosili 
okrzyki na cześć króla. 

Przed przybyciem, pociągu do Lwoż 
wa świta polska weszła do wagonu kró 


WAZNE: DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 
aaka ZC02óW D, L. Neumann, NS” 
TYLKO Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 


zwraca uwagę zainteresowanych, że jej wzory 
srebra są przez nią projektowane i zaopa* 
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 
©. wzory oferowane w handli bez 
tego znaku są tylko nieudolnymi 

kopiami jej oryginalnych modeli. 

Do nabycia we Lwowie tylko wprost 

Znak tabi. we fabryce oraz we wszystkich 


większych sklepach jubilerskich w całef 
Polsce. 1231 


memm 
lewśkiego. W imieniu P, Prezydenta 
R.P, powitał Jego Królewską Mość na 
ziemi polskiej inspektor Armii gen. 
Fabrycy, który następnie z rozkazu 
Pana Prezydenta R.P. zameldował się 
Jego Królewskiej Mości do dyspozycji 
na czas pobytu w Polsce. Następnie p. 
minister komunikacji J. Ulrych powis 
tat J K, Mość w imieniu. rzadu: Rze+ 
czypospolitej. Z kolei 1.. K. Mość przy 


witał się z posłem R. P. w Bukaresz: | 


cie p.. Arciszewskim, posłem 
skim w Warszawie Zamfirescu 

Następnie ks. Michał przywitał się z 
członkami polskiej świty. Król Karol 
i ks. Michał będący w doskonałych 
humorach ` prowadzili ożywione roz- 
mowy z członkami świty polskiej, J. 
K, Mość ubrany jest w mundur biały, 
na piersi widnieją odznaki orderu 
„Virtuti Militari". 

(a) W związku z przejazdem do 
Warszawy król rumuński, « Karol II 
wraz z synem, wielkim wojewodą Mi= 
chałem oraz świtą, zatrzymał się w dn, 
wczorajszym przez 20 minut na głó* 
wnym dworcu, gdzie nastąpiło uroż 
czyste a serdeczne powitanie władcy 
zaprzyjaźnionego państwa. 

Dworzec główny przybrał uroczysty 
wygląd a pełna artystycznego smaku 
jego dekoracja wywołała ogólne uzna: 
nie. Po obu stronach dworca ustawio+ 
ne zostały szeregi masztów, z których 
isały barwy rumuńskie niebiesko: 
żółtosczerwone oraz polskie, Pierwszy 
peron, na którym zatrzymał sie pociąg 
dworski, przystrojony festonami ziele- 
ni oraz barwami rumuńskimi i polski- 
mi. Na fiontonie hali widnieje już 
z daleka brama triumfalna z ogro- 
mnym herbem królewskim i inicjałami 
królewskimi, z chorągiewkami polski 
mi po obu stronach, Obok korony kró 
lewskiej duży herb Rzeczypospolitej. 
Wzdłuż hali rozpostarta olbrzymia 
wstęga z napisem powitalnym w języ” 
ku rumuńskim: „Fii Bini Veryt Maje- 
state Pe Pamantul Polonei Aliate“. 

Już od godz. Szmej rano poczęły nad 
ciągać organizacje i delegacje towa: 
rzystw z pocztami sztandarowymi. Na 
prawym skrzydle pierwszego peronu 
zajęła miejsce kompania honorowa jez 
dnego z pułków, stojących załogą we 
Lwowie, wraz z sztandarem i orkiestrą. 
Przedstawiała się pod każdym wzglę: 
dem już nie tylko wzorowo, ale wprost 


rumuńe 


„Ostrowskim i wiceprez. 


"dalekim skręcie przed hala 


zerwca 1957 r. 


SŁYNNA 
„NAFTUSIA” 


"NOWOODKRYTY ZDRÓJ 
-WÓD GORZKICH ` 


„BARBARA“ 


prześwietnie, Jej poszczególne ruchy na | szący królowi od granicy insp, gen. Fa 


hasło komendy wykonywane były z tak 
migawkową precyzją, iż radość zalewa- 
ła serca, gdy oko padało na te Świetną 
jednostkę bojową. 

Dalej długim szpalerem stanęły: li- 
cznie zebrany korpus oficerski, grupa 
senatów wyższych uczelni, członkowie 
Mieszcz. Tow, Strzeleckiego w stro- 
jach. Narodowych, liczne poczty sztan: 
darowe związków kombatanckich, re: 
prezentacja Zarządu miasta z prez, dr. 
Chaiesem, da- 
lej przedstawiciele władz + urzędów, 
delegacje organizacyj, zastępy harce: 
rzy i harcerek. Nad wzorowym porząd: 
kiem. energicznie czuwał starosta grodz 
ki, Porembalski. 


P. wojewoda Bilyk przybył w towa: |. 


rzystwie insp, Gożdziewskego į pod 
inspektora Schwarza a rozlezający się 
niebawem marsz generalsk: witał zja- 
wiającego się Kom, Korpusu, gen, To- 
karzewskiego, który odebrał raport. i 
przeszedł przed frontem kompanii ho- 
norowej, 

QO godz. 8»mej 50 zarysowaly się na 
dworcową 
kontury dworskiego pociągu, Parowóz 
cały był pokryty zielenią a na. jego 


"froncie widniała wielka korona królew= 


ska z inicjałami i Orzeł Bialy wśród 
barw rumuńskich i polskich, 

Cisza zaległa zebrane na pierwszym 
peronie rzesze. Wolno wtoczył się pod 
halę dworca pociąg, z kilkunastu salos 
nowych wozów złożony. W oknie jes 
dnego ze środkowych wagonów ukaza: 
ła się postać Króla, ubranego w biały, 
paradny mundur. Rozległy się tony or 
kiestry wojskowej, grającej hymn rus 
muński, znieruchomiały Szeregi kom 
panii honorowej, prezentującej: broń. 
Ku' wagonowi królewskiemu podszedł 
wojewoda Biłyk i dow. gen, Tokarzew 
ski, Nastąpiły krótkie słowa powitania. 
Król Karol II, a za nim wielki woje- 
woda Michał, przybrany w mundur 
szkoły oficerskiej, świta, oraz towarzy- 


y, przeszli przed frentem kompa- 
nij Konotowej i zebranych  delegacyj. 
Król ż uśmiechem, salatując przeszedł 
ż całego peronu, witany przez 
y harcerskie gromkim okrzy< 


kiem: „Niech żyje!“ Delegacja Ligi 
polsko-rumuńskiej wręczyła królowi 
wspaniały bukiet ze wstęgami o bars 


wach polskich i rumuńskich. a królewis. 


czowi pęki róż białosczerwonych uczeń 
gimn. Antoni Biedrzycki. Kilkunastu 
fotografów rózinaitych ' agencyj : war- 
szawskich dokonało zdjęć. 

Wśród dźwięków hymnu rumuń- 
skiego powrócił krół przed frontea m BB Ze- 


Informacji 
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udziela 
odwrotnie 


ZARZĄD ZDROJOWY 


branych i zajął miejsce w salonce, Wie 
tal następnie zgromadzonych na dwóre 
cu poseł rumuński z Warszawy Zamfi 
tescu: oraz min. Ulrych. 

Tymczasem zmieniono parowóz i 
miejsce rumuńskiego zajął przepięknie 
przystrojony parowóz polski. O godz, 
9ztej 10 min, po 20sminutowym pos 
sstoju, ruszył pociąg dworski w dalszą 
drogę w kierunku Przemyśla. dokąd 
towarzyszył Królowi wojewoda Bilyk, 
Wśród dźwięków hymnu rumuńskiego 
i okrzyków pociąg ruszył z miejsca: 
Król z okna wagonu uśmiechem odpor 
wiadał na owacje żegnającego go thu- 
mu. 


Czy były nadużycia na stacji 
w Rudkach? 


Rudki, 26. 6. (Tel. wł.) Onegdaj ba- 
wiła na stacji w Rudkach kolejowa kos 
misja dyrekcyjna prowadząc dochodze: 
nia przeciwko naczelnikowi stacji Brys 
le. Naczelnik Bryła z powodu złego 
stanu zdrowia przęszedł w miesiącu 
czerwcu na emeryturę, Jako wzorowy 
służbista, który nie pobłażał podległym 
za wykroczenia służbowe, w dniu póje 
Ścia na emeryturę został przez nich 
oskarżony o nadużycia na szkodę skar 
bu państwa, Komisja dochodzeniowa 


nie stwierdziła żadnych nadużyć, natos 
miast dowiedzioną została złość kilku 
urzędników i ich mienawiść do zwierze 
chnika sumiennie spełniającego swe o- 
bowiązki, 

Miejscowa opinia publiczna póruszo- 
na do głębi doniesieniem wierzy, że tą 
sprawą zainteresuje się prezes Dyrek« 
cji P, K, P. pułk. Grosser i wszystkich 


donosicieli bezpodstawnie węszących 
nadużycia przykładnie dyscyplinarnie 
ukarze, 


Werdykt przysięgłych 


Kraków, 26. 6. (Tel. wł.) Dziś w go: I datkowe pytania postawione przez try 


* dzinach popołudniowych zapadł wys 
| rok w toczącym się od kilkunastu dni 


procesie inż. Adama Doboszyńskiego, 


| oskarżonego o zorganizowanie wyprać 


wy na Myślenice, zdemolowanie po: 
sterunku P.P. i mieszkanie starosty itd. 
Na wszystkie pytania postawione sę- 
dziom przysięgłym przez trybunał w 
ilości 10:ciu — padła odpowiedź ławy 


przysięgłych: nie winien. Na dwa do: 


bunał przysięgłym padła również ods 
powiedź: nie winien. 

Trybunał systował werdykt przysięs 
głych uwalniający Doboszyńskiego. 

Jak wiadomo, skutkiem prawnym 
systosowania wyroku jest to, że ta 
sama sprawa znajdzie się na najbliższej 
wokandzie następnych sadów przysięć 
głych. 


Odpowiedź Naczelnego Komitetu 
na oświadczenie ks. metropolity Sapiehy 


Warszawa, 26. 6. (PAT) W związku 
z oświadczeniem Ks. Metropolity Sas 
piehy, Wydział wykonawczy Naczel« 
nego Komitetu uczczenia pamięci Mar« 
szalka Piłsusdkiego stwierdza co nae 
stępuje: 

»1) Nie jest zgodne z prawdą, jakos 
by decyzję Ks. Metropolity poprzedzi:. 
ła „szeroka korespondencja”. z Wys 
działem wykonawczym. Albowiem kos 
respondencja ta sklada się zaledwie z 
dwóch listów Ks. Metropolity Sapiehy 
i jednej odpowiedzi Wydziału wykos 
nawczego: w pierwszym z dn. 17 czere 
wca br. Ks. Metropolita Sapieha zas 
wiadamia Wydział wykonawczy © 
swołm postanowieniu przeniesienia 
trumny ze zwłokami Marszałka Piłsude 
skiego do nowej krypty, w drugim z 
dn. 20 czerwca br. oznajmia, że postas 
nowienia swego zmienić nie może. 

2) Nie jest zgodne z prawdą, jakoby 
miejsce spoczynku dla Marszałka Pils 
sudskiego było już gotowe. Wydział 
wykonawczy, jak to już stwierdzono 
w __ oświadczeniu przewodniczącego 
Wydziału, nie zatwierdził dokonanego 
przez p. rektora Szyszko:Bohusza wy% 
kończenia krypty, żadna zaś komisja 
fachowa ze strony Wydziału nie zbas 
dała samej krypty i nie orzekła, czy 
znajduje się ona w stanie gotowym do 
umieszczenia w niej sarkofagu trumny. 

3) Nie jest zgodne z prawdą twier= 


dzenie Ks. Metropolity, jakóby dn. 11 
marca zapadła uchwała Wydziału wy: 
konawczego, że miiejsce spoczynku 
Marszałka Piłsudskiego jest już gotos 
we; żadna uchwała tego rodzaju nigdy 
nie zapadła. Natomiast prawdą jest, że 
wojewoda krakowski zgłosił po roze 
mowie z p. Szyszko:Bohuszem wnios 
sek o przeniesienie trumny i że do 
wniosku tego Wydział wykonawczy 
na posiedzeniu swym z dn, 6 kwietnia 
br. ustosunkował się negatywnie, o 
czym p. wojewoda został zawiadomio» 
ny listem Wydziału wykonawczego z 
dn. 10 kwietnia br. Odpis tej uchwały 
otrzymał również Ks. Metropolita Sa» 
pieha. 

4) Nie jest zgodne z prawdą, jakoby 
zwłoki w krypcie Św. Leonarda w iste 
niejącym stanie rzeczy były narażone 
na niebezpieczeństwo. Natomiast pras 
wdą jest, że zwłoki były pod opieką 
komisji lekarskiej i bez żadnych ujem= 
nych następstw mogły w dalszym cią: 
gu w krypcie Św. Leonarda pod tąż 
opieką pozostawać. 

5) Nie jest zgodne z prawdą, jakoby 
trumna Marszałka Piłsudskiego przes 
niesiona została w obecności delegata 
Wydziału wykonawczego, gdyż nikt 
z członków Wydziału aktowi temu nie 
asystował. P. mjr. dr. Kaliciński nie 
jest członkiem Naczelnego Komitetu, 
nie zasiada w Wydziale wykonaw= 


| t 


czym, przybył zaś do Krakowa z inicja 
ywy komisji lekarskiej, czuwającej 
nad cialem Marszałka Piłsudskiego, 
P, mjr. dr. Kaliciński, przybywszy 
do krypty Św. Leonarda, oświadczył 
obecnemu w krypcie duchowieństwu, 
że nie jest przedstawicielem Naczelne: 
go Komitetu uczczenia pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego i że akt przeniesie: 
nia trumny odbywa się wbrew woli 
Pana Prezydenta, Pana Marszałak Śmi+ 
głego:Rydza, wbrew woli Rządu i Wy 
działu wykonawczego. * 


Kto wygrał? 


Warszawa, 26. 6. (Tel. wł. — s. b). 
W dzisiejszym dniu ciągnienia Dej kl. 
39:ej Państwowej Loterii Klasowej 
padły następujące główniejsze wy* 
grane: 

100.000 zł. na nr. 101089. 

10.000 zł. na nr. 32369 152842, 

5,000 zł. na nr. 156680,, 

2.000 zł, na nr. 82836, 

1.000 zł. na nr. 1228 19006 82710 
170966, 

500 zł. na nr. 1503 56708 81135, 

400 zł. na nr. 18860 24546 51025 
64206 71388 78220 89115, 

200 zł. na nr. 6835 46525 68905 
99465 175904. 
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RA GER Z IE 


„Tydzień morza” jest rok rocznie 
obchodzonym świętem narodowym, 
świętem dziękczynienia za odzyskanie 
wolności morskiej i uproszenia błogo» -| 
Slawieństwa dla dalszej pracy mor- 
skiej, która ma utrwalić nasze obywa» 
telstwo Świata i otworzyć nam źródło 
bogactwa i dobrobytu, które są dostę- 
pne dla wszystkich państw morskich. 

To naszę święto narodowe, jest rós 
wnocześnie potężnym czynnikiem pros 
pagandowym, dzięki któremu nie ma 
już chyba zdrowo myślącego Polaka, 
któryby nie rozumiał konieczności roz 
budowy polskich sił i interesów mors 
skich, Mażemy powiedzieć, że umiłos 
wanie morza stało się prawie powszes 
chnym, ale jeszcze niedostatecznie 
wkorzeniło się w psychikę narodu 
przekonanie, że morze jest kamieniem 
węgielnym naszego niepodległego bytu 
państwowego, naszej niezależności go- 
spodarczej i politycznej. h 

Ale samo umiłowanie morza nie 
wystarczy, jeżeli nie stanie się żródłem 
jednolitej zdecydowanej woli narodu 
wszechstronnego wykorzystania naszej 
wolności morskiej 

Zrobiliśmy szczęśliwy początek. To, 
co dotychczas zrobiono na naszym 
wybrzeżu, sukcesy niewątpliwe naszej 
marynarki handlowej, świadczy dos 
brze o naszych organizacyjnych zdol- 
nościach morskich i może być i powin 
no być źródłem wiary i ufnoścj we 
własne siły, źródłem dumy i radości 
narodowej i źródłem optymizmu, ale 
równocześnie powinno nas pobudzić 
do tym większych wysiłków, ażeby nie 
zwolnić tempa pracy i nie zmarnować 
pierwszych tak szczęśliwych poczynań. 

Cieszymy się, że Gdynia, stolica mor 
ska Polski, jest pierwszym portem 
wśród portów bałtyckich, cieszymy 
się, że przeładunek Gdyni w miesiącu 
kwietniu b. r. pobił wszystkie dotych= 
czasowe rekordy osiągając 820.000 
tonn, cieszymy się, że przez oba porty 
polskie przeszło w r. 1936 13,371.000 
tonn towarów, z czego na Gdynię przy 
padło 7,743,000 a na Gdańsk 5,628.000 
tonn i że to stanowi pod względem wa 
gi 77 proc, a pod względem wartości 
65 proc, całego naszego haudlu zagra» 
nicznegi, ale smucimy się, że płacimy 
rocznie około 120.000.000 zł. za przes 
wóz naszych towarów na obcych state 
kach, bo w dziewięćdziesięciu procen- 
tach korzystamy z usług obcej marya 
narki a drugie tyle płacimy pośredni- 
kom. Ponadto ciężkie miliony płyną 
za granicę za budowę naszych okrę* 
tów wojennych i handlowych w obs 
cych stoczniach. 

Pomagamy innym do wzbogacania 
się wtenczas, gdy kraj pogrążony jest 
w skrajnym ubóstwie. Ograniczamy 
nasze potrzeby w każdym kierunku po 
niżej potrzeb ludzkich a ponadto kars 
lowacenie młodego pokolenia z powos 
du zlego i niedostatecznego odź 
nia zagrażą sile obronnej państ 

Życie nasze i nasze na 
interesy domagają się imperatywnie 
znacznego zwiększenia naszej floty 
handlowej, Jest to zagadnienie palące. 
Mamy prawo apelować silnym głosem 
do inicjatywy prywatnej, do lokowa- 
nia oszczędności w przedsiębiorstwach 
żeglugowych. Rząd wykonał pracę pio 
nierską, bo 90 proc. naszego tonażu 
handlowego jest własnością państwa. 
Kapitał prywatny nie potrzebuje się 
już obawiać ryzyka, tym więcej, że 
koniunktura i zwyżka stawek frachtoe 
wych zapewniają rentowność żeglugi. 
Z rozbudową naszej marynarki handlo 
wej łączy się ściśle zagadnienie naszej 
ekspanzji handlowej zamotskiej, ze- 
spolenie naszego wychodźtwa w jeden 
Organizm gospodarczy z  Macietzą, 
racjonalna polityką emigracyjna j res 
alizacja naszych aspiracji kolonialnych 
i osadniczych, 

Dı 


ego handlu zamorskiego 
Ww ciągu ostatnich jedenastu lat 1925 
do 1956 wyniósł 5,785,600.000 złogt 
Wszystko wskazuje na to, że nie potrae 
Uilismy wyzyskać istniejących możlie 
nie potrafiliśmy wprzęgnąć liz 
cane wychodżtwo w orbitę naszych 
obrotów handlowych, 
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Przestepstwo udrapowane w toge ideologii 


Mowa prok. Szypuły w procesie Doboszyńskiego 


Froces Doboszyńskiego to ostatni 
akt wyprawy myślenickiej. 

Przed rokiem poszło kilkudziesięciu 
ludzi pod wodzą swego przywódcy 
szlakiem zbłąkania i występku. 

Powierzchowna ocena mogłaby tej 
„wyprawie“ przypiąć etykietę jakiegoś 
nieprzemyślanego, a może nawet nie» 
poczytalnego kroku, jakiejś donkiszo+ 
terii — która wciągnąwszy w krąg 
działania żywioły uległe, podatne i 
podsunąwszy jm narkotyk haseł anty- 
semickich — siać poczęła dywersję. 

A jednak jnne światło rzuciły dni 
przewodu sądowego. 

Przyznanie Doboszyńskiego ujawni- 
ło jego akcję jako czyn, który wyrósł 
— zdaniem jego — z podłoża pobu- 
dek, omówionych tu przez oskarżone: 
go długo i szeroko. 

Naświetlając tło, starał sie Dobos 
szyński umotywować decyzję swego nie 
legalnego — jak sam stwierdza — wy- 
Stąpienia i konsekwentne jego przepros 
wadzenie od pierwszej aż do ostatniej 
chwi 


W tym zabarwieniu cała ta. šwiadoz I 


mie przygotowana į precyzyjnie zorgas 
nizowana działalność, mająca na celu 
urzeczywistnienie pewnego zgóry pos 
wziętego i w szczegółach obmyślanego 
planu, nadaje całej przez Doboszyń: 
skiego zorganizowanej akcji charakter 
czynu, który winno się rozpatrzeć nit 
pod kątem jakiegoś nastawienia o pór 
litycznym, czy uczuciowym  zabarwie- 
niu — ale na podłożu bezstronnej i glę 
bokiej oceny. 

Rozważania oprzeć należy na dwu 
płaszczyznach -= konfliktu z obowią- 
zującą ustawą i szkody nie tyle mate- 
rialnej, bo tę usunę na drugi plan, ile 
moralnej. 

Z punktu widzenia litery 
prawa, czyn Doboszvńskiego koliduje 


z ustawą w sposób jaskrawy j niewąte 


pliwy. 

Pytania postawione panom "sędziom 
konkretyzują stan faktyczny. Obejmu: 
ją one kolejno wszystkie ogniwa łań: 
cucha, którym splótł oskarżony swą ros 
lę przywódcy z występną działalnością 
kilkudziesięciu swych towarzyszy, ue 
czestników wyprawy. 

W tym miejscu prokurator omawia 


obszernie pytania, a zwłaszcza ustęp, 
dotyczący utworzonego przez. Dobos 
szyńskiego związku zbrojnego, pod 


względem faktycznym i prawnym. 

Z kolei przystąpmy do oświetlenia 
drugiego problemu — problemu 
wyrządzonej szkody, 

Spójrzmy!.. Dwie ofiary śmier 
ci, oto smutny bilans, który rzuca się 
w oczy krzywdą, jaką zrobiono życiu 
ludzkiemu i pytaniem „dlaczego?", 

Bo ofiary życia żądać można jedynie 
wyjątkowo w imię wielkich ces 
lów j zadań, jakie wskazuje idea 
świadomego i celowego poświęcenia 
w obronie dóbr najwyższych i najcen* 
niejszych, 

A tutaj? — zgasły dwa 
w imię czego i po co? 

Rzućmy dalsze pytanie... Czy toga 
ideologii, w którą udrapowano 0% 
braz przestępnych poczynań i podmalo 


życia — 


wanie tła refleksem szlachetnych dą- 
żeń, mających odegrać_ role sygnału 
alarmowego — może usprawiedliwić 
czyn, posiadający tak niewątpliwe zna- 
miona przestępczości i godzący tak ja- 
skrawo w porządek publiczny? 

Czy takie wystąpienie nie uderza 
w jedną z najistotniejszych podstaw 
struktury państwowej, jaką jest idca 
ładu społecznego, czy nie naru: 
Sza wiązań, dźwigających tę olbrzymią 
budowlę, czy nie wnosi pierwiastka 
niepokojącego zamętu, zwłaszcza dziś 
w okresie cementowania niewzruszalnie 
trwałych podstaw ładu państwowego 
i społecznego? 

Czyż ewentualne naśladownice 
two przez innych i gdzicindziej podos 
bnych wystąpień nie wvywołałoby 
wstrząsów poważnych i groźnych? 

Dokąd doszlibyśmy, gdyby Dobos 


Sszyński znalazł naśladowców. gdyby 
zorganizowane bandy poczęły rozbrae 
jać posterunki, demolować domostwa, 


a nastepnie staczać z bronia w ręku res 


gularne walki z policja? 
takie „demostracje* — wedle 
nomenklatury Doboszyńskieczo — nie 


pogrążyłyby kraju w odmęt bezładu i 
anarchii, przywodząc na pamięć odległe 
czasy samozwańczych krwawych naja* 
zdów i wypraw? Miałby może czyn 
Doboszyńskiego analogię w dziejach 
naszej przeszłości, ale nie zapominaj: 
my o tym, że wówczas „stalibyśmy 
nierządem*, 

Dziś nie pora na anarchię, dziś 
nie pora na bratobójcze walki, a kule 
zachować trzeba na obrone  Rzeczys 
pospolitej, gdy tego zajdzie potrzeba. 

Dziś trzeba budować a nice 
burzyć, 

W tym miejscu prokurator stawia 
pytanie, czy Doboszyński twierdząc, ż 
al na siebie odpowiedzialność wo- 
bec Boga i ludzi za sw vn, nie 
wziął tej odpowiedzialności zbyt samo 
zwańczo, 'cży zastanowił się nad 
tym, że sieje nie ziarno, lecz wiatr. 

Moskwa mogłaby złoż podziękę 
za czyn Doboszyńskiego, który on uwa 
ża za reakcję przeciw rozwielmożnio- 
nym wpływom komunizmu. 

Wszak uchwały Kominternu - wska- 
zują na konieczność wyzyskania kas 
żdej wewnętrznej zamieszki, a nowe 
źródło anarchii, które stworzy oskarżo* 
ny, to woda naczerwonv młyn, 

Czy w końcu nie uświadomił sobie, 
iż wystąpieniem swym wyrządza szkos 
dę samej nawet idei narodowej? 

Nikt z poważniejszych działaczy 
Stronnictwa, którzy stanęli tu przed na 
mi, nie aprobował tej formy wystąpie< 
nia Doboszyńskiego. 

„Bylibyśmy mu odradzili* — mówią 
najbliżsi jego przyjaciele partyjni, bo 
zdają sobie dobrze sprawę ze szkodli» 
wości tego rodzaju nieobliczalnych kro 
ków, bo wiedzą, iż dla krzewienia idei, 
dla pozyskania zwolenników nie uży: 
wa się zbrojnych marszów, burzących 
ład państwowy. 

Długo mówił oskarżony a pobud: 
kach swego wystąpienia, 

Tłumaczenie jego, nie pozkawione 
cech egzaltowanego patosu, 
grzeszyło niejednokrotnie nieścisłością, 


Smucić się musimy, że najcenniejszy 
skarb Rzeczypospolitej, jej granica 
morska nie ma zabezpieczonej dostates 
cznej obrony, że siły nasze morskie 
wobec gigantycznych zbrojeń naszych 
sąsiadów, wobec grożącej hegemonii 
niemieckiej na Bałtyku są śmiesznie 
małe. Nie zdobyliśmy się dotychczas 
na ustąwowe i budżetowe zabezpiecze- 
nie normalnej rozbudowy naszej mary 
narki wojennej i uruchomienie własnej 
stoczni, jakkolwiek mamy już wszelkie 
warunki do stworzenia własnego prze- 
mysłu okrętowego. 

Na podstawie tych smutnych  refle= 
ksyj zwracamy się do naszego spoles 


ństwa z gorącym apelem: Stańmy 
wszyscy w szeregach członków Ligi 
Morskiej i Kolonialnej jako tej orgaz 
nizącji, która pracuje na najbardziej 
państwowo « twórczym odcinku pracy 
społecznej i stoi na straży realizacji za” 
gadnień morskich i kolonialnych w 
ich całokształcie. Liczba członków Ll- 
gi Morskiej i Kolonialnej miasta Lwo: 
wą jest kompromitująco mała. 

Nie żalujmy ofiar na Fundusz obros 
ny morskiej, który ma być realnym 
wyrazem naszych uczuć patriotycz» 
nych morskich i naszego dążenia do 
B'alizacji wielkiej Polski mocarstwoś 


wej. PROF, DR. ST. NIEMCZYCKI 


wynikającą zapewne z błędów lub nie: 
dokładnych informacyj. 

Między innymi wspomniał tu Dobo- 
szyński o zbyt słabej reakcii na roz- 
szerzające się wpływy komunizmu. 
Mam wrażenie, że panom, którzy za» 
siadacie często w charakterze sędziów 

ZDROJOWISKO 


RABKA zy 
WSKAZANIA LECZNICZE 
DLA DOROSŁYCH i DZIECI! 


przysięgłych, nie potrzebuję wyjaśniać 
tej sprawy, Procesy komunistyczne, od 
których roi się każdorazowa kadencja, 
są chyba aż nadto dowodem  tępienia 
najlżejszych nawet odruchów wywrotoe 
wej destrukcji. Nie w ostatnich czas 
sach, ale od kilku lat zapadają surowe 
wyroki, obejmujące nie tylko małych 
jak tu mówiono — i szarych działa» 
ale i głównych przywódców, 

Podburzający mówcy, == organizatow 
rzy strajków okupacyjnych, propagato« 
rzy jednolitego frontu wyszli z tej sali 
z wyrokami skazującymi ich na kilkus 
letnie wiezienie, 

A panu Doboszyńskiemu zdaje się, 
że dopiero wyprawa myślenicka spor 
wodowała represję i żywą reakcję na 
działanie wpływów komunistycznych. 
to nie — nazwijmy rzecz po 

— megalomania, która 
gdyby nie 


1974, 


imieniu 
moglaby być nieszkodliwa, 
była tak bardzo szkodliwą. 

Tutaj prokurator zastanawia się nad 
następstwami wyprawy Doboszyńskies 
go i przytacza kilka faktów, stwierdza» 


teraz tylko 


groszy 


Jakość zawsze ta samoa. 


jących jego tezę, że następstwa te by- 
ły ujemne, sprowokowały w kilku miej 
scach napady i awantury, Dalej oma- 
wia zeznania świadków, podkreślaj 
ich względną wartość i potrzebę wii 
kiej ostrożności przy ich ocenie, 

Mówiąc dalej o Doboszyńskim, pro: 
kurator podkreśla moment uznania jes 
go winy i brak usprawiedliwienia dla 
czynu, apelując do sędziów, przypos 
mina im, że według brzmienia konstys 
tucji, stoją na straży ładu prawnego 
w państwie i kształtują poczucie pras 
wne społeczeństwa, to też winni bas 
czyć, by tym ludziom, których dotknął 
wyrok skazujący, nie stała się krzywa 
dą i by nie uniknął odpowiedzialności 
człowiek, który innym otworzył bramy 
więzienia. 

Kończę... W procesie towarzyszy Do 
boszyńskiego wskazał jeden z obroń- 
ców na oskarżonych i zamknął swe 
przemówienie słowami: „Teszcze Polska 
nie zginęła, póki my żyjemy”, 

Zdaje mi się, że monopol p 
triotyzmu ma nie tylko Stronni 
two Narodowe, że Polske budowali: 
śmy wszyscy, budujemy i budować bę: 
dziemy nie warcholstwem. nie czyna: 
mi  Doboszyńskiego, ale potężnym 
twórczym wysiłkiem zespolonych sił 
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Angielska flegma brytyjskiego premiera 


w stosunku do zagadnień hiszpańskich 


Londyn, 25. 6. (PAT) Podczas de» 
baty nad polityką zagraniczną premier 
Neville Chamberlain omówił sytuację 
w Hiszpanii, oświadczając ponownie, 
iż polityka brytyjska ma na celu wys 
łącznie utrzymanie pokoju w Europie 
i niedopuszczenie do rozszerzenia się 
wojny hiszpańskiej. Mówca oświads 
czył, iż pomimo że W. Brytania wielo< 
krotnie wyrażała w sposób wyrażny 
swe niezadowolenie z powodu niepos 
wodzenia planu nieinterwencji i że 
faktyczna interwencja nadal trwa pos 
mimo układu o nieinterwencji, tym nie 
mniej jak dotychczas udało się Wiel- 
kiej Brytanii osiągnąć cel, do którego 
dążyła jej polityka. W. Brytania nadal 
Będzie dążyć do tego samego celu, 
przy czym istnieje uzasadniona nas 
dzieja na uniknięcie rozszerzenia kons 
fliktu. Chamberlain nie sądzi, aby cel 
ten był nieosiągalny. Sytuacja jest pos 
ważna, lecz nie beznadziejna i jakkole 
wiek prawdą jest, iż różne kraje lub 
rządy pragną zwycięstwa jednej lub 
drugiej strony w Hiszpanii, to nie ma 
żadnego kraju, ani rządu, któryby pras 
gnął wojny europejskiej. Ponieważ tak 
jest, W. Brytania zachowuje spokój i 
nie będzie wypowiedziane, lub też’ us 
czynione cokolwiek, co mogłoby przys 
spieszyć klęskę, której cały świat pras 
gnie uniknąć. 

Omawiając incydenty z okrętami 
„Deutschland* i „Leipzig“ Chambers 
lain oświadczył, że w danych okolicz: 
nościach stanowisko Niemiec, które 
nie mogły dopuścić wystawienia 
swych okrętów na tego rodzaju nies 
bezpieczeństwo, jest stanowiskiem ros 
zumnym. Biorąc pod uwagę straty ma» 
rynarki niemieckiej i naturalne uczus 
cia oburzenia. i współczucia, które wins 
ny wzbudzać tego rodzaju incydenty, 
rząd niemiecki, wycofując swe okręty, 
i uważając incydenty za zlikwidowa* 
ne, okazał wielką powściągliwość, zas 
sługującą na uznanie. (Żywe oklaski 
w całej Izbie gmin.) 


W rezultacie wycofania okrętów nie 
mieckich i włoskich ze służby kontroli, 
nie należy spodziewać się niebezpie» 
czeństwa nowych incydentów tego roe 
dzaju. Obecnie należy zająć się dwoma 
zagadnieniami praktycznymi, a miano: 


kich i włoskich, oraz wznowieniem 
wysiłków na rzecz wycofania ochotni: 
ków cudzoziemskich z Hiszpanii. 
Mowę swą premier Chamberlain zas 
kończył wyrażeniem nadziei, przy 
powszechnej cierpliwości pokój euros 


wicie zastąpieniem okrętów niemiec | pejski może być uratowany 


Dwulicowość Anglii i Francji 
w sprawie „nieinterwencji”' 


Rzym, 25. 6. (Tel. wł.) „Messagero* 
pisząc o rozsiewanych zagranicą pos 
głoskach na temat rzekomego desantu 
wojsk włoskich w portach hiszpań+ 
skich, twierdzi, że podobne wiadomor 
ści, szerzone regularnie co pewien czas 
przez prasę angielską i francuską, mas 
ją charakter wyraźnej prowokacji, 

Pobudki, jakimi kierowano się w tej 
kampanii — zdaniem „Messagero* — 
są aż nadto oczywiste. Chciano w ten 
sposób wmówić opinii, że przyczyną 
rozważanej możliwości wystąpienia 


Niemiec i Włoch z komitetu londyń: 
skiego byłaby nie odmowa Anglii i 
Francji zastosowania sankcyj 


przeciw 


Za bezcen 


wejście przez podwórze! 


Ulica Karola Il w Warszawie 


Warszawa, 25. 6. (Tel. wł. — s, b.) 
W związku z uroczystą wizytą króla 
Rumunii Karola II w Polsce. w celu 
podkreślenia więzów przyjaźni, łączą: 
cej oba narody, powzięta ma być na 
posiedzeniu tymczasowej Rady Miej» 
skiej uchwała, w myśl którei jedna 
z'głównych ulic Warszawy bedzie na- 
zwana imieniem. Króla Karola 11. 


W Warszawie powstało 
towarzystwo polsko-niemieckie 


Warszawa, 25, 6, (Tel, wł.). Wczoraj 
odbyło się w. Warszawie Walne Zebras 
nie nowopowstałego Tow. Polsko- 
niemieckiego z siedzibą w Warszawie, 

Celem towarzystwa jest praca nad 
rozwojem stosunków kulturalnych, 
naukowych, literackich i artystycz- 
mych między Polską a Niemcami, Tos 
warzystwo urządzać będzie obchody, 
odczyty i zebrania towarzyskie, inis 
cjować i popierać wyjazdy uczonych, 
literatów i artystów z Polski do Nie» 
miec i naodwrót, inicjować i popierać 
wydawnictwa, koncerty, przedstawies 
nią teatralne, wystawy i pokazy artys 
styczne, 

Wybrany przez Walne Zgromadze- 
nie zarząd towarzystwa /ukonstytu- 
ował się w sposób następujący: pres 
zes sen. Wojciech Gołuchowski, za» 
stępca prezesa prof. dr. Zygmunt Łem« 
picki, skarbnik dr. Zdzisław. Klimpel, 
sekr. gen, dr. Aleksander Guttry: zas 
stępca sekr. gen „dr. Edward Buczow+ 
ski, Do zarządu weszli: prof. dr. Tade- 
usz Zieliński, prof, dr. Zdzisław Ja- 
chimecki, b, min. Roger Raczyński, 
sędzia Seweryn Dziembowski, konsul 
J. P. Kaczkowski, radca MSZ. dr. E< 
mil Kipa. 

Na zebraniu zjawili się liczni reprez 
ECT 
Mowa płk. Koca w Katowicach 


Warszawa, 25, (Tel. wł). Dnia 28 
czerwca o godz. 17.35 Polskie Radio 
transmitować będzie przemówienie 
płk, Adama Koca wygłoszone na zes 
braniu działaczy politycznych i spoz 
łecznych Śląska. Transmisja nadana 
będzie z Katowic 


zentanci sfer politycznych, naukos 
wych, literackich, artystycznych. 

W ożywionej dyskusji omawiano 
zadanie towarzystwa wyrażając nar 
dzieję. że przy pomocy nowostworzo* 
nej placówki stosunki kulturalne mię- 
dzy Polską a Niemcami zostaną po- 
głębione i przyczynią się do dalszego 
zbliżenia obu narodów. 
| ootewototwewonaćć 


Z powodu rekonstrukcji lokalu sprzedajemy mundury 
student. płaszcze impreg., ubrania Iniane, zarzutki męskie 


nc Korzystaj z okazji! 


Firma WITTELS, ul. Rutowskiego 7 


napastnikowi, który zaatakował „Leip: 
zig“, lecz chęć zyskania przez Niemcy 
i Włochy swobody działania w Hisz« 
panii. 

Takie stanowisko jest fałszywe — 
stwierdza kategorycznie dziennik — 
i wszystkie podobne informacje były 
dementowane, jednak żadne zaprzecze 
nie wobec złej woli nie może wystars 
czyć. Przez rozsiewanie tych pogłosek 
chce się zatrzeć wrażenie innych fake 
tów, jak np. wykrycie w porcie Saint 
Jean De Luz na dzień przed upadkiem 
Bilbao 15 tys. karabinów zwykłych i 
1.500 karabinów maszynowych pochos 
dzenia angielskiego. 


(naprzeciw 5 
Katedry) Š 


Nr. 17% 


O Marszałku Piłsudskim 
po hindusku 

Bombaj, 25. 6, (PAT) Ukazał się na 
pułkach księgarskich życiorys Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego w języku guja: 
rati, którym mówi około 10 milionów 
Hindusów w prowincji Bombay. Autos 
rem tej pracy jest p. Harischandra B, 
Bhatt, młody Hindus, słuchacz litera. 
tury słowiańskiej na uniwersytecie w 
Bombaju. Książka jest bogato ilustro. 
wana i napisana prostym, lecz pięknym 
stylem, Wstęp napisał znany nacjona. 
lista i jeden z przewódców ruchu nacjo 
nalistycznego w literaturze hinduskiej 
p. Kaka Kalelkar. 

Książka dedykowana jest Konsulowi 
R. P. w Bombaju dr. Banasińskiemu / 
jego małżonce. 


Mianowanie szefa prasowego 
0. Z. N. 


Warszawa, 25, 6. (Tel, wł, — s, b.) 
Kierownictwo wydziału prasowego w 
OZN powierzono p. Tadeuszowi Żen: 
cikowskiemu, dawnemu _ działaczowi 
u Młodzieży Demokratycznej, 


zajścia w Alejach 
Ujazdowskich 


Warszawa, 25, 6. (Tel. wł, — s, b) 
W Alejach Ujazdowskich w czware 
tek w godzinach wieczornych wynikł 
cały szereg antyżydowskich. Pa 
ulicy krążyły grupy młodzieży, które 
zmuszały Żydów do opuszczenia Alel, 
Wznoszono przy tym antyżydowskie 
okrzyki. 


Í 


Niezwykła zwyżka kursó 
na giełdzie paryskiej 


Paryż, 25. 6. (Tel. wł.) Od pierwszes 
go posiedzenia giełdy paryskiej po zas 
kończeniu kryzysu gabinetowego, a 
zwłaszcza po debacie finansowej w ses 
nacie, która uwidoczniła stan finans 
sów Francji, giełda wykazuje coraz wię 


Degrelle traci 
sprzymierzeńców 


Bruksela, 25. 6, (PAT) „Vingtieme 
Siecle" donosi, że przewódca rexistów 
Degrelle otrzymał od przewódcy nacja 
nalistów flamandzkich Declerco depes 
szę, zawiadamiającą o zawieszeniu pos 
rozumienia między obu partiami aż do 
czasu całkowitego wyjaśnienia stanowi= 
ska tych partyj. Powodem tego zawies 
szenia jest stanowisko Rexa wobec 
amnestii i w czasie manifestacvj bruks 
selskich, > /%u zdj A lą 


Przepisy dewizowe 
dla wyjeżdżających na południe 


Warszawa, 25. 6. (Tel. wł.) Komisja 
dewizowa upoważnia generalnie — aż 
do odwołania: a) Bank Polski Kasa 
Opieki w Warszawie do sprzedaży i 
udzielania zezwoleń na wywóz 050s 
bom, mającym miejsce zamieszkania w 
kraju'i legitymujących się paszportami 
zagranicznymi, ważnymi na wyjazd do 
Bulgarii, Jugosławii lub Węgier, środe 
ków platniczych w postaci akredyty* 
wy ich czeku turystycznego, wystawio 
nego przez bank P.K.O. i płatnego w 
kraju, do którego następuje wyjazd, 
z należności Polskiego Instytutu Ro: 
rachunkowego, dla każdej wyjeżdżać 
jącej osoby i na 4 tygodnie zadeklaro= 
wanego we wniosku pobytu według 
norm następujących: przy wyjeżdzie 
do Bułgarii — w lewach do równości 
zł 500 przy wyjazdach indywiduale 
nych, zaś'do równości zł. 300 przy wy* 
jazdach na podstawie paszportów zbio 
rowych; do Jugosławii — w dinarach 
do równowartości zł. 750 przy wyjaze 
dach indywidualnych, zaś do równo* 
wartości zł. 500 przy wyjazdach na 


podstawie paszportów zbiorowych; 
do Węgier — w pengo do równowar: 
tości zł. 750 przy wyjazdach indywidu* 
almych, zaś do równowartości zł. 500 
przy wyjazdach na podstawie paszpor= 
tów zbiorowych. 

Przy wyjazdach do powyższych kras 
jów na okres krótszy niż 4 tygodnie, 
może być sprzedana tylko kwota ode 
powiednio niższa, obliczona w stosun= 
ku do wyżej podanych norm. 

b) Banki dewizowe — do sprzedaży 
osobom, mającym miejsce zamieszka: 
nia w kraju i legitymującym się pasz= 
portanii zagranicznymi, ważnymi na 
wyjazd do Rumunii i udzielania ze< 
zwoleń na wywóz czeków Polskiego 
Instytutu Rozrachunkowego, płatnych 
z należności tego instytutu w Rumunii 
do równowartości zł. 200 przy wyjaze 
dach indywidualnych, do równowar« 
tości zaś zł. 150 przy wyjazdach na 


podstawie paszportów zbiorowych, na | 


jącą osobę i na każdy 
tydzień zadeklarowanego we wniosku 
pobytu w Rumunii. 


kszą tendencję zwyżkową, która przyć 
brała charakter prawdziwego boomu, 
Wszystkie francuskie akcje przemysło: 
we, jak również akcje międzynarodowe, 
renty į papiery państwowe zwyżkowae 
ły w granicach, dawno już nienotowa: 
nych, 

Zwyżka akcyj przemysłowych dochos 
dziła do 10 procent, najpoważniej je- 
dnak zwyżkowały wszystkie papiery 
międzynarodowe oraz akcje towarzystw, 
produkujących surowce, Ten zwyżki 
wy nastrój giełdy paryskiej w kołach 
finansowych tłumaczono w dn. 22 bm, 
9 m. inn. względami natury moneetare 
nej. Nie ulega wątpliwości, że coraz 
większy nacisk na walutę francuską, 
wy. jący się przede wszystkim W 
zwyżce dolara i funta w transakcjach 
terminowych, spowodował szeroką aki 
cję spekulacyjną. 

Grę spekulacyjną ułatwia w obecnej 
chwili brak oficjalnego oświadczenia ze 
strony rządu na temat polityki monet 
tarnej i budżetowej, spowodowany prze | 
de wszystkim nieobecnościa w kraju | 
nowomianowanego ministra finansów | 

| 


Bonneta, którego przyjazd. do Patyża 
oczekiwany jest w dn. 28 bm. 
rem. b 
W każdym razie należy zaznaczyć, 
iż w kołach finansowych i gospodar 
czych osoba ministra Bonneta przyjęta 
została bardzo przychylnie, gdyż ci“ 
szy się on jak najlepszą opinią. 
Zakonnicy i dewizy 


Berlin, 25. 6. (Tel. wł.) Przed sądem 
krajowym w Berlinie w specjalnym w) | 
dziale do spraw dewizowych, toczy 56 | 
proces przeciwko grupie członków 2% 
konów katolickich, oskarżonych o prz 
stępstwa dewizowe. Trzech oskarżonych 
pochodzi z Holandii, Według aktu 0 
skarżenia, oskarżeni przemycili za gr 
nicę około 850.000 rm. 
EOE T 


LOTNICTWO POLSKIE MUSI 

BYĆ SILNE — ZŁÓŻ NA NIE 

OFIARĘ NA KONTO PK. ©: 
Nr. 505.000, 


wiecz0ć 


Nr. 170. 


„DZIENNIK POLSKI" 


Dl czerwca 1937 r. 


Konserwator zwłok Ś. p. Marszałka zbija 
argumenty krakowskiej Kurji Metropolitalnej 


Warszawa, 25. 6. (Tel. wł.) W zwią: 
zku z przeniesieniem trumny Józefa 
Piłsudskiego z krypty Św. Leonarda 
na Wawelu mjr. dr. Wiktor Kaliciń: 
ski, który sprawuje pieczę nad mumis 
fikacją zwłok Marszałka, przesyła nam 
z prośbą o publikację następujące wy» 
jaśnieńia na pytania, które z rozma: 
itych stron były doń kierowane, 

Na zapytanie, w jakim charakterze 
mjr. dr. W. Kaliciński był obecny w 
(dn. 24 bm. w krypcie Św. Leonarda 
podczas przenoszenia trumny Marszałe 
ka Piłsudskiego, mjr. dr. W. Kaliciński 


"odpowiada: 
Dowiedziawszy się o nieoczekiwas 
nym postanowieniu przeniesienia 


zwłok, zdając sobie sprawę, jako kons 
serwator ciała Józefa Piłsudskiego, z 
niebezpieczeństwa, jakie mogły pos 
wstać, przybyłem do krypty Św. Leos 
narda. 


Jakie niebezpieczeństwa mogły pos 
wstać na skutek niewłaściwego przes 
noszenia trumny? 

Ciało Józefa Piłsudskiego — oświad 
cza mjr. dr. W. Kaliciński — spoczywa 
w dwóch trumnach: zewnętrznej pros 
wizorycznej trumnie metalowej i wes 
wnętrznej trumnie kryształowej. Ta 
wewnętrzna trumna szklana jest nies 
umocowana, wobec czego każdy nies 
ostrożny ruch mógł wywołać pęknię: 
cie płyt szklanych, a nawet uszkodzes 
nie ciała odłamkiem szkła. 

Czy był przy przeniesieniu trumny 
obecny delegat Wydziału wykonawa 
czego Naczelnego Komitetu uczczenia 
pamięci Józefa Piłsudskiego? a 

Stwierdzam w sposób najbardziej 
kategoryczny — oświadcza mjr, dr. 
W. Kaliciński — że nie było żadnego 
delegata z Wydziału wykonawczego 
Komitetu uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego, a moja obecność wypły* 
wała z własnej mej troski jako balsa« 
matora i konserwatora ciała, O tym, że 


nie jestem przedstawicielem Komitetu 
wykonawczego uczczenia pamięci Jó- 
zefa Piłsudskiego, oświadczyłem wszy: 
stkim obecnym w krypcie przy przes 
noszeniu trumny, podkreślając równo: 
cześnie, że akt ten dokonuje się wbrew 
władzom, a jedynie na polecenie i od- 
powiedzialność Ks. Metropolity Sa: 
piehy 

Czy stan zawilgocenia krypty Św. 
Leonarda był obecnie tak groźny, że 
zmuszał do natychmiastowego przenies 
sienia trumny? 

Jeżeli komisja lekarska przez przez 


szło dwa lała — oświadcza mir. dr. W. 
Kaliciński — walczyła z wilgocią w 
krypcie Św. Leonarda, doprowadzając 
mumifikację ciała do stanu najbardziej 
zadowalniającego, to przecież jeszcze 
nawet przez dłuższy okres czasu, spra* 
wując dalszą opiekę, mogła nie oba: 
wiać się wilgoci. Zresztą sam fakt przes 
niesienia trumny do krypty pod Wies 
żą Srebrnych Dzwonów nie zwalnia 
komisji lekarskiej od dalszej troskli 
wej opieki aż do ostatecznego złożenia 
= we właściwych trumnach į sarkos 
agu, 


Oświadczenie pułkownika Adama Koca 
szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego 


„Silniejsza niż śmierć miłość żołnie< 
rzy do Wodza została głęboko obra- 
żona. Cześć Narodu dla pamięci naj: 
większego w dziejach Polaka została 
boleśnie dotknięta, ` Zakłócono bez 
istotnej potrzeby spokój zwłok Nies 
śmiertelnego Wodza. Przed 2 laty w 
dniach wielkiej żałoby zjednoczył się 
Naród, Kościół i cały świat cywilizoś 
wany w uznaniu Jego wielkości i wie: 
kopomnej zasługi. Dziś — w co uwie< 
rzyć trudno — samowola osobista jed: 
nostki wywyższyła się ponad wolę i 
prawo rodziny Zmarłego, wojska, któ: 
rego był twórcą i Wodzem, instytucji 


odpowiedzialnej dotychczas za otoczes 
nie należnym pietyzmem miejsca Jego 
wiecznego spoczynku. Wola Głowy 
Państwa została świadomie odrzucona. 

Z bolesnym oburzeniem w zupelnej 
pewności, że daję wyraz uczuciom sze* 
rokich rzesz społeczeństwa —  zakła: 
dam protest przeciw niedopuszczalne: 
mu głęboki kult Narudu dla Nieśmiers 
mu głębiki kult Narodu dla Nieśmier= 
telnego Wodza. 


Adam Koc 
Szef Obozu Zjednoczenia Narodos 
seos 


„zarabiał 


rząd (hautemps'a 


Paryż, 25. 6. (Tel. wł.) Sytuacja fi: | 


nansowa wysunęła się na .czoło zagad 
nień dnia. Zamierzenia premiera Chau 


temps į min. Bonneta zajmują uwagę 
prasy. 

Dzisiejsza prasa daje wyraz jedno» 
cześnie dwom tendencjom: część dzien 


Czerwony rząd baskijski 


w niebezpieczeństwie 
Po Bilbao — Santander 


| Salamanka, 25, 6. (PAT) Urzędowy | jącą się w tyle naszych pierwszych lie 


Korespondent głównej kwatery pows 
stańczej podaje następujące szczegóły 
marszu powstańców na froncie biskaj- 
skim: pomimo nieustannego deszczu 
zajęliśmy wczoraj w późnych godzi- 
nach wieczomych Ciervano, kończąc w 
ten sposób całkowite opanowanie lewe- 
go brzegu rzeki Nervion aż do jego uje 
ścia. 

Napotkaliśmy na niewielki opór. Zas 
Jeliśmy już dwie ważne pozycje nad 
rzeką Urrianan, płynącą równolegle do 
Nervion. W czasie swego posuwania 
się powstańcy napotkali na nowy pas 
obronny podobny do pasa pod Bilbao, 
tylko w odwrotnym kierunku. a mias 
nowicie w kierunku Santander. Zajmus 
jemy obecnie tę linię obronną, znajdu» 


MEBLE 
SIDORA 


TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI 
Lwów: Zaman, ul. Oyrodnicka 


Telefon 248-62 


nii, Wiadomości o opłakanym położe» 
niu Santander potwierdzają się. Osoba, 
która przybyła z tego miasta oświadczy 
ła, iż brak tam żywności. Santander i 
/Asturia zaopatrywane były w żywność 
przez Bilbao, które wobec swego ekse 
portu minerałów mogło otrzymywać 
środki żywności. 

Jeszcze przed 4 miesiącami Bilbao 
posiadało zapas suszonych jarzyn, wyż 


Starczający na conajmniej jeden rok. 
Z początkiem czerwca zapasy te zosta- 
ły wyczerpane. Obecnie Santander i 
Asturia nie mogą nic wywozić, aby u- 
zyskać żywność. Wprost przeciwnie, 
muszą one jeszcze żywić przeszło 400 
tys, osób przybyłych z prowincji bi- 
skajskiej. Tak więc opór Santanderu 
może być tylko bardzo krótki, 


— 


Van Zeeland w roli 
„proroka”" gospodarki światowej 


Waszyngton, 25, 6. (PAT). Premier | 
belgijski Van Zeeland oświadczył 
przedstawicielom prasy, że podczas 
swych dwóch długich rozmów w dniu 
wczorajszym z sekretarzem stanu Hul- 
lem zbadano sytuację gospodarczą i 
polityczną świata z różnych punktów 
widzenia w celu zmniejszenia trudno- 
ści przeciwstawiających się wznowie- 
niu handlu międzynarodowego, Od 
rozmówcy swego premier belgijski o7 
trzymał zapewnienie całkowitej współ: 
pracy Stanów Zjednoczonych. Poza 
tym obaj mężowie stanu zastanawiali 


-się nad sposobami ułatwienia badania 


tej sytuacji. Premier dodał, iż nie o* 
czekuje po tych rozmowach nic na- 
tychmiastowego i sprecyzowanego. 
Celem zbadania bardziej dokładnego 
będących w mowie możliwości, pos 


stanowiono spotkać się ponownie we 
wtorek, 


Ze źródeł belgijskich donoszą, że 
Van Zeeland i Hull doszli do poro- 
zumienia co do większości rozpatry- 
wanych wczoraj zagadnień, Nie należy 
jednak z tego wyprowadzać wniosku 
o bliskim zwołaniu światowej konfes 
rencji gospodarczej, ponieważ ewen= 
tualność ta wciąż jest jeszcze daleka. 
Te same koła dodają, iż zebraniu się 
takiej konferencji przeszkadza jeszcze 
zarówno sytuacja polityczna, jak i 
gospodarcza. Poprawa sytuacji gos 
spodarczej jest pierwszą troską jaka 
ujawniła się w toku obecnych rozmów 
a dla osiągnięcia celu tego współpraca 
Stanów Zjednoczonych jest rzeczą nies 
odzowną. 3 > 
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ników, jak „Matin* czy też „Liberte” 
przypisuje premierowi Chautemps i 
ministrowi Bonnet zamiar stabilizacji 
franka na niższym poziomie, przewie 
dzianym przez ustawę monetarną z dn. 
1 października 1936 r., co przyniosło: 
by rządowi natychmiast około 18 mie 
liardów franków — 8 miliardów fran: 
ków z nowego przerachowania złota 
w Banku Francji, a 10 miliardów fran: 
ków w funduszu wyrównawczego. 

W kołach finansowych zwracają jedź 
nak uwagę, iż stabilizacja franka w os 
becnym momencie byłaby szczególnie 
utrudnioną ze względu na akcję spes 
kulacyjną, która już w tej chwili zajęła 
pozycje obliczoną na spadek franka 
poniżej poziomu 43 miligramów złota 
za franka. Obrona więc nowego kursu 
ustabilizowanego franka mogłaby w 
pierwszym okresie być bardzo Kos 
sztowna i doprowadzić do osłabienia 
zapasów złota w Banku Francji. 

Szereg organów finansowych wska» 
zując na trudności stabilizacji franka 
w obecnej chwili oczekuje raczej, że 


rząd będzie sobie starał zapewnić na 
l 


najbliższy czas niezbędne środki płata 
nicze dla skarbu przez zwiększenie kre 
dytu skarbu państwa w Banku Francji, 
by uzyskać czas do powzięcia decyzji. 
Decyzja mogłaby zarówno dobrze zas 
stabilizacji franka, 
jak też nowej dewaluacji franka w 
myśl zaleceń dymisjonowanych eks: 
pertów finansowych poprzedniego rzą 
du prof. Rista i dyr. Baudoin, jak 
również możliwość pozostawienia fran 
ka w poważnej grze fluktuacji. 
Zamiary fiannsowe rządu winny zna 
leżć swe wyjaśnienie w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia w oficjal» 
nej deklaracji rządu Chautemps. 
CWE) na 


Czy likwidacja „Odnowy“? 


Warszawa, 25, 6, (Tel. wł. — s. b.) 
Ostatni numer tygodnika „Odnowa“ 
został skonfiskowany, Nakład numeru 
został obłożony aresztem jeszcze w dru 
karni, Ponieważ ostatnie numery „Ods 
nowy” przeważnie ulegają konfiskacie, 
wnioskuje się tutaj, że „Odnowa" zo: 
stanie w ogóle zlikwidowana. 


wierać możliwość 


„Urlop* p. Lauterbacha 


Warszawa, 25. 6. (Tel, wł. — s, b.) 
Ministerstwo Oświaty udzieliło kiero- 
wnikowi Państwowych Zbiorów Sztuki 
Alfredowi Lauterbachowi urlopu, z któ 
rego już nie powróci na dotychczasowe 
stanowisko, 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI" 


Bestjalski napad 
w śródmieściu 


Dochodzą nas coraz częstsze skargi 
na rozwydrzenie mętów  uliczńych, 
które zaczynają już ostatnio rządzić się 
i „bawić“ po swojemu, w samym cens 
trum miasta. Zasmuca przy tym dziw* 
ny fakt: nigdy nie można się doprosić 
ani dowołać policjanta, któryby sku: 
tecznie zainterweniował. 

W dniu wczorajszym miał miejsce 
taki, świadczący o dzikości į zwyrode 
nieniu, napad na ulicy Zyblikiewicza 
o godz. Il-ej wieczorem, a więc w śród 
mieściu i stosunkowo-nie tak późno, 
Na przechodzącego w towarzystwie 
dwóch pań pewnego pana rzuciła się 
grupa jakichś nieznanych osobników 
w liczbie 8—9; napastnicy bez żadnej 
przyczyny pobili ciężko człowieka aż 
do krwi, używając przy tym kastetów, 
Dokonawszy swojego ohydnego dzie: 
ła odeszli, nie spiesząc się, w ulicę Ja- 
błonowskich. Mimo wołań na alarm 
nikt z policji nie zjawił się. Widocznie 
na całej ulicy Zyblikiewicza nie było 
ani jednego posterunkowego. 

Zwracamy uwagę władz na ten obu: 
rzający stan bezpieczeństwa, panujący 
na ulicach Lwowa. To się musi skoń: 


* czyćl 
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< KRONIKA MAŁOPOLSKI me~ 


Nr. 174 


Repertuar teatrów i kino- 
teatrów: 


BORYSŁAW: Colosseum: „Czarny a 
nioł‘, Grażyna: „Miasto Anatol", Palace: 
peara Sutter“, 

RZOZÓW. Goplana: „Promenada miło» 
ki „ „Porwano Epua i rewia. 

CZORTKÓW. Ca: 

DROHOBYCZ, 1 Wand a: 
i „Noce egipskie 

Dom żołnierza: „Robinson 
„Palit: „Takie są dziewczęta”, 


KAMIONKA STRUMIŁOWA. Apollo; 
„Czarna perła". 

KOŁO. JA, Mars: „Jestem niewinny”, 
Gwiazda: „Bohater dnia". 
LUBLIN. Apollo. świadków" i „Dee 
kw Honolulu", Corso: „Ben Hur" i 
ki słowik", Gwiazda „Syn marnotra; 
z i i Sminia, skok“, Venus: „Wypras 
wa na Mango" i „Człowiek, który wiedział” 
Rialto: „Czar wiedeńskiego walca“ i „Koes 
(r ART AA ATA 
i „Rezerwista”. 
PRZEMYŚL. Casino: 


„Królowa tańs 


„Nie ufaj mężczy» 
tnie“, Olympii „Kusicielka”, Raj: „Robins 
son Kruzoe", 

RAWA RE C. S, S, G.: „Wyprawa 
na Mongo“, ról żebraków". 


STANISŁAWÓW. Olimpia „Zielony sys 
gnal“, Ton: „Zapomniana symtonia”' s Uras 
nia; „Wielka miłość Becthovena”, Warszawa 


abe 
TRY. Apollo: „Zbrodnia i kara", 
UST YKI DOLNE. Promień: „Sen nos 
ty letniej", 


Z Radymna 


JAK FUNKCJONUJE MACHINA 
MAGISTRACKA. Rzeczy z niezwye 
kłą konsekwencją zwalczane przez p, 
premiera Składkowskiego, mają nie- 
stety miejsce w tut. magistracie, Pro» 
śby wniesione do magistratu o wystar 
wienie różnych dokumentów całymi 
miąsiącami są niezałatwiane, Na przy- 
kład podanie wniesione dnia 22 sierp 
nia ub, roku, zaopatrzone dopiskiem 
„ze względu na ważność upraszam o 
natychmiastowe załatwienie,» do dnia 
dzisiejszego pozostało bez żadnej od- 
powiedzi. 

Zapytujemy p. burmistrza, czy nie 
zechciałby wglądnąć w te sprawy? 


Z Buczacza 


NIEZWYKŁE ZAJŚCIE NA CMEN- 
TARZU. Niezwykły wypadek miał 
miejsce w Kościerzynie, pow, buczas 
cki, gdzie znajduje się cmentarz żołe 
nierzy rosyjskich z czasów wojny 
światowej w liczbie 300 grobów. Os 
statnio przybył do Kościerzyna dele» 
gat wojewódzki p. Białoskórski celem 
ekshumacji zwłok żołnierzy rosyje 
skich i umieszczenia ich we wspólnym 
grobie, W chwili, gdy robotnicy przy- 
Stąpili do rozkopywania mogił, przye 
była na cmentarz cała wieś z „Radą 
Gromadzką* na czele i zażądała nas 
„tychmiast zaprzestania rozkopywania 
grobów, twierdząc, że z mogił wylecą 
muchy oraz wydostanie się zatrute poz 
wietrze, co pociągnie za sobą zarazę 
we wsi i pomór bydła, Gdy „Rada 
Gromadzka“ nie mogła niczego wskó- 
rać u delegata wojewódzkiego, tłum 
wieśniaków przybrał groźną postawę i 
robotników siłą wypędził ze wsi, Der 
legat wojewódzki p. Białoskórski u+ 
dał się natychmiast do Buczacza, gdzie 
złożył raport o zajściu p. staroście Fe» 
dorowiczowi, Zarządzono dalsze prace 
pod ochroną policji. 

POD ADRESEM KOMPETENT- 
NYCH CZYNNIKÓW. Wszystkie 
piekarnie w Buczaczu posiadają nisko 
położone kominy, wskutek czego dym 
wobec amfiteatralnej budowy miasta, 
ścieli się po ulicach. Może kompe- 
tentne czynniki zechcą zająć się tą 
sprawą. ; 

DO WIADOMOŚCI OPINII PU: 
BLICZNEJ. Powiat. Kasa Rolnicza w 
Buczaczu przystąpiła do budowy 
własnego gmachu. Budowę oddano 
budowniczemu Żydowi Stemplerowi, 
podczas gdy budowniczy Polacy- 
katolicy mogliby równie dobrze a 
może i lepiej tę pracę wykonać, 
Wziąwszy pod uwagę, że ów gmach 
powstaje z pieniędzy czysto polskich, 
gdyż do Pow. Kasy Rol, należą wyłą* 


cznie Polacy, fakt oddania budowy 
Żydowi winien być potępiony przez 
opinię publiczną. 

KRADZIEŻ W O.T.R. Ostatnio 
dokonano włamania do biura Tow. 
Rolniczego w Buczaczu, które mieści 
się w budynku sądu. Skradziono mas 
szynę do pisania, Policja prowadzi 
dochodzenia. 

UTONIĘCIE. W stawie w Trybus 
chowcach ad Buczacz utonął w czasie 
koszenia szuwarów Piotr Zarubajko, 
lat 51. Zwłoki natychmiast wydobyto 

DRĘCZYŁ KONIE. Sąd Okręgowy 
w Czortkowie ukarał Chaima Gold» 
berga z Buczącza, dorożkarza, dwu- 
tygodniowym aresztem i grzywną za 
znęcanie się nad koniem. 

WYKOSILI PSZENICĘ. W Żni: 
brodach powiat Buczacz, nieznani 
sprawcy wykosili na polu Arona 
Hausnera pół morga zielonej pszeni- 
cy. Policja prowadzi dochodzenia, 

CIĄGLE TO SAMO, Nieletni Hryń 
Borys z Trybuchowiec ad Buczacz, 
pasąc obok stacji kolejowej Pyszkow» 
ce bydło, obrzucił kamieniami pociąg 
osobowy zdążający ze Stanisławowa 
do Czortkowa, wybijając kilka szyb. 
Rodzice pociągnięci zostaną do od 
powiedzialności za brak nadzoru. 

DO LISKOWA. Z powiatu bucza: 
ckiego wybiera się wycieczka do Li- 
skowa na wystawę, W wycieczce bie: 


Pośpieszna pracownia fotograficzna = 


Z Przemyśla 


„Brat Albert" osiedlił się w Przemy: 
élu w r. 1907. Mija więc trzydzieści 
lat niezmorowanej. głęboką miłością 
owianej, pracy  społeczno-filantripije 
nej bosych braciszków. Cichy to jubi« 
leusz, ale jakże wymowny. 


KRONIKA LUBELSKA 


KRADZIEŻE. Zawadzki Wacław, 
zam. przy ul. Skłodowskiej nr. 42 zas 
meldował, że nieznany sprawca dos 
stał się do jego mieszkania przez o= 
twarty balkon i skradł mu papierośni: 
cę srebrną z napisem „Staszek“, zega- 
rek firmy „Cyma“, obrączkę damską 
złotą z napisem „Wacław“, portmos 
netkę skórzaną z zawartością 9 zł i 
legitymację urzędniczą, wydaną przez 
Państw. Bank Rolny w Lublinie na 
imię į nazwisko poszkodowanego. 

Małamet Jakub, zam, ul. Naruto: 
wicza nr. 22 zameldował o kradzieży 
Sztuki materiału na koszule, wart. 
30 zł, dokonanej w dniu 24 bm. ze 
sklepu przy ul. Śsto Duskiej nr. 22 
przez Piłata Jana, handlowca, zam. w 
Krasnymstawie, kol. Zawieprze, od 
którego skradziony towar odebrano. 

POGRÓŻKI NIELUDZKICH RO- 
DZICÓW. Czernicka Władysława, 
zam. ul, Unicka nr. 6 zameldowała, 
że Chyła Stanisława, zam. tamże gros 
ziłą meludjącej i jej mężowi. że wy- 
pali im oczy za to, że mąż Czernickiej 
z===zte DEER 


Samozatrucie na tle wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dos 
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w że 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bór 
le w wątrobie, niesmak w ustach, brak apes 
tytu, RR „skóry, skłonność do oba 
strukcji, plam Hog na skórze, skłon= 
ność do EWA język palozony): 
Trucizny wewnętrzne wytwarzające si 
własnym organizmie, zanięczyszczają R" 
niszczą organizm i przyspieszają starość. 


Bez starych zapasów — Najnowsze modele 


Aparaty fotograficzne, przybory, materiały 
poleca najprzystępnie) i fachowo 


„FOTO-RADIO-PALACE MoR zona)" * 


rze udział bardzo dużo Ukraińców, 
którym koszta podróży opłacają ko- 
operatywy. 
ARABSKA AWANTURA. Miesze 
kańcy śródmieścia zostali onegdaj os 
budzeni odgłosami olbrzymiej awans 
tury, jaką wywołał w stanie nietrzeź- 
wym niejaki Dutkiewicz, wznoszący 
przy tym antypolskie okrzyki. Policja 
po stoczeniu z nim formalnej walki 
odstawiła awanturnika do aresztów 
miejskich. Dutkiewicz odpowiadać bę- 
dzie za zakłócenie spokoju publicze 
nego, obrazę Państwa Polskiego, oraz 
czynne targnięcie się na przedstawie 
cieli władzy. 
UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE ŚWIE 
TLICY, Ostatnio odbyło się uroczy: 
ste zamknięcie świetlicy Zw, Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w Buczaczu, 
Świetlica dawała pomieszczenie dla 
60 dzieci, nadto jedna z nauczycielek 
udzielała dzieciom fachowej pomocy 
w nauce, zaś Z, P. O. N. dostrczał 
dzieciom pożywienia i odzieży, Dzie- 
ci opuszczając na dwa miesiące świe: 
tlicę, dziękowały ofiarnym członki- 
Z. P. O. K. którego prezeską jest p. 
Helena Fedorowiczowa. 
ZABAWA ABSOLWENTÓW, Ab: 
solwenci państwowego gimnazjum w 
Buczaczu urządzili w. auli gimnazjate 
nej zabawę taneczną, z której dochód 
przeznaczono na pomoc dla najbieds 
niejszej młodzieży gimnazjalnej, 


= Bogaty wybór aparatów radiowych 


Nieprzejrzane zastępy nędzarzy, '0- 
puszczonych i głodnych znajdowały 
zawsze dach nad głową i łyżkę strawy 
w słynnym przytulisku Braci Alberą 
tynów na peryferii miasta, Rozporzą: 
dzając niezwykle skromnymi środkami 


zameldował policji o znęcaniu się nad 
dzieckiem przez Chyłę. 

We wsi Skryhiczyn, gm. 
Białopole, pow. hrubieszowskiego, z 
nieustalonej na razie przyczyny na 
szkodę Piekarskiego Józefa spłonął 
dom. stodoła, obora, 2 świnie i na- 
rzędzia gosp. Straty wynoszą około 


800 zł. 

CHŁOPIEC UTONĄŁ. Romasz* 
czuk Jan, 1. 9 zam. we wsi Uchań: 
ska, gm. Białopole, pow. hrubieszow- 
skiego, podczas kąpieli w jeziorze 
utonął. Winy osób trzecich nie stwier: 
dzono. 

KOBIETY RABUJĄ, Nieznana ko- 
bieta dokonała rabunku na szkodę 
Niedbałej Anastazji, 1. 70, zam, w Stas 
rejwsi. Z zeznań poszkodowanej wy% 
nika, że gdy pasła krowy w polu, 
przyszła do niej nieznana kobieta, 
która chwyciła ją za gardło, a następ- 
nie zabrala jej chustkę, zawierającą 
500 zł. i 2 klucze. — Dochodzenia 
wszczęto. H 


sene i nerki są organami oczyszczają 

mi krew i soki ustroju. 20-letnie doświad: 
czenie SEE żę zioła lecznicze „Chole: 
kinaza! Niemojewskiego jako ERAS 
ETA są naturalnym 
ciążającym soki ustroju od t trucizn ACO 
Bezpłatne broszury otrzymać można w las 
boratorium fizjologicznoschemicznym „Chos 
lekinaza" H. Niemojewskieso. Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 5. 2121 


i 
| 


wiodą braciszkowie żywot, którego 
stopa da się przyrównać chyba do by- 
towania pustelników, 

W imię hasła: „Wszystko dla bied- 
nych“, zorganizowali niedawno dział 
opieki nad młodzieżą, której zape: 
wniają pracę we wzorowo odbudowa- 
nych warsztatach stolarskich, Wyros 
by tej placówki przemysłowej, zatrud» 
niającej obecnie czterdziestu kilku stos 
larzy — wychowanków Zakładu, mo- 
głyby być chlubą najlepiej urządzo« 
nych wielkomiejskich wytwórni sto« 
larskich. Nader umiarkowane ceny, 
doskonale wykonane z najlepszych 
materiałów są niemałą zachętą dla 
klienteli korzystającej z usług „Brata 
Alberta", 

Cały bardzo skromny dochód z tes 
go przedsiębiorstwa mającego dział 
meblowy, bud, art, reperacyjny, tas 
picerski stanowi główne źródło egzy» 
stencji Zakładu. Wytwórnia wykonu- 
je urządzenia pokojowe, gabinety les 
karskie, biura, pokoje klubowe, wnę- 
trza kościelne, biblioteczne, sklepowe, 
szpitalne itp. — wszystko w stylu nos 
woczesnym. Jest też osobny dział tas 
picerski. 

Rozumie Się, że Bracia Albertyni 
będą mogli się utrzymać jedynie dzięki 
wydatnemu poparciu społeczeństwa. 
Spodziewają się więc, że nadzieje ich 
nie zawiodą, gdyż trzydzieści lat rze« 
telnej i pełnej ofiarności pracy chary- 
tatywnej wśród najcięższych warune 
ków, to chyba najlepsza legitymacja 
wobec opinii, 

Należy zatem Braciom Albertynom 
z okazji ich cichego jubileuszu wyra- 
zić najserdeczniejsze życzenia, by wy» 
trwali na posterunku i cieszyli się zas 
ufaniem, na które uczciwie sobie zas 
służyli, 


Z Jarosławia 


LUSTRACJA. Onegdaj przybył do 
Jarosławia p. wicewojewoda lwowske 
Chmielewski, który odbył szereg kon- 
erencyj z p. starostą Kocółem, przy 
czym przeprowadził również lustrację 
Starosta i Wydziału Rady Powiatos 
wej, (A. B.), 
GENERAŁ SCAEVOLA « WIE- 
CZORKIEWICZ OBYWATELEM 
HONOROWYM JAROSŁAWIA. W 
dniu 23 bm. odbyło się specjalne po- 
siedzenie Rady Miejskiej, na którym 
wręczono dyplom honorowy miasta p, 
gen, Wieczorkiewiczowi. Na posies 
dzenie przybyli pp.: gen. Wieczorkies 
starosta Kocół Als 
Gross Marian, 


wicz z małżonką, 
red, wicestarosta 
przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych, oraz inni. Przemawiali: 
burmistrz dr, Siara, dyrektor inż, Blo« 
niewski, dyr. Kurek i gen. Wieczor= 
kiewicz, którzy w krótkich, pełnych 
prostoty słowach podziękował za zas 
szczytne wyróżnienie i stwierdził że 
miasto nasze zachowa zawsze w miłej 
pamięci. (A, B.). 


Z Kamionki Strum. 


W. ZEBRANIE TSL. Onegdaj oda 
było się w sali Sokoła W. Zebranie 
TSL. W zebraniu uczestniczył dele: 
gat TSL. ze Lwowa. 

Po odczytaniu sprawozdania j u- 
chwaleniu absolut. stwierdził przewod 
niczący, że rok poprzedni wypadł dla 
tut. Koła TSL. b, ujemnie. Powodem 
brak koordynacji z powiat, zarz. TSL. 
oraz brak gotówki pomimo bardzo 
wielkiego majątku Kamion. Koła. W 
dyskusji zabierał głos dr. Jan Poznań- 
ski, wzywając delegata do uzdrowie* 
nia stosunku pomiędzy Kołem a paw. 
Zarz, TSL. — Zarząd Koła wybrano 
w dotychczasowym składzie z tym, że 
zast. przew. wybrano nie dyr. Fr. 
Skórskiego ale insp, Szefczyka, Ży» 
czymy wybranemu Zarządowi lep- 
szych wyników i większego zaintere- 
sowania się członków tak ważną dla 
polskości pracą oświatowa na Kre- 


sach p 
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Indywidualna kolekcja drzeworys 
tów Stefana Mrożewskiego, która po 
okrężnej podróży przez Amerykę i Lon 
dyn zawitała do Lwowa na wystawę 
Salonu Wiosennego, jest dla nas wiele 
kim ewenementem. Nie dlatego, że 
Sztuka Mrożewskiego stała się w 
ostatnich latach słynna, i że kunszto- 
wny drzeworyt jego święcił triumfy w 
Ameryce i Anglii; sugestia takiego pos 
wodzenia podnieca wprawdzie, ale nią 
rozstrzyga. Ewenementem jest dla nas 
natomiast sam warsztat tego drzewo- 
rytnika, całkiem swoisty i absolutnie 
indywidualny w swej inności technicz- 
cd; mianowicie wszcy  drzeworyt« 
nicy „Rytu” warszawskiego uprawiae 
ją drzeworyt przeważnie lincarny, TOs 
biony na desce dłutkiem pojedyńczym, 
zgodnie zresztą z najstarszą tradycją 
czystego drzeworytu, —  Mrożewski 
używa dłutka wielokrotnego, które 
daje pasmo włoskowatych kreseczek, 
względnie, skrzyżowany, siateczkę tak 
drobnych linijek, iż filigranowa ta tes 
chnika da się porównać do najcieńs 
szych tiulowych koronek. 

Koronkowość rytu Mrożewskiego 
nie zawsze mu zresztą wychodzi na 
dobre. Szczególnie w wczesnych des» 
kach, jak n. p. w cyklu „Parcivala”, 
daje się artysta ponosić zdobniczej ko- 
ronkowej technice podnad miarę, co 
nie tylko psuje prostotę kompozycji, 
lecz stwarza jednoplanowość elemens 
tów plastycznych i zaciera kontrast 
przedmiotów w oglniesieniu do tła, 
Słowem: nadmiar koronkowego lines 
aryzmu stwarza ten osobliwy drzewo» 
ryt — nie drzeworyt wczesnomrożewe 
skowski. który w swym dekoracyje 
nym chaosie kreskowych subtelności, 
staje się jak gdyby czarno - białym 
prolektem do koronki. 

I jakkolwiek drobny rysunek w tys 
sięcznych niuansach jest prawem gra- 
fiki, względnie „robotnica skrzętnej 
pracowitej myśli, grafika, skazana zos 
stała przede wszyskim na dążność do 
idealu precyzji”, — to precyzja ta ma 
swą nicubłaganą dyscyplinę, do której 
zresztą dochodzi Mrożewski w swym 
drugim cyklu, p. t. „Cykl Villona", 

W dyscyplinie tej pierwsze miejsce 
zajmuje synteza kompozycji i zwartość 
tematycznego przedmiotu, oraz 
trast plastycznych elementów, Chaos 
znika — występuje plastyczna wizja, 

Artysta w „Villonie* skupia się i os 
panowuje w tym właśnie sensie, Głó: 
wnie więc ustawia centralnie akcję 
treści, rozmieszcza walory czarnosbia- 
łe, równoważy światłocień, a przez to 
a potem dopiero czarownie 

azuje pod względem technicznym 
takie partie, jak kontrasty drzew, skał, 
chmur i światła. 

Bardzo rzadko używa deski starego 
typu, ciętej wzdłuż pnia, i może dwa 
— trzy drzeworyty, (i to najwyżej), 
wykonał rytem antycznym, wzdł 
włókien deski. Ten najsilniej dekoras 
cyjny, najstarszy i osobliwie dla drze- 
Worytu swoisty sposób, używany 
Przez Skoczylasa. ustąpił ostatnio nies 
mal zupelnie przed nową metodą 
„Sztorcową”, t, j. rytu wpoprzek pnia. 

Mrożewski jest mistrzem precyzji, 
Wczesną swą włoskowałą kreskę oży» 
wił twórczo, zmieniając nieustannie jej 
natężenie, kierunkowość, skupienie, 
grubość i gęstość, Linearność jej prze 
staje być martwa, (jak często w Parci- 
Yalu), lecz staje się płynną į kształtując 
nie tylko kontur, ale także i formę, 

z cyklu „Parcival“ posiadają dojrza- 
ye formy obok świetności warsztatu: 

nącierający, Rycerz wjeżdżając: 
do zamku i Mały kernik k Ró 

Inne toną w zbyt fantastycznym cha: 
Osie lincaryzmu. 

Poza tym ekspresyjne i doskonałe 
Orinalnje Są prace: „ kościół św, Jana 
wie (Grupa ludzi u wej. 
5 I ERERE O. — „Stary most 
Mie A (2 naj w Amsterda> 

zoreg „portów* o przedziwnie 


kone | 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela, 27 czerwca 1937 r. 


interpretowanych wodach i niebach, 
w których plastyka formy, kontrast 
światłocienia i graficzny warsztat wy» 
sublimowane są do ostateczności, Do 
tej grupy należą „Grajkowie z Brus 
ges". Przecudowna ta kompozycja za* 
wiera w sobie wszystkie wyżej onia- | 
wiane walory drzeworytnicze. Ów 
dom i most na prawo i te nieprawdo: 
podobnie pod względem artyzmu 
zrobione drzewa i skupiony na moście 
tłum grajków, należą do arcydzieł 
drzeworytu. 

Ale są też i słabsze akordy w tej bo: 
gatej twórczości, 


Drzeworyty Stefana Mrożewskiego 
czołowego grafika „Rytu“ 


I to te właśnie, które zostały 
wyszczególnione, jako najlepsze! 
Może mi jest nawet i przykro tak 
się przeciwstawiać, ale cóż poradzę? 
Portret „Cherstertona”, (który wziął 
nagrodę) jest wszakże banalnym, dość 
trywialnie przerysowanym portretem 
fotograficznie + naturalistycznym, © 
niewybrednym wyrazie, Realizm tego 
oblicza przypomina „holenderskie“ 
dobroduszne typy, ale w jaskrawym 1 
sztucznym sensie, 

Bardzo, bardzo przeciętna kreacja. 
Zarówno zresztą, jak portret „Lorda 
D. Cecila" i mało wyrazistą, anemicze 


Zdięcie powyższe przedstawia projekt Pomnika Poległych pułku piechoty 


z Łomży odznaczony onegdaj II. nagrodą. 


Autorami projektu są dwaj 


młodzi architekci lwowscy, Jan Krug i Stefan Brzoza, Dali oni w nagrodzo- 


nym projekcie nie tylko piękny pomysł 


artystyczny, lecz również należyte 


rozwiązanie urbanistyczne terenu pomnika — Placu Kościuszki oraz Placu 


Wolności. 


Warto przy tym zwrócić uwagę na fakt, że p. Jan Krug miał w ostatnich 


czasach kilka udałych osiągnięć konkursowosarchitektonicznych. I 


tak 


o- 


trzymał: wspólnie ze St. Kramarczykiem I. nagrodę za projekt Bloków Mice 


zkalnych w Sosnowcu, I. nagrodę 


za projekt Kalwarii w Panewniku, 


oraz I. nagrodę również z p. Brzozą za pomnik Orląt Przemyskich w Przee 


myślu. 


Wyścigi konne we Lwowie 
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NIEDZIELA, 27 CZERWCA 1937 

Początek wyścigów o godzinie 15.30 
Gonitwa I. — 500 zł. — Dla 3 i 4 |. og. 


ZAPISY | 


i kl, półkrwi. — Dystans około 1.600 m. 
Bajarz — N. N., As — N. N., Queenie — 


j. Gruda, Win — chł. Polakowski. 
Gonitwa II, — 500 zł. (płoty). — Dla 4 

L i st. koni. — Dystans około 2.400 m. 
„ a) Bembo — N. N.. 


j 
N. N. Icar — N. 
badur — j. Glowacki. 

Gonitwa III. — 1.100 zł. — Dla 3 1. og. i 
kl. — Dystans około 1.600 m. 

Cylicja — chł. Szarata, Dworna — j, Les 
wandowski, Ingrata — N. N., Wardar — 
j. Eliasz H. 

Gonitwa IV. — 4.000 zł. (im. S, Wotows 
skiego). — Dla 3 1. og. i kl, anglorarabskich. 
— Dystans około 1.800 m. i 

a) Do»mety — a) Dalipan — j 
Matuszewski, Przekora — szko, Sokół 
— ż. Olejnik, z 


Gonitwa V. — 1.000 zł. (płoty). — Dla 4 
1. i st. koni. — Dystans około 2.800 m. 
a) Admonicja — chł. Wierzbicki, Arcas 


chon — N. N . Gruda, a) Hare 
e y Gwiazdor — ż. 
Kończal, Pandur — j, Głowacki. 


Gonitwa VI, — 7,000 zł. (Oaks — im. J. hr. 
Dzieduszyckiego). — Dla 4 1, kl. arabskich. 
— Dystans około 2.400 m. 


Cemira — ż, Janusik, Okaryna — ż. Szy: 
sko, Sagar — £. Bogobowicz. 
Gonitwa VIL — 500 zł. — Dla 1. i st. 


og. i kl. — Dystans około 1.800 m. 

a) Arkadia — j. Kończal II, Arcachon — 
chł, Kucharski, a) Kram — chł, Duńko, — 
Mohacz — N. N.. Moloch — N. N., Reine 
de Fieurs — chł. Olejnik. ~ > 


NASZE TYPY: 
1) Bajarz, Winicjusz. 
2) Arcachon, Hassan -Bej, Trubadur, 
5) Cylicja, Wardar. F 
4) Dosmety, Sokół. 
5) Daga, Gwiazdor, 
6) Sart, Okaryna, 
7) Reine de Fleurs, Moloch. 
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Proszę 
o brzytewki 


TOLEDO 


gdyż Jedynie ta 
Sstrza zadowoliły 
mnie całkowicie, 


(SEZ) 


A 


2063 


ne nowo ct E 
ny „portret Bernarda Shaw'a”, 

Również dość slabą kompozycją jest 
„Apokapl (zdaje się, że praca ta 
należy do wczesnych). Warsztat tu 
jest charakterystyczny, plastyka posta: 
Ci zatarta, a wykonanie techniczne 
dość niedbałe. Tylko postać Chrystusa 
najlepsza. Matka Boska, obcięta nies 
potrzebnie do połowy, sprawia przy- 
kre wrażenie, Gdy się porówna „Apos 
kalipsę:: Diirera, kontrast staje się tym 
potężniejszy: Dürer unicestwia tę wła- 
śnie pracę. 

Z cyklu „Villona“ wznoszą się nato- 
miast do prawdziwej potęgi artyzmu: 
„Wisielcy”*, „Diabel“ i kilka innych 
plansz, Postaci tu mniej, a wszystkie 
rozmieszczone centralnie, o ruchach 
groteskowych i uproszczonej formie, 
zlekka kubizowanej. 

Zestawiając wszystko powyższe, oe 
trzymujemy w. bilansie twórczość bos 
gatą i świetną, indywidualną, ale jesza 
cze ostatecznie niczamkniętą, pełna nie 
znanych możliwości. 

Ponieważ pisząc niedawno o wysta» 
wie Włlastymila Hofmana i Karpiń- 
skiego. urządzonej przez prof, Dienstle 
Dąbrowę w Hotelu Europejskim, nie 
omniałam o kolekcji prac graficze 
nych Zw. Lwowskich Art. Grafików, 
dołączonej wów: do pokazu, 
wspoinnę tylko, iż były to wybrane 
prace Związku, zakupione przy okazil 
wystawy w Wiedniu, przez Muz. Al- 
bertina, Obecnie zostaną one wystawio 
ne wraz z jnnymi ponownie, w Pałacu 
sztuki na pl. Targów Wschodnich. 

Takkolwiek wzmianką o twórczości 
Mrcżewskiego, zamykam całość spra« 
wozdań z Salonu Wiosennego, nie na: 
seiem zdaje się — o indywicualnó» 
ści tak bogatej, jaką jest Maria Opol. 
ska, Wystawiła cztery prace, napoły 
malarskie i graficzne, Metoda ta odpos 
wiada artystce; daje swobodę operoe 
wania rysunkiem, wykonanym farbą, 
Dynamika tych ciemnych w tonie obra 
zów jest olbrzymia. — Wartościowe , 
portrety dała również Julia Acker, 

Tłem Salonu Wiosennego były wys 
soce artystyczne tkaniny Związku 
Pracy Obyw. Kobiet. — Kursy tkackie, 
założone przez Związek w r. 19350 w 
Rudkach. po 2 latach przeniosły się do 
Chłopów koło Komarna, Od drugiego 
roku swego istnienia biorą udział w 
wystawach we Lwowie, Wilnie, Pos 
znaniu i Warszawie. W r. 1933 otrzy- 
mały na wyst. w Wilnie medal brazos 
wy i list pochwalny, a w r. 1934 na 
wyst, „Len Polski“ w Warszawie mes 
dal srebrny z Muz. Frzemysłu i Han- 
dlu, 

Lniano-wełniane makaty, wystawios 
ne cstątnio, przedstawiają wartość nie» 
pospolita w zdobnictwie wnętrza mie» 
szkalnego. Kierowniczka artyst. wars 
sztatów, Zofia Petzold - Zielińska wnio 
sła w teren swej pracy wysoki poziom 
prawdziwej sztuki, 

JANINA KILIAN STANISŁAWSKA 


Działy budowlane 
na Targach Wschodnich 


Towarzystwi Hodowców Drobiu i 
Królików urządza w czasie tegorocz* 
nych XVII. Międzynar. Targów 
Wschodnich we Lwowie kilkudniowy 
pokaz bitego drobiu i bitych królików. 
Pokaz ten w kołach rolniczych, zwła* 
Małopolski Wschodniej wzbu- 
rozumiałe zainteresowanie. 

Ponadto w ramach XVII, Targów 
Wschodnich w dniach od 7—10 wrze: 
Śnia przewidziany jest Targ ogierów 
i koni remontowych. W Targu powyż 
szym, który leży w interesie szerokich 
kół hodowców: wezmą udzia] nie tyl- 
ko stajnie wielkie, lecz co ważniejsze, 
rów. stajnie rolników średnich i 


ji drobnych, 


—ą 
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DLA PENSJONATÓW 


KOŁDRY — MATERACE 
. PRZEŚCIERADŁA — KOPERTY 


KOCE - KAPY - FIRANKI 


PODUSZKI PIERZANE 
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WŁASNY WYRÓBI - 


KOŁDRY — MATERACE 
KOMPLETNE WYPRAWY SLUBNE 


mama A. PIETRUSZEWSKI 


LWÓW, HALICKA 20 — Telefon 213-33 


CENY FABRYCZNE! 


(dawniej 18u | 
Koralnicka 6) 
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NA WYJAZD!! 
PŁASZCZE KĄPIELOWE, RĘCZNIKI 
PLEDY - DERKI - KOCE - PYŻAMY 
PŁÓTNA — OBRUSY — SZYFONY 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI 


O IŘŘŮĖ—Ė—Ė—Ė——Ř 
DARMO WYSYŁAMY CENNIKI wg 


Szybownictwo przed sezonem 


Zbliżające się w szybkim tempie wa- 
Kacje niejednemu sprawią wiele kłos 
potu, gdyż każdy pragnąłby je spę- 
dzić nie tylko przyjemnie ale i poży= 
tecznie. 

Ale mało kto zdaje sobie sprawę, że 
właśnie w okresie wakacyjnym można 
zrealizować najłatwiej swe najgorętsze 
marzenia i nauczyć się latać, Nasze 
szkoły lotnicze już dawno w tym kie: 
runku wszystkie przygotowania poczys 
niły. Z tego więc względu zbliżają- 
cy się sezon w szybownictwie przed= 
stawia się bardzo ciekawie. 


Bardziej zapaleni w tym kierunku 
właściwie pierwsze przeszkolenie już 
przeszli w Szkole Szybowcowej L, O. 
P. P. w Czerwonym Kamieniu, Jak 
wiadomo szkoła ta istniejąca tuż pod 
Lwowem, swój sezon rozpoczęła jesz- 
cze w kwietniu urządzając szereg kurs 
sów wyszkoleniowych, dojazdowych. 
— Nauka na tych kursach odbywała 
się tylko w niedziele i dnie świątecz- 
ne. Ogółem na tych kursach latało 85 
osób, z których 60 uzyskało już kates 
gorię A lub B lub też obie te kates 
gorie razem, zaś 25 osób odbywało tres 
ning. Wszyscy uczestnicy będą mogli 
z początkiem wakacji udać się do szko 
ły szybowcowej w  Bezmiechowej, 
gdzie zdobędą wyższy stopień wyszkoż 
lenia t. j. kategorię C. 

Należy zauważyć, że w bieżącym ses 
zonie w Czerwonym Kamieniu uzyska 
no szczególnie piękne wyniki. Nieraz 
musiano urządzać aż 5 punktów star- 
towych, gdyż tak duży był napływ 
‘uczniów, a na trening przyjeżdżali nie 
tylko piloci kat, B, ale i C. Dzięki tes 
mu wykonano wiele lotów żaglowych 
i to nawet na szybowcach szkolnych 


nawak R. Neuwelt 


Plac Mariacki 8 GródeckKa 72 


HENRYK ŁUBIEŃSKI 


wakacyjnym 


typu „Wrona“, Najdłuższy czas jaki 
uzyskano wynosi 2 godziny 36 minut. 
Ogółem w okresie przedwakacyjnym 
wykonano około 3,000 lotów. 

W okresie wakacyjnym w Czerwo- 
nym Kamieniu szkolenie odbędzie się 
w dwu turnusach. Pierwszy, odbędzie 
się w czasie od 4 do 31 lipca zaś drugi 
od 8 do.31 sierpnia b. r. Wprawdzie 
na oba kursy wpłynęły już zgłosze: 
nia w dostatecznej ilości, ale zachęco= 
na tym L. O. P. P, postanowiła ilość 
Sprzętu szkolnego zwiększyć i zaanga: 
żować nowych instruktorów — by ilos 
ści uczestników nie ograniczać į wyż 
szkolić wszystkich zgłoszonych, 

Ponadto szereg ośrodków wyszkole- 
niowych (o charakterze przedszkoli) 
zorganizowały na terenie lwowskiego 
Województwa Koła Szybowcowe L, 
O. P. P, I tak kursa szkolne w okresie 
wakacyjnym odbędą się na następują: 
cych szybowiskach: 

1) Kamionka, pod Borysławiem kurs 
organizuje Koło Szybowcowe L. O. 
P. P. w Borysławiu, szkolenie prowa- 
dzone będzie do kat. A, 

2) Drozdowice, pod Przemyślem 
kursy organizuje Koło- Szybowcowe 
L. O, P. P. w Przemyślu, szkolenie pro 
wadzone będzie do kat. A, 

3) Tropia, pod Strzyżowem kursy 
organizuje Koło Szybowcowe L. O, P. 
P. w Rzeszowie, szkolenie prowadzo: 
ne będzie do kat. B. 


4) Sanok, kursy organizuje Kolo: 


Szybowcowe L. O. P.P, w Sanokuę 


SZYBOWIEC SZKOLNY „WRON. 
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Troche słońca 


Powieść 
(Ciąg dalszy.) 


Gdzieś z barłogu w kącie wstała 
stękająca kobieta brzemienna i pocało+ 
wawszy Teresę w rękę, poczęła zawos 
dzić: 

— Skaranie boskie z tym dranieml 
Niech się pani dziedziczka nie gniewa 
za to durne gadanie! Przyjechał tu ja- 
kiś facet z Warszawy i zawrócił mu 
głowę! Jak jeszcze raz tu przyjdzie, 
jak Boga kocham, zawołam policję! 

Gdy Teresa wyszła na ulicę, ogare 
nęło ją wielkie zniechęcenie. 

— Oto rezultaty mej akcji, oto na- 
groda za mą pracę — myślała ze smute 
kiem i goryczą. ` 

Przed ratuszem wpadła na Wątorka, 
pogrążonego w lekturze dziennika. 

— Ach, pardon. mille fois — uspras 
wiedliwiał się. Ale tak mnie zajęła ta 
gazeta... Zdaje się, że jednak będzie 
wojna. 

— Wszyscy tylko o tej wojnie! 
Zwariowąć można — powiedziała nies 
cierpliwie. 


— Pardon! Zapomniałem, że polity: 
ka panią nie interesuje — śmiał się 
mrużąc oczy. — Są przecież bardziej 
ciekawe tematy,. Naprzykład.. pani! 

= Ja 

— Pani ma najbardziej interesujące' 
oczy w Lipowcach! Co chwila 
zmieniają barwę i wyraz... Och, tak 
bardzo pragnąłbym z panią porozma- 
wiać! Ale pani wciąż zajęta! 

Teresa słuchała z  roztargnieniem. 
Uwagę jej pochłonął konny jeździec, 
który cwałował środkiem ulicy. Pos 
znała go: był to chłopak stajenny ze 
dworu, Spostrzegłszy ją, zatrzymał ko- 
nia. Wówczas strach zmroził jej serce. 

— Co się stało Piotrze? — spytała 
drżącym głosem, 

— Pan dziedzic zachorował.. Pani 
Boguszewska wysłała mnie po do: 
ktora, 

W kilka minut później Teresa z do- 
ktorem Zabłockim pedziła autem do 
„ciemnego dworu”. 


szkolenie prowadzone będzie do kat. 


W końcu należy wspomnieć, że: na 
terenie Wojcwódzwa lwowskiego. a 
mianowicie w Bezmiechowej, znajduje 
się najstarsza w Polsce Szkoła Szybos 
wcowa Aeroklubu Lwowskiego, któ: 
ra zdobyła nawet rozgłos za granicą, 
czego dowodem jest coraz liczniejszy 
napływ do niej uczniów zagranicznych. 
Jest to szkoła o najwyższym typie, dla 
której utarła się nazwa „Akademi 
Zwłaszcza tegoroczna działalność jej 
a w szczególności przeloty, jakich z 
niej ostatnio dokonano zasługują na 
pełne uznanie. Wiele wyczynów w niej, 
uzyskanych, to rekordy międzynaro: 
dowe. 

W- ciągu wakacji w  Bezmiechowej 
odbędzie się cały szereg kursów róże 
nych kategorii, z których niektóre do- 
stępne będą nawet dla tych, którzy nie 
posiadają najmniejszego stopnia wys 
szkolenia szybowcowego t. j. kat, A. 

Jak z powyższego widać, to okazji 
do nauki latania w ciągu wakacji bę- 
dzie wiele, tak że śmiało można powie: 
i w Polsce ośrodek lwowski 
do tych, gdzie najłatwiej można 
nauczyć się latać, Musimy tu dodać 
jeszcze jedną uwagę, a mianowicie tą, 
że nasza technika nauki latania została 
tuk udoskonalona i taką uzyskano już 
wprawę, że okres wakacyjny w zupełe 
ności wystarcza, by jak się to mówi 
„z kompletnego laika" zrobić nielada 
„asa powietrznego”. 


W CZASIE LOTU ŚLIZGOWEGO [i 


Otocki miał mały atak apoplektycz* 
ny. Po obiedzie zirytował się na panią 
Boguszewską, że nie przyniosła mu w 
porę lekarstwa, które zwykle o tej pos 
rze zażywał. Nagle oczy stanęły mu w 
słup, otworzył szeroko usta, jakby ła 
piąc z trudem powietrze i stoczył się 
z fotela na ziemię. 

Gdy doktór Zabłocki przybył wraz 
z Teresą, Otocki odzyskał już przyto- 
mność, lecz był jeszcze bardzo osłabio- 
ny. Zabłocki zbadał chorego, zapisał 
jakieś lekki, po czym na wyjezdnym po 
cieszył Teresę: 

— Nie ma czego się obawiać. Parę 
dni niech przeleży w łóżku... Oczywie 
ście całkowity spoki A potem, pos 
wtarzam po raz setny: na dwór, na 
słońce! Zamykanie się w tym ciemnym 
dworze to nonsens, to samobójstwo! 
Niechże pani na niego wpłynie! 

Teresa całe dnie i noce spędzała te- 
raz przy łóżku męża, Na trzeci dzień 
Otocki czuł się już znacznie lepiej. 
Lecz gdy Teresa na chwilę odchodzi* 
la do drugiego pokoju, wodził za nią 
niespokojnym wzrokiem. 

— Odchodzisz? — pytał lękliwie, 

| — Zaraz wracam — odpowiadała, 


— To dobrze — uśmiechał się zado+ 
wolony. 


JS (5 ŁY 


NIEDZIELA, DNIA 27 CZERWCA 

8.00 Sygnał czasu i pieśń: „Nie opuszczaj 
nas”. — 805 Dziennik poranny, — 815 
„Audycja dla wsi”: 1. * Gazetka rolniczą”, 
2. Muzyka ludowa z płyt: 1. Gorzała lipka, 
2. Moja dziewczyna, 5. Kozłowski: Spod 
Włocławka, $ Rybankit Dla Kulaea - 
(Lw.) 3. „Jak żyją grzyby, i jak je nalı 
a aE E EHS MA 
czysław Malik, — 9.00 „Dookoła miłości" 
— koncert. — 10.00 Nabożeństwo. — 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 „W krainie 
bajek i legend" — poranek. — 13.00 (Lw) 
Peepli Almy w opracowaniu MENA 
lesława 2 SP DA M) Kom 
cert rozrywkowy. — 14.10 „l umunii 
Karol II przyjmuje defiladę Wojska Pol 
skiego". — 1440 (Lw.) „Lekarstwo na złą 
żonę“ — humoreska Kornela Makuszyńskie: 
go. — Czyta Michał Kalinowicz. — 150 
„Król Rumunii Karol II, składa wieniec na 
Grobie 


port 
towicach. — 18.00 Koncert roz 
20.00 (Lw) Koncert solistów. 
Rohatinerowa — sopran i Marian 


owy, = 
rykonawcy: 
Gizela 


polityczny, 
00 (Lw) 
(rewia). — 21.40 Wiar 
— 22.00 Koncert żeń: 
22.50 Ostatnie wiadomo: 
ornego i Komunikat me 
teorologiczny. 5.00 (Lw.) Fragment me 
czu tenisowego Polska « Węgry. — Sprawo: 
zdawca red. Tadeusz Lustig. — 23.15 (Lw) 
Muzyka taneczna z płyt. — 24.00 (Lw.) Kon 
cert w wykonaniu orkiestry Tadeusza Se: 
redyńskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Rzym. „Bambu“ — operetka Cara 


ik wiecz 


il 
„Coś dla każdego” 


3 
I 


17.50 
belli. 

19.00 Bruksela flam. Utwory fort. Aleksan 
dra Tansmana w Kompozytora. 
Ryga. Koncert inauguracyjny z Pla: 
ży Ryskiej, 
Wiedeń. „Hrabia Luksemburg" — o 
peretka Lehara. 
Budapeszt. „Złoty kwiat" — operet 
ka Husz] 
Hilversum Il. Koncert symfoniczny, 
Dyr. U Neumark Sol. F. Lamond 

ort.) ». ok 
Monachium. „Uprowadzenie z Seri 
ju'* — opera Mozarta. 
Berlin. „Student e żebrak“ operetka 
Milloeckera. 
Paris PTI. „Francja w pieśni” 
koncert wokalny. 
Wieża Eiffla, Koncert symfoniczny. 

i żyrulik sewilski* — o 


19.05 
19.55 
19.50 


19.55 


20.10 


pera Rossinieg 


Był teraz cichy j łagodny. Lecz Tere. 
sa odczuła, że coś go nęka wewnętrz 
nie, że pragnie jej coś powiedzieć, Wie 
czorem zagadnęła go wprost: 

— Zdaje mi się, że coś ukrywasz 
przede mną... 

— Ja? Ach nic podobnego — rzekł 
nieco zmieszany. — Chciałem się tylko 
zapytać, kiedy wracasz do twych zi 
ięć... filantropijnych? 

— Może kiedyś później, jak już bę 
dziesz całkiem zdrowy odpowie: 
działa wymijająco. 

— A więc jednak będziesz dalej jeż 
dziła do miasteczka? — zapytał pó 
chwili. f 

— Prawdopocobrie.., Trudno mi bë 
dzie porzucić rozpoczętą pracę... 

Spostrzegła jednak, że spochmut 
niał i szybko dodała: 

— A zresztą nie wiem.. To będzi 
sd ciebie zależało, 

— Ode mnie? Nie mogę cie krępo* 
wać, Tereniu,., Poświęciłaś już dla mnić 
tak dużo.. Oczywiście, że gdyby to 
ode mnie zależało... F 

Zagasi nerwowo papierosa j przecie 
ral czoło, jakby szukając odpowie® 
nich słów. 

— Tak, gdyby to ode mnie zależało. 


(C. a, s) 


Niedziel 


Władysława 
Jutro: Leona 


Wschód słońca 
Zachód 


czerwca 1937 316 
201 


GODZINY PRZYJĘĆ W RE: 
DAKCJI „DZIENNIKA POL: 
SKIEGO". W redakcii „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W innych godzinach BEZ* 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re: 
dakcja nie załatwia. 

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca. 
- Za artykuły nie zamówione Redak« 
cja nie placi wierszowego. 

— OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO 
WEGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5, II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub lie 

"stowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 9stej do l2stej i od 17stej do 
Iostej. 


SERWIS 12-to osobowy 58 sztuk 
ME” 45— zł. ŒE 


poleca 


„ Kazimierż LEWICKI „. 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI: ` 
„Niedziela, dnia 27 b. m. gode, 3.30 pop, 
„Małżeństwo”* — przedstawienie losowane. 
Niedziela, dnia 27 b. m. godz, 8 wiecz. 
„Biała Dama" — ceny najniższe. 
Poniedziałek, dnia 28 b. m. g. 8 wiecz. 
„Ciotupia" — przedstawienie losowane. 
Wtorek, dnia 29 b, m. godz. 8:ma wiecz. 
„Biała Dama“ — ceny najniższe, E 
Środa, dnia 30 b. m. godz. Sama wiecz. 
, nMałżeństwo'* — przedstawienie losowane. 


Lwów 
Marjacki 10 


W pełni powodzenia 


CYGAWERIA 


Czerwiec przy otwartych oknach 
PREZENTUJE 

Ork. Józefa Zuga. Kabaret. 
Potrawy 60 gr. Heuriger 4 2 zł. 923 


KINOTEATRY:; 

APOLLO: „Wale królewski“ — komedia 
muzyczna z Willy Forstem. 

ATLANTIC: Jeanette Macdonald i Dennis 

King w filmie „Król żebraków”. 

CASINO: „Poświęcenie* z Robertem Taye 


orca 
CHIMERA 
EUROP, 


i „Tak się kończy miłość”, 

„Dama z portretu”. 

Mały buntownik”. 
Zamach w kasynie" i „1000 


taktów mi 


ilości”. 
KOPERNIK; „Pod twoim urokiem" z Las 


Tydzień przed slubem" i „Wesos 
an 


i „Ben 4 Hur". 
Z powodu rekonstrukcji nieczynne. 
— Z powodu rekonstrukcji kino nies 


traszny Dwór". 

WY; „Czar młodości” i rewia. 

dor i kobiety" oraz rewia. 
Mściwy jeździec”. 

HA: „Rok 2,000" i rewia. 
YOTOPLASTIKON, plac Mariacki L 5. 

A$YCYLIA". 

— MAGAZYN POŚ „ DRZALA 
Law CAE, CIELI R, DRZ. 
torace, ‘przerabia koldry po 4 zł., materace 
go 6 zł, przyjmuje pierze do prania, tel. 

2105 


134.5]. 


TYDZIEŃ MORZA NA FALI RA: 
Tydzień morza, obchodzony 

stwo z entuzjazmem = 

cż swoj ici 

cjach. radiowych. Dnia 27 bome kolesa 

śziny 18,55 nadany zostanie felieton Boh. 

daną Pawłowicz: na temat „Gdynia i inne 


21.00 zabr 
Marynarki 
m 


„DZIENNIK POLSKI" 


Zmarły onegdaj, śp. Prezes Apelacji 
dr, Czerwiński urodził się dnia 2 
marca 1852 r. we wsj Medynia powiatu 
kałuskiego, Gimnazjum kończył w 
Brzeżanach i we Lwowie, po czym 
wstąpił na Wydział prawa Uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza, gdzie zdobył 
tytuł doktora praw i nauk polityczs 


nych. 

_ Praktykę sędziowską rozpoczął śp. 
dr. Czerwiński jako auskultant w b. 
austriackim Sądzie w Monasterzy: 
skach, po czym przeniesiony został 
do Radziechowa. Natychmiast po zda- 
niu egzaminu sędziowskiego prze- 
szedł do służby w Najwyższym Sądzie 
we Wiedniu, Z Wiednia powrócił do 
Lwowa w randze prokuratora. Orga» 
nizował Sąd Okręgowy w Stryju. 
Jak wielkie zaufanie miał były rząd 
austriacki do wiedzy śp. dra Czerwiń+ 
skiego świadczy fakt powołania Go 
na stanowisko instruktora sądowni« 
ctwa dla Galicji przy Ministerstwie 
Sprawiedliwości we Wiedniu. 

Po opuszczeniu tego zaszczytnego 
stanowiska w byłej centrali sprawięs 
dliwości austriackiej, - dr, Czerwińskt 
przeniesiony został do Lwowa w cha- 
rakterze prezesa Apelacji, W tym cza- 
sie okręg Apelacji lwowskiej był jedź 
m 


Szef Organizacji wiejskiej O. Z, N. 
gen. Galica przybył do Stanisławowa, 
gdzie weźmie udział w zjeździe OZN. 
a następnie udaje się w poniedziałek 
na krótko do Lwowa, skąd wyjedzie 
do Tarnopola na zjazd Organizacji 
wiejskiej Okręgu tarnopolskiego, 

Zjazd OZN. w Tarnopolu rozpo- 
cznie się wcześnie rano, po zbiórce i 
nabożeństwie nastąpi złożenie wieńca 
przy pomniku Marszałka Pitsudskies 
go, a następnie otwarcie zjazdu w sali 
Sokoła o godzinie 10.30, Przemawiać 
będą: gen. Galica, przewodniczący 
Okr. Organizacji wiejskiej oraz dele» 
PPTOWRENPTESSYWWECYW VPE 


niedziela, 27 czerwca 1937 r. 


nym z największych okręgów w ad» 
ministracji sądownictwa, 
Po rozpadnięciu się Austrii Rząd 


Polski powierzył śp. dr. Czerwińskie= 
mu nadal stanowiskoą prezesa Apelacji 
lwowskiej, a po tym powołał Go do 
komisji kodyfikacyjnej R. P, 

Największy wysiłek pracy zawodos 
wej przypada dla Zmarłego w latach 
1918—1920, tj. w momencie, gdy sto- 
sunki w sądownictwie walącej się Au- 
strii były „płynne“, a jednocześnie 
Rząd Polski nie przejął jeszcze spadku 
po zaborcy. Rewolta ukraińska w Mas 
łopolsce wschodniej, najazd bolsześ 
wicki nie ułatwiły ` wówczas pracy 
śp. dr. Czerwińskiemu. Mimo jednak 
wielkie trudności, Zmarły wyszedł 
zwycięsko z tego najtrudniejszego i 
najbardziej niebezpiecznego dla sie: 
bie okresu i słusznie uważany jest 
dziś za organizatora sądownictwa 
polskiego na ziemiach Małopolski 
wschodniej, 

Za tę pracę Rząd Polski odznaczył 
Go Komandorią Orderu Odrodzenia 
Polski i Gwiazdą tego orderu, Unie 
wersytet zaś Jana Kazimierza odzna- 
czył Go najwyższym tytułem, jakim 
rozporządza, tj. doktoratem „honoris 
causa". 


Przyjazd gen. Galicy 


do Stanisławowa 


gaci OZN. województwa tarnopol: 
skiego, 

Na dworcu kolejowym w Tarnopolu 
zostało utworzone Biuro informacyjne 
dla zjazdu, 


Ś. p. Adolf Czerwiński 


Str. 9 


Obok swojej pracy zawodowej śp. 
dr. Czerwiński był bardzo gorliwym 
pracownikiem społecznym. Dużą e- 
nergię i wielki wysiłek okazał przy 
organizacji Ligi Obrony Powietrza 
we Lwowie, za to odznaczony został 
złotą odznaką zasługi L. O. P. P. 


Szczególnie bliską sercu Jego była 
młodzież, Znając doskonałe życie wie» 
dział, że zbrodniarz, który zasiada na 
ławie oskarżonych, nie rodzi się przes 
stępcą, lecz do zbrodni przygotowują” 
go okoliczności, Dlatego też dbał o 
dzieci bezdomne i pozbawione opieki, 
aby z nich nie wyrastały kiedyś ka» 
dry zbrodniarzy. Stąd wiele serca i 
wysiłku okazał w organizacji Towa. 
rzystwa Ochrony Młodzieży (T. O. 
M.). Jednocześnie zajmował się gor- 
liwie losem ludzi, których nieszczęśli» 
wy przypadek sprowadził w mury 
więzienne, Dbał o to, by człowieka 
tego po powrocie na wolność okolis 
czności nie zmusiły znowu do ponowe 
nego przestępstwa. Troska o losy bys 
łych więżniów uczyniła Go gorliwym 
pracownikiem w Towarzystwie Opies 
ki nad więźniami, 

Półwiekowa praca na niwie sądowa 
nictwa musiała też pozostawić swoje 
trwałe ślady. Dlatego do dziś dnia — 
mimo jż Zmarły przed laty siedmiu 
przeszedł na emeryturę, — w sądach 
całej niemal Polski krążą rozmaite 
trafne „bons mots" i refleksje prawni» 
cze śp, dr. Czerwińskiego. W przys 
szłości napewno przejdą one do lites 
ratury prawniczej, 

W sądownictwie Małopolski wschos 
dniej śp. dr, Czerwiński stanowić bę« 
dzie ważny okres bo.. okres pierwszy. 


Krwawy pościg za włamywaczami 


(a). Krwawy pościg za włamywa» 
czami miał miejsce wczoraj nocy 
| na ul. Wernyhory, bocznej Dekerta, 
Trzech włamywaczy isiłowało włamać 
się do jednego z mitszkań przy ul, 
Kasztelańskiej l. 11, lecz spłoszeni 


Oszust na korytarzu francuskiego 
konsulatu 


(a). Niemiłej przygody doznał wczo= | bramie ʻa sam oddalił*się na chwilę a 


raj przed godz. Śmmą rano Jan Stani. | wróciwszy, wręczył mu kopertę, którá 


szewski z Chyżnego, w pow. 
szowskim. Oto gdy 'stał na korytarzu 
konsulatu francuskiego przy ul, Czars 
nieckiego 4, zbliżył się do niego jaa 
kiś nieznany mu osobnik, który w 
czasie nawiązania rozmowy pod po- 
zorem szybszego załatwienia sprawy 
w kosulacie, pobrał od niego w ko- 
percie 20 zł. Obaj udali się następnie 
do bramy pobliskiej kamienicy, gdzie 
osobnik pozostawił Staniszewskiego w 


rzés 


— jak po chwili okazało się — zawies 
srała' skrawki» gazeciarskie. Oszust 
‘zbiegł następnie sżybko wraz ze swym 
spólnikiem, który pozostawał na stra» 
ży przed kamienicą. Za „kopercia» 
rzem* policja wdrożyła poszi 
nia. Poszkodowany doniósł o 3 
P.P., skąd wyszedł bogatszy o jedno 
doświadczenei życiowe, które opłacił 
stratą 20 zł, 


Audycja następna o godzinie 21.15 „Pod 
zielonym węgorzem” przedstawi słuchaczom 
zabawę marynarzy przed wyruszeniem na 
dalekie rejsy i połowy. W programie Wars 
szawy II. tego dnia nadany zostanie o gos 
dzinie 23.00 szkic Bohdana Jerzego Rychliń+ 
skiego „Zwierciadło morza”. 
ia 29 b. m. si przed mikrofonem 
przemówienie o godzinie 12.05 Pan Prezy: 
dent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Moście 
cki. — O godzinie 12.10 Poranek muz 
obejmie kompozycje, opiewające mor: 
Utwory wykona Orkiestra Wileńska 
ława Lewickiego. — O go 
any zostanie w koncerci 
utwór Karola Lipi 
de la mer Baltique’ 
i kompozytor z pierwszej po» 
posiadał ongiś sławę europeje 
utwory jego są wielce cenione. 
lie 19.50 w koncercie p. t, „Nad 
jem _ Bałty! wystąpi orkiestra Ma: 
arki Wojennej i chór mieszany „Cecy 
Gdańska pod dyr. kpt. Aleksandra 
jdzinie ka słuchacz 


zny 


O go! 

będzie dla słuchaczy polskich i. amerykań: 
skich suitę ludową Mariana Rudnickiego — 
„Hej ty Wisło* z Teatru na wyspie w Ła: 
zienkach. 

Dnia 50 b. m. o godzinie 21.40 odczyta: 
my będzie fragment noweli Zofii Kossak 
„Kaprowie Zygmunta Augusta", 


— WESOŁA AUDYCJA ZE LWOWA. 
Pięciu autorów lwowskich stwor: 


skecz Z. Dubickiego p. t. „Bo to się zwykle 


tak zaczyn. iosenki T, Żakieja z muzyką 
J. Gabla, Fe Zandler poda wzory przes 
mówień na elkie okoliczności, zaś R. 
Riwoń wystąpi ze skeczem p. t, „Dramat. 
— AKTUALNOŚCI DNIA W TRANS= 
MISJI RADIOWEJ. W dniach od 27 do 29 
czerwca odbędzie się w Warszewie II, os 
gólno-polski zlot członków organizacji Młos 
d: Pracującej. Celem zlotu będzie wys 
mie czteroletniego dorobku O. M. P-u, 
poziomu ideowego i wyszkolenia, jak 
ułatwienie wzajemne _ przeglądu 
prac poszczególnych środowisk O. M. Pau. 
Ze zjazdu tego Polskie Radio transmituje 
fragment dnia 28 b, m. o godzinie 19.30. — 
Dnia 27 b, m. o godzinie 21.40 Polskie Ras 
dio nada reportaż red. Stanisława Straps 
skiego — „Regaty Międzynarodowe w Byd 
", które zgromadziły na starcie naje 
krajowe, oraz kilka osad klua 
smieckich z Gdańska. Miarą zaintes 
resowania, jakie wzbudziły regaty, jest 370 
zgłoszonych wioślarzy z 10 ośrodków kraz 
jowych. — Dnia 28 b. dzinie 12.30 
nadany będzie p z okazji Zlotu 
Sokolstwa Polskiego w Katowicach przes 
mówienie Wojewody Grażyńskiego, a nas 
stępnie reportaż ze zlotu. 


przez patrolującego posterunkowego, 
rzucili się do ucieczki. Pomimo wes 
zwania, by zatrzymali się, właraywa: 
Cze uciekali w kierunku ul, Dekerta, 
a gdy skręcili na ul, Wernyhory, pos 
sterunkowy zrobił użytek z broni i 
jednym strzałem obu zranił: Jana Mo- 
tyla w lewą nogę a Juliana Sterna w 
brzuch, Trzeci włamywacz zbiegł. Pow 
sterunkowy zawezwał Pogotowie Ras 
tunkowe, które obu rannych włamys 
waczy przewiozło do szpitala pows 
szechnego, 

 SEESTEZZSEETZEZY "JET PT PEEP EY 


CHLEB PODROŻEJE 

Cech Mistrzów Piekarzy we Lwowie 
— po porozumieniu się z Zarządem 
Miejskim — podaje do. wiadomości, 
że od dnia 28 czerwca 1937 detaliczne 
ceny pieczywa wynosić będą o 2 gro» 
sze więcej za l kg., czyli: za 1 kg. 
chleba pszenno:żytniego t. zw. luksus 
sowego 47 gr, za 1 kg. chleba t. zw. 
kulikowskiego 50 gr. Cech Mistrzów 
Piekarzy we Lwowie, 


WYDALILI SIĘ I NIE WRÓCILI.. 

(a). Ewa Gruszkowska (ul. Listopa- 
da 5) zawiadomiła policję, iż jeszcze 
w dniu 18 bm. wydalił się z domu 
mąż jej, Władysław i dotychczas nie 
powrócił — Wydali] się dalej z do- 
mu (ul. Zielona 76) Alfred Pasternak; 
uczeń 4 kl. szkoły powszechnej, 


NAPAD KILKU OSOBNIKÓW 

(a). Ewa Werber (ul. Przerwana 3) 
doniosła policji, że w dniu wczoraj: 
szym około go 9-ej wieczorem, 
gdy powracała z mężem do domu, na: 
padnięci zostali oboje przez kilku o- 
sobników, z których jeden przebił nos 
żem jej męża w lewą nogę. Zawezwa: 
ne Pogotowie Ratunkowe przewiozłe 
rannego do szpitala powszechnego. 
Sprawcy zbiegli, 
FEET ETE EEE 
WYSTAWA DUERERA I REM: 
BRANDTA. Zarząd Muzeum im. Lubomir: 
skich (ul. Ossolińskich 2) podaje do wia: 
domości, że wobec wielkicgo zainteresowa: 
nia szerokich sfer i na liczne żądania, prze, 
dłuża wystawę oryginalnych rysunków Di» 
mib Rembrandta do 1 lipca b. » 


Str. 10 


= ZEBRANIE PLENARNE IZBY PRZE: 
MYSŁOWO » HANDLOWEJ. Il-te plenar 
ne zebranie Izby przemysłowo + handlowej 
we Lwowie, odbędzie się 30 b. m, o godzis 
nie 17stej w sali plenarnych zebrań Izby 
przy ul. Akademi: 17. 


— DAWNE I WCZORAJSZE. O zegas 
rach, znajdujących się na wystawie w Mieje 
skim Muzeum Przemysłu Artystycznego, 0+ 
twartej codziennie od godziny IO+tej do 
14:tej udzielać będzie objaśnień oraz uwag 
su historii zegarmistrzostwa i sztuk 

kustosz Muzeum p. Henryk 
wykłady odbędą się w 
niedzielę o godzinie Listej i I2stej. Ze wzglę 
du na wielką ilość eksponatów, dochodząa 
cych do 350 pozycji, oraz wobec znacznej 
rozmaitości ich odmian, wspomniane wykła 
dy odbędą się punktualnie o podanych go» 
dzinach, Bilet wstępu na wystawę upoważa 
nia do wysłuchania objaśnień, które będą 
zawierać najważniejsze wiadomości o tych 
nnych towarzyszach człowieka. 


SREBRNE, KHRZYZOWE, 
AKAMCZACHIE 
pięknie wykonane poleca 


|RAROL SCHURER 


Lwów, Senatorska 11a. — Telefon 260-53 


— WYCIECZKA P. T. T. Związek b. O; 
chotników Wojsk Polskich w Rumunii, 
przystąpił do komasacji grobów legiono» 
wych na terenie Bukowiny i Besarabii, Na 

vcach odbędzie się 4 
ża « Pomnika, pod 
wają prochy Legionistów Pole 


skich, 
Celem umożliwienia wzięcia udziału spo; 


zeństwu polskiemu w uroczystościach, 
óre winny nabrać cech imponującej manie 
uczuć patriotycznych na terenie 
ierzonego Państwa Rumuńskiego, ors 
le, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, 
"w Stanisławowie wycieczkę do 
4—9 lipca b. r. — 
u w wycieczce, obejmujący 
zport zbiorowy, wizę i przejazi 
kolejami rumuńskimi z 


ni 
kowie pole 
ikich organizacji kombatanckich, niepodle< 
głościowych i wojskowych okazaniem les 
korzystać będą z bardzo wydate 
koszt bowiem udziału wynies 
la nich około zł. 10. 
ycieczka wyjed Stanisławowa 4 
lipca o godzinie 10.52 d południem. — 
Zgłoszenia przyjmują wszystkie placówki P. 
B. P, „Orbis” najpóżniej do 30 b. m., ilość 
niejsc ograniczona. 


Przyjechali do nowego 

„Hotelu Europejskiego“ 
Edward D'Erceville, pułkownik — Jaros 
slaw, Hr. Koziebrodzki Józef, wicestarosta 

Śkałat, Mrokowski Stefan, inżynier — 
zawa, Hannbeck Rudolf, inżynier — 
Odyniec Dobrowolski Stanisław, 
żynier — Warszawa, Pawlikowski Stanie 
sław, wolny zaw. — Fiume (Włochy), Kos 
ut Tadeusz, inż, górn. — Klesów (Wołyń), 
alaszewski Franciszek, inżynier — Rogos 
ino Wlkp.. Pałaszewski Marian — Rogoźno 
Wlkp. Rzyszkowski Bohdan — Zamość, 
Boltz Bruno, przemysłowiec — Łódź, Kos 
sowski Zygmunt, dyrek. — Ruda, Dr. 
Stroncicki Andrzej — Chodorlów, Stefańska 
Zofia, absolw. gimn. — Chełm, Ks, Samolej 
Jan Wojciech, profesor — Biłgoraj, Koras 
lewski Władysław, dyr. —  Niemirów s 
Zdrój, Szrajbman Józef, przemysłowiec — 
Warszawa, Solecka Alicja, żona kapitana 
<. O. P. — Juriniec, Wang Artur, adwokat 
zeszów, Grabowiecki Stefan, przemy» 
słowiec — Winnniki, Mgr. Futujma Grze 
gorz, aptekarz — Warszawa, Menker Józef, 
adwokat — Kosów, Witkiewicz Adam — 
Stanisławów, Krużyński Roman, student — 
Rawa Ruska, Morgenstern C., kupiec — Gor 
lice, Szułdzyński Mieczysław, ziemianin — 


Lubacz, Wartanowic wł. dóbr — 
Dźwiniacz Zalewny, Ks. Świder Jan, pro 
boszcz — Buczacz, Gluzińska Barbara, 


pryw. — Katowice, Kulczewska Irena, pryw. 
— Katowice, Igler I, przemysłowiec — Jas 
sło. 


CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT 


„KASZTELANKA” 


Lwów, 3=:go MAJA 12 
telefon 233- 21 


— DYŻURY NOCNE W APIEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937, od dnia 
20:go do dnia 26 czerwca mają następujące 
apteki dyżury nocne: 
1. Mr. H. Błądzińskiego, Łyczakowska 57. 
2. Mr. J. Kaniewskiego, Leona Sapiehy 15. 
3. Mr. A. Dorżawetza, pl. Teodora l. 3. 

M, Ettingera, pl Gołuchowskich 14. 
5, Mr. S. Haya, ulica Kołłątaja 1. 12. 
6. Mr, J. Kurkiewicza, pl. Unii Brzeskiej 4. 
Mr . Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75, 
8. 


DZIENNIK POLSKI 


Informacje dla turystów 
na terenie Podola 


Z dniem 1. VI. 1937 r. zostało uru- 
chomione w Tarnopolu przy ul, Kos 
pernika 2 „Centralne Biuro Obsługi 
Turystów i Wycieczek". Główniejsze 
zadania tęgo Biura są: 

1. dostarczanie świadczeń turysty» 
cznych przybywającym na terenie wos 
jewództwa turystom i wycieczkom. 

2) przygotowanie terenu do szersze: 
go ruchu turystycznego i zapewnienie 
dalszych warunków podróżowania, 

3) udzielanie potrzebnych informas 
cji i wskazówek, 

4) propagowanie terenu. 

Kierownik biura udziela klientom 


Lato na Ziemiach Wschodnich! 


POMOCNIK SZOFERA POD KO. 
ŁAMI CIĘŻAROWEGO SAMO. 


CHODU 
(a). W.czasie przejazdu ciężarowego 
samochodu, stanowiącego własność 


ŁódzkosWarszawskiego Towarzystwa 
transportowego, drogą okolną obok 
naprawianej szosy, wśród niewyjaśnio* 
nych na razie okoliczności pomocnik 
szofera, Wacław Szink, dostał się pod 
koła samochodu i doznał zmiażdżenia 
obu nóg. W grożnym stanie przewie: 
ziony. został do szpitala U. S. 


ustnie i pisemnie wszelkich informacji 
i wskazówek dotyczących terenu wo- 
jewództwa, sposobu zwiedzania, uła- 
twień itp. Kierownik dalej opraco« 
wuje trasy dla zbiorowych wycieczek 
normalnych i szkolnych; zawiera umo% 
wy z hotelami, restauracjami i w ogóle 
służy turystom radą i pomocą; przyj+ 
ki na terenie Tarnopola 


muje wycie 
i województwa. Na terenie miasta 
Tarnopola sam kierownik usługuje 
wycieczkom. 
Informacji udziela CBOT. i W. w 
godz, 11—15 i 17—19 przy ul. Kopers 
| nika 2. 


Od 1 lipca br. wchodzą w życie ulgi 
w przejazdach kolejowych dla turys 
stów udających się na Ziemie Wschod» 
nie, 

Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschos 
dnich jeszcze w r. 1954 zainicjowało 
szeroko zakrojoną akcję pod hasłem 
„Lato na Ziemiach Wschodnich”, mas 
jącą na celu z jednej strony zwrócenie 
uwagi społeczeństwa na znakomite 
r 


Delegacja polska na granicy 
w Śniatynie 


Śniatyn, 25. 6. (Tel. wł.) Dziś wies 
czorem przybyli do stacji granicznej 
Śniatyn członkowie  delegacii polskiej 
z inspektorem armii gen. Fabrycym i 
min. komunikacji J, Ulrychem na cze: 
le, którzy towarzyszyć będą J. K. M. 
królowi Karolowi i następcy tronu ks. 
Michałowi w podróży do Warszawy. 

Wraz ze świtą przybyli do Śniatyna 
poseł R. P. w Bukareszcie Arciszewski, 
poseł Rumunii w Warszawie- Zamfire- 
scu i attache wojskowy Rumunii w 
Warszawie mjr, Baiculescu 

Pociąg królewski :przybedzie do Śnia- 
tyna 26 bm. wczesnym. rankiem. Do 
pociągu królewskiego doczepione zo. 


staną salonki przybyłe z Warszawy 
z członkami świty pols! 

Powitanie w Śniatynie z powodu 
wczesnej pory nie odbędzie się. Świta 
polska zamelduje się u Jego Królew» 
skiej Mości w pociągu tuż przed przy: 
byciem do Lwowa. 

W imieniu Pana Prezydenta Rzplitej 
powita Jego Królewską Mość inspektor 
armii gen. Fabrycy. W imieniu rządu 
Rzeczypospolitej witać będzie Dostoj» 
mego Gościa p. minister komunikacji 
Ulrych, Następnie przedstawieni zosta 


ną Jego Królewskiej Mości i Następcy 
tronu pozostali członkowie delegacji 
polskiej. ` ; A 

Tanina 


We Lwowie rozpoczął się wczoraj 
mecz tenisowy o puchar środkowej Eus 
ropy między Węgrami a Polską. Po 
pierwszym dniu meczu, w którym roze 
grano dwie gry pojedyncze, Polska 
prowadzi 2:0. BR 

Wczoraj zgodnie z regulaminem mer 
czu, rozegrano dwie gry pojedyncze. 
W pierwszym spotkaniu Tłoczyński wy 
grał z Dallosem 7:5.6:0 9:7. Mecz ten 
rozegrano wśród niezwykle silnego w 
pału, co też niewątpliwie odbijało się 
na przebiegu gry. Tempo gry było do 
syć zmienne, podobnie jak i sam pos 
ziom meczu wykazywał znaczne waha* 
nia, Tłoczyński wygrał w sumie zasłu 


żenie, będąc graczem o bardziej uroze 
maiconym repertuarze uderzeń. szyb- 
kiej į zdecydowanej grze przy siatce. 


Dallos gra! nierówno, Węgier grzeszył 
przede wszystkim - nieodpowiednią 
ruchliwością, a poza tym jego sposób 
podchodzenia i rozwiązywania akcyj 
był raczej niepewny i w wielu wypade 
kach obliczony na przypadek. 
Zupełnie pewne i łatwe zwycięstwo 
odniósł również Hebda. Przeciwnikiem 


9. Mr. A. Markowicza, ul. Zyblikiewicza 50. 
10. Mr, P. Mikolascha, ulica Kopernika 1. 
Mr. A. Nussbauma, ul. Krakowska 26. 
Dr. J. Pilewskiego, ul, Akademicka 28. 
Pinelesa, Rynek i3, 

r. J. Poratyńskiego, pl. Bernardyński 1. 
15. Mr. J. Reissowej „Sanitas, Zamarstys 

nów, ul. Lwowska 43, 

16. Mr. B. Scheinbacha, ul. Gródecka 30, 
S. Somersteina, ul. Janowska 1. 2. 
18, Mr. E. Sussmana, ulica Kurkowa l. 5. 
19. Mr. O. Teneckiego, ulica Zielona l. 33. 
20. Mr. S. Wójtowicza, Leona Sapiehy 77. 


. R. Marguliesa, ulica Żółkiewska 82, , 21, Mr. J. Zarzyckiego, ul. Żólkiewska 71. 


Iwowianina był Gabori — gracz zupełe 
nie przeciętnego formatu, Zdecydowa* 
ne zwycięstwo będącego w dobrej: fors 
mne Hebdy 6:2 6:1 7:5, nie ulegało od 
pierwszej chwili najmniejszej wątpliwo« 
ści i ani przez moment nie było za” 
chwiane. Chwile słabości Hebdy w se 
cie trzecim wynikły raczej z pewnych 
braków kondycyjnych, które przy por 
każnym upale musiały wyjść na jaw. 

Dziś w sobotę, o godz. 17.30 rozegra 
ne zostaną dwie gry podwójne: Szigetti, 
Dallos—Tłoczyński, Hebda i Gabory, 
Ferenczy—Tarłowski, Bratek. Na wys 
padek zwycięstwa obu debli polskich, 
reprezentacja nasza zapewni sobie ogól 
ne zwycięstwo w meczu, 


KAKA NN 
Pamietaj 


codziennie 


o F. ©. N. 
NAK W 


22, Mr. I. Zerygiewicza, ul. Jagiellońska 12. 
25. Mr. K. Zygmuntowicza, Gródecka 84. 

— ZMARLI WE LWOWIE: Irena Mako+ 
hon 1. 21, Stanisław Albinowski 1. (1. Aleks 
sander śnik |. 52, Helena Skombska 1. 
35, Karolina Jakubowska 1. 83, Zofia Zahar 
czewska L 39, Maria Adamczyk |. 25, Maria 
Wychowaniec |. 45, Antoni Podłowski 1. 60, 
Władysław Weigel 1. 19, Stefan Jabłonow+ 
ski l. 42, Ernestyna Sperling |. 66, Estera 
Blank |. 65, Chaim Sternberg |. 75, Baruch 
Kampf 1. 72, Irena Pańko l. 50, Dr. Adolf 
Czerwiński l. 85, v 


Tragiczna śmierć rolnika 
Łańcut, 25. 6. (Tel. wł.) Oncgdaj na 


polach gromady Ożanna. w pow. lat 
cuckim, znaleziono mieszkańca tej wio 
ski Jana Wiśrhewskiego, leżącego w 
kałuży krwi z raną postrzałową w o: 
kolicy brzucha. Ranny ał, ze zo: 
stał napadnięty przez trzech zamasko: 
wanych osobników, z których jeden 
postrzelił go. Wiśniewskiego przewie: 
ziono w stanie beznadziejnym do szpi: 
tala w Jarosławiu. Tam ranny zeznał, 
że sam postrzelił się z rewolweru, a 
w obawie przed  odpowiedzialnością 
za nieprawne posiadanie broni zmyślił 
opowiadanie o napadzie. Wkrótce po 
przewiezieniu do szpitala Wiśniewski 
zmarł. 


walary wypoczynkowe Ziem Wschod: 
nich Rzeczypospolitej, a z drugiej — 
danie turystom wszelkich możliwych 
ułatwień do zniżek koljeowych włą- 
cznie. 

A rzeczywiście trudno sobie wyma- 
rzyć lepsze warunki prawdziwego wy» 
poczynku dla nerwów skołatanych 
całoroczną pracą w zgiełku wielkiego 
miasta — jak te, jakie znaleźć można 
właśnie na terenach Ziem Wschod: 
nich. Czy to jeziora Wileńszczyzny, 
szlak Mickiewiczowski w Nowogródze 
kim, czy też, o egzotycznym niemal 
uroku, wody Polesia lub wreszcie, aby 
zacząwszy od północy zakończyć na 
południowym odcinku terenu objętego 
zniżkami kolejowymi — przepiękne 
okolice Krzemieńca — cały ten wscho: 
dni szmat polskiej ziemi — to wyma 
rzony teren dla najmilszego i najra. 
cjonalniejszego spędzenia urlopu, Spo- 
kój, słońce, woda i lasy. 

A przy tym taniość į wyjątkowa go» 
ścinność ludności, 

Przychyłając się do starań Towa: 
rzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich 
— Ministerstwo Komunikacji i w rb. 
przyznało ulgę kolejową dla turystów 
udających się na Ziemie Wschodnie 
w ramach imprezy „Lato na Ziemiach 
Wschodnich" — wynoszącą 75 proc, 
zniżki w drodze powrotnej, 

Karty uczestnictwa w cenie 2 zł. 
będą do nabycia w P. B. P. „Orbis”. 
Wagons Litss:Cook i kioskach „Ru: 
chu", Informacji udziela biuro Zarzą« 
du Głównego Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Wschodnich, ul. Marszałkowska 
153 m, 1 i 8, tel. 229-00, 


EOT O ENEE EEE 
Śmierć Władysława Długosza 


We czwartek tego tygodnia zmarł 
we Lwowie Władysław Długosz, któ: 
ry przez długie lata należał do rzędu 
najwybitniejszych postaci b, Galicji, 
nie ustając zresztą w pracy i później 
po odzyskaniu Niepodległości, 

$. p. Długosz był znakomitym pio: 
nierem przemysłu naftowego, w któż 
rym reprezentował zawsze dobitnie in: 
teresy przede wszystkim polskie, Z 
tej racji przez długie lata piastował 
godność Prezesa Krajowego Towa 
rzystwa Naftowego. Brał również u- 
dział w czynnym życiu politycznym, 
naprzód jako poseł do parlamentu 
wiedeńskiego i minister dla Galicji, 
później zaś jako Senator R. P. 
PEOI PEI EEEL IR Eo E 

SEZON TRWA... 


(a). Z domu przy ul, Wąwozowej 7 
wydalił się wczoraj w nieznanym kie: 
runku Józef Masztalerz, liczący 20 lat 
uczeń ślusarski i więcej nie wrócił. — 
Z domu przy ul. Podzamcze l. 4 wy: 
dalił się jeszcze w dniu 11 bm, Roman 
Jachiński, liczący 16 lat, uczeń 7 kl 
szkoły powszechnej, 

3 


WYDALENIE SIĘ UMYSŁOWO 
CHOREJ 
(a) Ewa Gottfried, licząca 40 lat, uż 
mysłowo chora, wydaliła się z mieszka 
nia przy ul. Żółkiewskiej 73 i dotych* 
czas nie powróciła, 


NFORMATOK 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 


ITTZT EEA EEEE 


Chcesz wiedzieć jak pracuje wielkie foto- 
laboratorium? Zwróč się po bezpłatny, 
hogato ilustrowany prospekt firmy 


Jan Bujak 
Foto - Kino - Projekcja 
Lwów, ul. Kopernika 4. 
telefon 218-34 
Największe foto - labora- 
torium w Polsce mamm 
Najszybsza wysyłka prac na prowincję 1985 


EIEEE E ARENUEDORCZNNROWEZIA 
ROMAN GORGOLEWSKI 


Handal towarów żelaznych 


Lwów, ul. Sobieskiego 3. Tel. 239-70 


Poleca w największym wyborze, po naj- 
niższych cenach: Lodowniie pokojowe, ma- 
szynki do roblenia lodów, Słoje i aparaty 
WECKA“ oraz Inne, Naczynia kuchenne. 
nąkrycia stołowe i wyroby nożownicze, 
Okucia budowlane i meblowe. Narzędzia 
rzemieślnicze i ogrodnicze. Oraz wszelkie 
artykuły w dział żelazny wchodzące. m1 


Nowoczesne meble 


oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace włosienne 


i dekoracje wnętrz mmmmmmma poleca 
WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA 


Lwów, Sykstuska 41 
Tel. 292-79 15:5 


JAN ORTNE. 
Najlepsza na świecie 


fabryka fortepianów 
STEINWAY & SONS 


kupuje fortepiany 


SOMMERFELDA 


obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
SOMMERFELDA na Anglię. To nowy 
dowód szczytowej doskonałości fortepianów 
1 pianin SOMMERFELDA===== 


Eksport; 22,579 (Steinway A Sons : Londyn, 
BTR 


Rmerykl, Francji, Holandii, Palestyny, 
MJ Szwecji. Ceylonu i t. d. 


WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL: 


ST. NOWACKI 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef, 235-21, 
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki. 


ZA 5 ZŁOTYCH 


dostać można otomanę, szafę 
1082 stół, kradens, tapczan, łóżko 


lalilny DOM MEBLOWY 


ŁWÓW, BRAJEROWSKA 3 


ROGOŻKI KOKOSOWE 


thodniki, ceraty, maty do 
łazienek, pasty do podłóg 
najtaniej u 


JANA SUDHOFFA 


Lwów, Akademicka 8, Rynek 38 
1422 


Mie wyrzdcajcie swoich pieniędzy 


kupując tandeię sklepową, szumnie rekla: 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tas 
Picernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 
apczany, otomany, bujaki i urządzenia kus 
henne wedlug najnowszych wzorów. Ceny 
Niebywale niskie, na dogodne SPŁATY bes 
LEŚŚLI, WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, 
tona SAPIEHY $, w budynku Wystawy 
Maszyn, naprzeciw koszar Policji Państwos 
We BON. Każdy kupujący skorzysta z beze 
Patncgo odnowienia mebli po roku. Bon 
przedłożyć, — Kredyt do 2 lał. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI“ 


„DZIENNIK POLSKI 


Pogrzeb śp. Adolfa Czerwińskiego 
byłego, długoletniego Prezesa lwows 
skiego Sądu Apelacyjnego, Doktora 
honoris causa Uniwersytetu J, K, kos 
mandora orderu Polonia Restituta, 
Członka Polskiej Komisji Kodyfikacyj 
nej, honorowego Prezesa Polskiego To: 
warzystwa Prawniczego itd, — stałsię 
wzruszającą manifestacją żałoby i hoł< 
du, który oddaje. miasto cieniom swo- 
jego znakomitego Obywatela, 

Pod kościołem O. O. Bernardynów, 
w którego krypcie oczekiwała trumna 
na pogrzeb, zebrał się liczny tłum przy 
jaciół, znajomych, kolegów i podwła- 
wnych i tych także, którzy nie znając; 
wiedzieli o śp, Czerwińskim i o Jego 
zasługach. W chwili wynoszenia tru- 
mny otaczało ją grono dygnitarzy kor 
ścielnych i świeckich, otaczali ją licznie 
sędziowie i prokuratorzy nie tylko 
lwowscy, ale też przybyli ze  wszyste 
kich niemal miast terenu apelacji lwow 
skiej, a także wielu i z innvch ziem 
Rzeczypospolitej. 

Przede wszystkim wzięło udział w. 
pogrzebie duchowieństwa obu wyznań, 
z J. E. ks. arcybiskupem Twardowskim 
i ks. Mitratem  Baziakiem na czele. 
Wojewodę. lwowskiego - reprezentował: 
wicewoj, Chmielewski, miasto — pres 
zydent dr. Ostrowski i wiceprezydent 
Chajes, ponadto postępowali za trumną 
zmarłego na czele. sędziów i prokura: 
torów, p. o. prezes Apelacii Lwowskiej 
Ojak, prezes s. o, Hamińczak, wicepre 
zes s. a. Żarski, prokurator apelacyjny 
Żarski, prezesi j wiceprezesi wszystkich 
sądów okręgowych tej prowincji, dzie» 
kan Wydziału Prawa prof. Long: 
champs, profesorowie U. |. K. Piniń: 
ski, Chlamtacz, Allerhand, Prezes Dy 


„Oaks“ (Derby. klaczy) 


Niechaj miły czytelnik 
pamiętać raczy, 
Że dziś jest wyścig „Oaks” 
Czyli „Derby” klaczy, 


Okaryna, Cemira, ge 
Sagar niepobita, 

A zatem klaczy zespół 
Prawdziwa elita, 


Która to klacz wygra 
Prężąc piękne nóżki? v 
Więc mojem skromnym zdanłem: 
Sagar,. klacz Sa! il 
Bruno Frenkel 


pme a praean ereo eena 
ZE SPORTU 
KALENDARZYK SPORTOWY ' 
NA NIEDZIELĘ 


niedziela, 27 gzerwza 1937 r. 


rekcji Poczt Mószoro, liczni reprezen: 
tancj palestry lwowskiej, Towarzystwa 
Prawniczego, T. O, M, itd, z 


U.wrót krypty żegnano Zmarłego 
przemówieniami, Pierwszy mówił p. o. 
prezesa Sądu Apelacyjnego p. Ojak, 
oceniając przeszłość i życie śp. Czer- 
wińskiego jako sprawiedliwego sędzie- 
go i wybitnego wykonawcę siły pań: 
stwowej, składając hołd Jego zasługom 
i pamięci, wyrażając żal imieniem ca- 
łego sądownictwa żierń południowo: 
wschodnich © «=? 


Po nim przemawiał dziekan prof. dr. 
Longschamps imieniem Uniwersytetu 
Jana Kazimierza, Komisji Kodyfikacyj 
nej i Polskiego Towarzystwa Prawnie 
czego, Ten mówca przypomniał osobis 
stość Zmarłego jako wnikliwego badas 
cza naukowego, wyliczył szereg Jego 
dzieł z zakresu wiedzy prawniczej i 
oddał hołd śp. Czerwińskiemu, jako 
jednemu z najtęższych polskich pras 
wników. 

Wreszcie pożegnał śp. Prezesa, S. a. 
Saraniecki, imieniem Zrzeszenia Sęs 
dziów i Prokuratorów R. P. Wskazał 
na Niego, jako tego, który w organiza- 
cji ruchu zawodowego sędziów brał 
najżywszy udział à otaczał ten ruch 
skuteczną opieką, 


“Łyczakowski. 
"czył oddział Związku Niższych Funk- 


| Pogrzeb b. prezesa fipelacji iwowskiej ą 


Po przemówieniach, trumnę okrytą 
masą wieńców, złożono na karawanie i 
żałobny pochód ruszył na cmentarz 
Na czele pochodu kro- 


cjonariuszy Sądowych z orkiestrą, da 
lej szła młodzież z zakładów opieckuń+ 
czych, którym Zmarły patronował, Kas 
rawan poprzedzały szeregi duchowień* 
stwa obu wyznań, za karawanem zaś 
postępowała Rodzina, reprezentanci są 
downictwa, władz i tłumy pogrążone 
w żałobie, 

Tak Lwów pożegnał jednego z naje 
znakomitszych swoich Obvwateli, 
śp, Adolfa Czerwińskiego. 


ŻAŁOBNE POSIEDZENIE 
W TOW. PRAWNICZYM 


Wydział Polskiego Tow. Prawniczee 
go we Lwowie odbył w dniu 24 bm. 
uroczyste żałobne posiedzenie na wieść 
o zgonie prezesa Towarzystwa śp, Dr. 
Adolfa Czerwińskiego. Wiceprezes rek 
tor dr. Roman Lonpschamps oddał 
cześć zasługom Zmarłego, jako preze- 
Sa towarzystwa, podnosząc również wy 
bitne zasługi Tegoż, jako organizator 
ra sądownictwa i znakomitego prawni- „ 
ka uczonego. 


| WOLNE POSADY | 


FREDRY 4/1. P. 
dwa duże, pokoje, 
kój, klozet, central 


OGŁOSZENIA ) 


i EDONA CE (lat RE rubryce zamieszczamy 
współpracowników plate | R ————— | ogloszenia po 5 gr. za siowo 
nych) poszukuje .czasopie GARSONIERA kupieckie i handlowe po 10 
smo. „Oferty: Katowice, frontowa, komfortowa, cz groszy. 
skrytka 608. wentualnie biuro od gos 

F spodarza. Senatorska. 7. SPRZEDAMY 


| 

+— EERI 6632 

I MIESZKANIA ||| IADE 37 
eee! | cztEtopokojowe mieszkanie 


>W ltej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłos: 


pelnokomfortowe, -Chrzas 
nowskiej lla, do wynajęci. 


nia . miesze 


pełnokomfortowe, słóneczne 


Supińskiego 8. 


iowę przy 5 razach do 10 | Oglądać **12—14 codzien: 
EA 2 razy bezpłatnie. | nie. 6655 
*|-s  CZTEROPOKOJOWE 5 UBIKACJI 


do wynajęcia róg L 
skiej Antoniego 1. 


ż CZTERY 4 POKOJE 
duże pokoje, komfort, par- | z kuchnią, terasą, komfort, 


ter do wynajęcia. — Koper- 


nika 41'a. 


do wynajęcia, -Lwów, Gun. 
l 6640 


p 6658 $ dulića 8. 


Najnowsze ` 


kapelusze męskie, czapki 


wojskowe, studenckie, cywilne j 
r «a ` poleca Wytwórnia chrześcijańska 


2026 


W ciągu niedzieli odbędą się we Lwówie | Jan Wittman, Lwów. Trybunalska 1 


następujące imprezy sportowe: 

CELA Start do- raidu Gs 
go na Wołyń, organizowanego. przez Klub 
Motorowy Związku Strzeleckiego, Start na; 
stąpiprzy ul. Niemcewicza 48, 

Godz, 10: Resovia — Drugi Sokół, mie 
strzostwo ligi okręgowej na boisku Cyta» 


eli. 

Godz. 10: Pływackie mistrzostwa okręgu 
lwowskiego w klasie Ieszcj na_ kąpielisku 
Żelazna Woda, przy ul. Dwernickiego. 

Godz. 15.30; Zakończenie meczu tenisowe+ 
go, o puchar środkowej Europy, między ręs 
prezentacjami Węgier a Polski. W programie 
dwie gry pojedyńcze: Szigetti — Tarłowski 
i Ferenczy — Witmann. 

Godz. 17.30: R. K. S. — Lechia: mistrzo+ 
stwo ligi okręgowej na boisku. R. K. S. na 
Bogdanówce. 3 

Godz. 17.50: Ukraina — Pogoń IB, mis 
strzostwo ligi okręgowej na boisku Pogos 
ni. 


DALSZE ZWYCIĘSTWA JĘDRZEJOW= 
SKIEJ: 


"W piatek, w dalszych rozgrywkach o tes 
is i stwo świat: imbledonie, 


Jędrzejewska odniosła dwa zwycięstwa. 

W grze pojędyńczej pań, Polka wygrała 
łatwo ż Angielka Southwe 6:1, 6:1. 

W grze mieszanej Jędrzcjowska gra z as 


8! 
merykaninem Mako. Wycliminowali parę ane 
gielską David — Fittman 7:5, 6:4, 


KOMBINEZONY iyii? 


najtańsze źr: 
„PALLIU M“ „yytwórnia odzieży 


ochronnej i sportowaj 
Lwów, ul. Hetmańska L, 22 
obok Miejsk. M;izeum Przemysl. | 2055 


DO WYNAJĘCIA 


- POSZUKUJĘ 


pokój kawalerski umeblo: | w kulturalnym domu katos 
"wany przy. ul. Kochanow» | lickim umieszczenia od 
skiego 37, mieszk. cztery, pierwszego  wiześnia dla 

6648 | synka trzynastoletniego, 


NA BAJKĄCH 36; 
pelnokomforto: 
we 3 pokoje, kuchnia, przed 


„Słoneczne, 


pokój, do wynaj: 


ucznia 


nowego typu, z 
opieką, towarzystwem 


gcia „od 1. | wieśnika lub starszego gima 


lipca (dom nowy). Wiado: | pacjalisty. Zel a 
zjalisty.. Zgłoszenia do 
mość: Telefon 219,76, od | Administracji pod „Warune 
6621 | ki wedle umowy”. ` 6639 
è POKÓJ. 
frontowy, I. p, jasny, spoz 
kojny. ZBaraś 3/3: 
à -e 6 
TRZYPOKOJOWE, 


czteropokojowe, pełnokome 
sloneczne, balkoź 


fortowe, 


AWCE TRZYBOKOJOWE 
PA R LOWA toy ERA 
komfortowe, odremontowa: | 
POKÓJ ne, słoneczne, do wynajęci 


kuchnia z komfortem i gas 
rażem lub bez do - wynaję< 
cia. Racławicka sześć telef, 


11692. 


UL. KADĘCKA RÓG 
POCHYŁEJ 


w nowym domu 
komfortowe 2, 3 


garsoniery, sklepy do 
najęcia. Wiadomość na miej 


w willi Daniłowic: 
(boczna Borkowskich). 


6636 
6649 


mieszkania 
pokojowe, 
Wya 


plac Akademicki 3, do wy: 
6655 


sca — tel. 21451, | 66 r © 

RZYBOKOJOWE EORETEEMCA 
mi je pelnokomfortos 
we we willi. Czynsz 100 zł. Czytajcie 


Krasińskiego 3%" 


6658 | „Dziennik Polski" 


nową, solidną realność, os 
gród, sad, pod Lwowem — 
komfort. Wkład gotówkowy 
17.600. Listy do Administra 
cji „Os”. 6616 


DOM, 
nowy, murowany z ogróda 
kiem o 7 lokalach, zaraz do 
sprzedania, — Wiadomość 
w Lewandówce przy ulicy 
Kpt. Bastyra 61. 6650: 


SPRZEDAM 
domek murowany, dwa pos 
koje, kuchnia,  Zniesieńie 
Nowe, ul, Szewczenki pis: 
naście. 6647 


OBRAZY 


oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki, 


Salon Obrazów 
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11 
telefon 265-86 1256 


JADALNIĘ 
szafy, tanio sprzedam ulica 
Klonówicza 3, drzwi 7. — 
Handlarze wyłączeni. 
6616 


PARCELA 
w Zimnej Wodzie 156 sążni 
do _sprzedania. — u<lefon 
271.73, od 3—5. 6642 


ZA DOBRE ŚWIADECTWO POLECA 
ZEGARKI FERMA ROZWARZEWSKI= 


LWÓW, AKADEMICKA 2. (Hotel George'a) 


PARCELA 


| 150 sażni gezy ul. Stachie; 


wicza 10, tanio do co 
nia, Wiadomość ul. Jelink 
szesnaście, Kosowie, mieszk, 
jeden, 6644 


NAPRAWA 
TOREBEK DAMSKICH 
oraz ż najmodniej. 
szej galanterii skórzanej po 
cenach najniższych tylko 


PRACOWNIA 
RYMARSKO - GALANTERYJNA 
N. BARER, Lwów 


obok firmy 


Sykstuska 2, 
1863 


„Salamandra'* 


Str. 12 


„ANTYKWARIA 


Huculszczyzna — w. szuchiewicza +. 1-V. 


(wydanie Muzeum Dzieduszyckich), wspaniały egzem- 
plarz w skórze (motywy huculskie) oraz 1.000 okazji 
księgarskich sprzeda korzystnie 
66 Katowice, Kochanowskiego 5 


telefon 356-69. 2120 


PODWAJA SIŁY 
USUWA ZMĘCZENIE 


Dywan! 


Kupno I sprzedaż. 


OKAZYJNIE do sprzedania: Sypialnia mahoniowa 

Empire. Salon orzechowy Biedermeier. Antyczny pokój 

kombinowany. Pokój turecki. Salon mahoniowy wiedeński. 

jerskie. Obrazy. Porcelana. Bronzy. Świeczniki. 

NOWOCZESNE: Jadalnie. Gabinety, Kluby. Tapczany. 
Sypialnie. Meble biurowe 


„DOM SZTUKI" 


1678 Kupno | sprzedaż 


(A. WIŚNIEWSKI) 
FREDRY 1, tel. 284-78 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela, 27 czerwca 1937 r. 


WÓZKI DZIECINN 


LUDWIK HEGEDUSS 


« 
częstochow- 

sis „POLONIA 

| -OEYZE FW OEREN RZEP CZOP 
Łóżeczka i łóżka metalowe - ZABAWKI - Wyroby koszy- 
karskie — Meble gięte i werandowe — Leżaki i hamaki 
Sztuka ludowa — Walizy podróżne — Artykuły gospodar. 


LWÓW, KOPERNIKA 11 
Teleton 226-09 


1794 


W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za. słowo 
kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 
NARZUTY 
Obicia meblowe, Najtańszy 
Skład Freilich, Sykstuska 


1. 


SPRZEDAM 


FR. DOMINI 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


DLA NIEMOWLĄT i DZIECI 
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU 
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 


„HAYA”" mydło, oliwa i krem. 
DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERJACH 
WYRÓB i SKŁAD: 

Apteka S. HAYA Lwów, Kołłątaja 12 


Studnie wiercone 
Studnie chłonne 
Sondy geognostyczne 
Sondy hydrologiczne 
Otwory pod pale 
„Straussa” 
Pompy różnych systemów 
wykonuje 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
WIERCENIA STUDZIEN 


Lwów, ul. 29 Listopada l, 37 
Telefon 218-55. 2029 


Szezofeczki do zęhów 


[raea] 


LETNIA KOLONIA 
prywatnego Gimnazjum im. 
H. Jordana, wyjeżdża na 
lipiec i sierpień do Uściecze 
ka, nad Dniestrem. Do kos 
lonii może być przyjęta 
młodzież (obojga płci) ins 
nych zakładów. 6571 


ZESPOŁY PRACY 
SZKOLNEJ 
dają młodzieży (obojga 
płci) PEŁNE przygotowanie 
do egzaminów wstępnych, 
eksternistycznych (gimnas 


zjum — liceum). Praca zes 
codzienna, 


przez 
Nowe 
metody pedagogiczne. Nas 
uczają kwalifikowani spes 
cjaliŝci do wszystkich przed 
miotów. Informacje, zgłos 
szenia: Bourlarda 5, parter, 
godz. 16—18. 6631 


„BARWA“ 


S-ka z o. o. 


Inżynierowie L. Cieślikowski i W. Chylewski 
Zakład instalacyjny Urządzeń Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57 — tel. nr. 209-39 

projektują i wykonują instalacje centralnego ogrzewania 

wodociągów, gazociągów i t. p. 6078 


| SPRZEDAŻ | | MIESZKANIA | 


W tej rubryce zamieszczamy 

ogłoszenia po 5 gr. za słowo 

kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


SPRZEDAM 
dom murowany, sześć po» 
koi, ogród, Zygmuntowska 
11A, mieszkanie 1, _ 6645 


BAROMETRY, 


altimetry, hygrometry, 
kompasy poleca firma 1391 


KOPERNICKI i SYN 


Lwów, Hetmańska 12 
tel. 234-24. P.K. O. 143,590 


l POMOC LERARSKRA | 
Dentysta Dr. LEWANDOWSKI 


PLAC HALICHKI 7 — tel. 287-37 19% 


Nowoczesna technika dentystyczna (korony porce- 
lanowe), mostki bez koron. Ceny jak w Ubezpieczalni 


Specjalistka chorób skórno-wenerycznych i kosmetyki lekarskiej 


Dr. Laura Fiillenbaum 


ord. od 1—6 ul. KOPERNIKA 11 I. p. telef. 288-71 


Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki 


Dr. FISCHER 


b. długoletni lekarz i asyst. klinik 
dermatol. w Berlinie, Pradze i Wledniu 


przeprowadził się i ordynuje obecnie od 9—1 i 3—6 
Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej) 


telefon 251-68 


1489 


W tej rubryce zamieszczamy 

wszelkie ogłoszenia miesz» 

kaniowe przy 5 razach do 10 
słów, 2 razy bezpłatnie. 


DWA POKOJE 
kuchnia, komfort, do wyna- 
jęcia. Mokłowskiego 6 (bo- 
czna Kulparkowskiej). 6570 


LISTOPADA 19. 
Słoneczne 3 pokoje, komfort, 
1. piętro, wynajmę. Oglądać 
12—17. Wiadomość: 296-05 
od 15:30. 6552 


DWA POKOJE 
kuchnia, komfort. słoneczne. 
Oglądać: Gundulica 6 (bo- 
czna Ponińskiego). ` -6613 


FREDRY 4/11. P, 
trzy, względnie cztery pos 
koje z pełnym komfortem, 
przedpokój, łazienka, kuche 
nia, pokój służbowy zpn. 
centralne ogrzewanie od 1 
lipca. 6619 


NAJELEGANTSZE 
5spokojowe, luksusowy kom 
fort, słoneczne, frontowe, 
od 1/7. Oglądać 12—2. Szy» 
monowiczów 16a, róg Mus 
rarskiej, koło tramwaju. 


KURKOWA 55, 
I piętro, 4 pokoje komfor- 
towe, oglądać 12—2. II pię” 
tro pokój, kuchnia, łazien= 
ka. 6599 


DWA POKOJE 
kuchnia,  pelnokomfortowe, 
zaraz wynajmę tanio. Króż 
lowej Jadwigi 47. 6625 


oraz wszelkie towary toaletowe w wam rc poreca 
į Lwów, Akademicka 
poz [uivi Hoszowski Tel. 206-69 1937 


| ZDROJOWISKA | 


JAREMCZE 
Pensjonat „Stenia”. 
komtórtoge pokoj 
radio, kuchnia znana wy 
kwintna, obfita, ceny niskie. 
Sadlińska, Jaremcze, 


6547 


RYMANÓW-ZDRÓJ 
Pokoje tanio z utrzymaniem 
lub bez. Staruszkiewiczowa, 
Rymanów - Zdrój, „Zaosie*. 

6597 


JAREMCZE 
Pensjonat „Lwigród” poleca 
piękne, słoneczne pokoje. — 
Komfort. Park. Tarasy. Gas 
raże, Kuchnia zdrowa — obs 
fita. Ceny nader umiarkos 
wane. 6558 


SŁAWSKO 
pensjonat „Opór” ceny nis 
skie, 6654 


TRUSKAWIEC 
chrześcijański pensjonat 
„Belweder* całkowicie odno- 
wiony, kuchnia dietetyczna, 
pakele, sloneczne, — duży 
ogród, ceny niskle. 6656 


Daj grosz na T. S. L. 


POSAD POSZUKUJĄ 


Ogłoszenia w tej rubryce za: 
mieszczamy po 3 grosze za 
słowo, 


WOŻNY 


biurowy, katolik poszukus 
je zajęcia. Łaskawe listy do 
nnika Polskiego „Sos 

6624 


KRAWCZYNI 

Ikowana, poszukuje 
na wyjazd, chętnie do 
dworu. — Lenartowicza 19, 
m. 8, Haniszówna. 6593 


PIELĘGNIARKA 
rutynowana, zajmie się chos 
rą osobą. Zgłoszenia: Te» 
lefon 244,10. 6637 


 WMEJRUKEKZGWEKZ 
KTO! 


pragnie zakupić KOSMETYKI najlepszych fabryk 
krajowych | zagranicznych w największym wyborze, 
po cenach bezwzględnie najniższych 


w Perfumerii S. FEDERA 


Lwów, Sykstuska 7. — Filia Kopernika 15a 
Uwaga na Firmę: 


Powołujący się na powyższe ogłoszenie otrzyma 


zakupi 


piękny upominek. 


TE 


Nr. 174 


pADWOKAT" 

w Malopolsce — Sąd OJ 

gowy — odstąpi aE 
prosperującą kancelarię Pa 
lakowi. Zgłoszenia: Niewią. 
domska, Lwów, pasaż Mi 
kolascha „Universum“, “ 


— 
SPÓŁDZIELNIA INży, 
NIERSKA, 4 


Piekarska 19, plany, kosztę, 
rysy, budowy, przeróbki 
instalacje. Telefon 283.37, | 
6639 
Con 
NA PODSTAWIE 
zwolenia Starostwa 
isuhobyczu z dnia 7/6. bq i 
Li Pol; 7/80/37 dnia 13% 
1 odbyla się zbiórka pu 
| na w Borysławiu, któ 
vniosła kwotę 190 zł, 5y 
gr Cala powyższą kwotę 
naczono na odzież dą 
najb'edniejszej dziatwy szkol 
nej Nr. 1 i 2 w Borysławiy, 
Za Komitet: Sekretarz; |. 
Schmidt nauczyc., Skarbnik, 
Z. Kozłowska nauczyc., Pre 
zes Jakub Hoth nauczyc, 


MEBLE 
najtaniej, najkorzystniej z4, 
kupisz na raty. Magazyn = 
Kopernika 23, róg Wronow 
skiej. 19% 


POSZUKUJĘ 
dzierżawy folwarku 20—109 
morgów. Listy Administracji 
„Dzierżawca 168“. 6612 


NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIĄ 
wykonuje obuwie luksuso, 
we męskie, damskie i orto 
ptdyczne według najnow. 
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21, 


BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazos 
wania, remontowania mię, 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość, Kotla 
ska 12/1. 616 


S. FEDER!!! 


1878 


NKO, SZUWSKO“ 


piece I kuchnie kaflowe sq 
najpiękniejsze I najtrwalsze, 
Wyłączna sprzedaż wyrobów 
Zakładów Ceramicznych 
WITOLDA X. CZARTORYSKIEGO 
J. MYDLAK I S. CHOMIAK 


i Lwów, Chocimska 2. 
Š Tel. 115-47 (róg Gródeckiej 60) 206 


| Najsłynniejszy jasnowidz WOMOUTH 


mistrz Międzynarodowego instytutu Wiedzy Tajemnej, uznany jako wszechświatowej 
sławy fenomen, przy pomocy medium „TAM AHIRY”, które jest nieomylne, daje 
w transie jasne odpowiedzi we wszelkich zawikłanych kwestiach. Widzi na odległość. 
Daje możność zdobycia miłośc, pożądanej osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. 
Opracowuje horoskopy | analizy grafologiczne. Medium zestawia pewne wygranej 
Nry losów, podaje gdzie takowe można nabyć. W 34-tej loterii padło 48 wielkich 
wygranych, wybranych przez Medium. — Podać datę urodzenia, imię i nazwisko 
i załączyć kilka włosów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć 1 zł. znacz. poczt 


Adres: iraków. Lubicz 22, m. 2. 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


Wydawca: Małop, Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp, 


Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 0'90. W tekście od 2—5 str. zi. 070, W tekście od 6-tej do końca działu redakc; 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100, Cała strona od 6-tej zi. 650. — Ogłoszenia za tekstem: Ogłoszenia zwyczajne zł. 0'18. Cała strona zł. 450. Ogłosz: 

ż L 3 l. 450. enia wśród drobnych zł. 0'18. 
Nekrologi: zl. 050 za mm. jednoszpalt. — Ogłoszenia drobne: Ogłoszenie drobne za wyraz zł. 0'05„ handlowe po zł. 0'10, dla poszi P 4 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, 
o treści handlowej, osobiste zł. 1'50 za mm. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczn 


yjnego zł. 0'50, Cała pierwsza strona zł. 1.100 
ukujących pracy zł. 0:03, matrym. zł 0:15 


notatki, wzmianki kronikarskie, artyktży 
e i fantazyjne o 50%, drożej. 


Redaktor odpow.: Stanisław Starzewskł | 
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KOBIETA H 


Słońce, woda, powietrze... 


Rozpoczął się okres wakacyj, ża 
pów, miłych zaproszeń na wieś i wy- 
jezdów na letniska. Czeka nas rozkos 
szna perspektywa spędzenia kilku tyż 
godni na świeżym powietrzu, w słońcu 
i na swobodzie. 

Nienaturalny tryb życia jaki pros 
wadzimy w miastach, zwłaszcza wiele 
kich, zmusza nas do szukania przynaj- 


mniej w okresie urlopów, odwiecze 
mych skarbów przyrody, z których 
zostaliśmy wydziedziczeni.„ Słońce, 


ozon, woda chłodna i słona — oto niee 
ocenione i czarodziejskie leki, dla 


„DZIENNIK POLSKI" n 


BORA 


jest ogromnie zmienna. Wystarczy, by 
nieduża chmura przysłoniła słońce, aby 
zerwał się chłodny wiatr, który oziębia 
jąc nasze rozgrzane kąpielą słoneczną 
i prawie nagie ciało, łatwo może spoz 
wodować przeziębienie. Przewidując 
tę ewentualność, należy zawczasu mieć 


JAN KRUCZKOWSKI 


Lwowskie zausślkki 


jedziela, 27 czerwca 1937 r. 


ze sobą ciepły płaszcz kąpielowy, w 
który owiniemy się, w oczekiwaniu 
powrotu promieni słonecznych. 

Na noc zostawimy oczywiście okna 
pootwierane, Będzie to dalszy ciąg ku: 
racji zdrowotnej i upiększającej, piel 
powietrzna, 


Z cyklu: „Ballady lwowskie* 


Str. 13 


i płócienna bluzka. Półdługie, obcisłe 
paltoty z najrozmaitszych materiałów: 
od pierwszego od góry guzika zwisa 
ozdobny jańcuszek, na który nawleczo 
no gałalitowe emblematy z „espo“, 
wystawy paryskiej. Trawiasto = zjelo+ 
ny kostium, przybrany pomysłowo 
wykończonymi kieszeniami, uzupełnia 
różowa bluzka. Bardzo wiele czarnych 
popołudniowych kostiumów o silnie 
wciętych żakietach, zapiętych na jeden 
duży guzik. Do „szlagierów* należy 
biały płaszcz wieczorowy z grubego 
jedwabiu, silnie wcięty, z angielskimi 
rewersami, oraz biała suknia muślino- 
wa, z przodu silnie skrócona, na taf- 
cie czarnej, Model ten ozdabia piękny 
jedwabny haft, przedstawiający gałąze 
ki mimozy. 

U Francevramant oglądamy 
oryginalny kostium: spodniczka z wel- 


przepracowanych mieszczuchów. Im 
krótsze mają być nasze wakacje, tym 
intenzywniej należ je _ wyzyskać, 
wszystkimi porami skóry absorbować 
światło, wodę, powietrze. 

Nasza skóra istotnie oddycha: reagu 
je na wszelkie zmiany atmosferyczne, 


ny w kolorze niebieskiego lisa, żakiet 
półdługi barwy musztardy i szal 
z niebieskiego lisa, związany na koz 
kardę. Bardzo interesujące są suknie 
wieczorowe, malowniczo przybrane 
owocami, Czarną tualeta, ozdobiona 
na ramieniu drzewkiem cytrynowym, 


Jak pod szarym okapem osiedle jaskółek — 
zaskorupiały gnieciuch z niejakiego błota — 
Ignie rodzinnie do miasta przytulny zaułek: 
starofandetna, smocza, tatarska biedota. 


Swojska źródlaność slowa ma lwie sentymenty, 
wyśpiewy smerekowe praszielonych czasów. 


oxyduje w powietrzu przesyconym ozo 
mem i utrwala — podobnie jak klisza 
fotograficzna — widzialne i niewidzial' 
ne promienie widma słonecznego, fe- 
nomenem opalania. Zaś jeśli chodzi o 
sole magnezowe i jodowe, zawarte w 
dużych ilościach w wodzie morskiej, 
'znamy wszystkie ich ożywcze i regene= 
rujące działanie na cały organizm. 

Starożytni wymyślili piękną bajkę o 
MVenerze, zrodzonej z morskiej piany. 
Widzieli w niej El I istotnie, koe 
bieta i morze to starzy i dobrzy przy- 
ljaciele. Instynkt każe kobietom szu: 
kać w falach morskich zdrowia, hartu, 
'urody. Kąpiel morska to najdoskonale 
szy „traitement de beauté“ dla wszyst- 
kich, które ją znoszą, 

Ta kuracja upiększająca nie byłaby 
jednak skuteczna, gdyby nie uzupełni» 
ły jej kąpiel słoneczna i kąpiel powie: 
trzna, Na ich temat warto kilka słów 
powiedzieć, O kąpieli słonecznej mówi 
się z entuzjazmem albo z potępieniem, 
zależnie od tego, czy osądzający czuł 
się po niej źle czy dobrze, To tak, 
jakby ktoś żle mówił o różach dlatego, 
že się na ich kolcach skaleczył. Trze» 
da umie e brać kąpiel słoneczną. To 


FUTR A przechowuje 


nejstaranniej w specjalnie zabezpie- 


czonym magazynie 


KAROL SCHURER 


130 Magazyn I pracownia futer 
Lwów, Senatorska 11a. Telefon 269-56 


inna sprawa niż z kąpielą morską, albo 
rzeczną, co do których nie istnieją żae 
dne przepisy. oprócz jednego jedyne- 
go przykazania — aby nie trwała dłu+ 
żej jak 20 minut, które stanowią roze 
sądne maximum. 

Dozowanie kąpieli słonecznej po- 
winno zależeć od wieku, od trybu ży» 
cia, wreszcie od reakcji indywidua- 
nych każdej poszczególnej osoby. Dla: 
tego przed wyjazdem na wakacje pos 
winnoby się właściwie zawsze zasię- 
gnąć porady lekarza, Starszym osos 
bom, o których krążenie krwi pozos 
stawia zawsze coś nie coś do życzenia, 
a także młodym o płucach delikatnych, 
zaleca się unikanie kąpieli słonecznej, 
która mogłaby wywołać niepożądane 
kongestie. Osoby te powinny poprze- 
stać na kąpielach powietrznych, któż 
rych działanie jest bezwzględnie korzy 
a nie nasuwa ryzyka. 

stosowaniu kąpieli słonecznej 
Przez osoby zdrowe pisaliśmy już nies 
dawno, przypominamy zatem ogólne 
przepisy, Wystawiać na działanie słoń: 
ca ciało stopniowo i powoli, zaczyna- 
jac od nóg i ramion. Głowa powinna 
być stale osłonięta. Udar słoneczny 
jest wypadkiem poważnym j pociąga 
Poważne konsekwencje, Należy go u 
nikać za wszelką cenę. 

Drugim niebezpieczeństwem, na któ: 
te zwracamy uwagę wszystkim udają- 
cym się nad morze, to możliwość przes 
ziębienia. Temperatura nad morzem 


pod zamkiem gdzieś szkarpowe uliczek wvktęty, 
co wybiegały ongiś do winnickich lasów. ( 


Jeszcze nieraz wyjść musi na przekór schodkami \ 
zadyszana za bramką tutejsza potrzeba, 


drapiąc się po łbach koci 


nie za poezją nieba — lecz kawałkiem chleba. 


to dzień pazurami 


Zn nowości letniego sezonu 


Modę tworzą, jak wiadomo, wielcy 
krawcy paryscy, którzy swoje idee 
narzucają dużym salonom konfekcyje 
nym. Te z kolei lansują nowe modele, 
nadające ton modzie sezonu. Przejdź» 
NEEEZEOE STY EO TE WERKE) BITY SE NEED 


Nadzwyczaj kunsztownie sporządzona jest 
ta suknia dziecinna. Brzeg i karczek są wys 
konane innym ściegiem t. zw. maczkiem a 
skromny wzór dziukowy, powtarzający się 
BIIESIA A E AOE tydnry, 
wklęsłości imitujące fałdy. 


Przed wyjazdem trzeba... 


molami. Po 
é na dywanie 


Zabezpieczyć dywany 
dokładnym wytrzepaniu 
warstwę gazet, obficie skropić je terpentyną, 
następnie dywany wraz z gazetami ciasno 
zwinąć, końce owinąć również gazetami, po 
GRĘ mocno związać sznurkiem. W ten Ge 
zabezpieczywszy, możemy być o los 
© ów spokojne, gdyby nawet nasza nies 
obecność miała potrwać kilka miesięcy. 
Szafy z rzeczami wełnianymi opróżnić, ue 
brania dokładnie poczyścić i przed schowa* 
niem ich z powrotem szafę wewnątrz 
wytrzeć dokładnie ściereczką zwiłżoną R 
terpetynie lub Flicie, po czym rze 
wieszakach szczelnie otulić prześcierat 


my się po kilku większych kolekcjach 
i przyjrzyjmy się cudom, które będą 
służyły za wzory dla tegorocznej moz 
dy letniej, 

U Maggy Rouff. Cała seria kos 
lorowych kostiumwó płóciennych ude« 
rza mile oko; a więc różowe, czerwos 
ne, niebieskie i przede wszystkim żół- 
te, Ekscentryczny płaszcz z białego gę* 
stego jedwabiu, zasiany centkamj z 
czarnej lakierowanej skóry, na sukni 
czarnej, Całość uzupełniają kwiaty w 
kolorze ceglastym, Harmonijny kome 
plet tworzy suknia jedwabna różowa, 
paltocik z kremowej koronki bez ręka: 
wów i różowe rękawiczki; duży wiote 
ki kapelusz z koronki, Jesienne ko- 
stiumy i płaszcze (już!) są bogato przy 
brane czarnym perskim barankiem. 

Schiaparelli lansuje praktyczne 
kolorowe kostiumiki, Żółty żakiecik, 
spodniczka z brązowej wełny, różowa 
R ORO POOR" AS 


Suknia koronkowa w formie płaszcza, 
s: | Be otwarta, aby uwydatnić dliczną RE 
inację Sac: w złotym kolorze, Na ras 
i ia pęk róż (ninop), 


mieniu zdo! 


z którego zwisa 6 cytryn, Torebka z 
cytrynowo - żółtego muślinu, Inna 
czarna suknia ozdobiona jest dokoła 
wycięcia girlandką z czereśni, Dużo 
kompletów, przybranych kwiatami z 
koronki, Suknie popołudniowe mają 
długie rękawy, obcisłe na dole, u ras 
mion silnie poszerzone. Bardzo dóżo 
ażurów i haftów z perełek, 


Walizeczka „Baby“ 


Wyjeżdżając na wakacje, jesteśmy 
zdecydowane jak najmniej dzieci ubież 
rać, Ry by słońce opaliło na brus 
natno ciałko 3- czy 4rletniego chłope 
czyka, pragniemy, by na ten krótki 
okres wywczasów letnich, dziecko 
„powróciło do natury”, Jednak mimo 
wszystko, trochę rzeczy i dla dzidzius 
sia trzeba zapakować. 

Będą to ubranka praktyczne, skła: 
dające się przede wszystkim ze spo- 
denek į szeleczek, W podobny A 
wyckwipujemy małą dziewczynkę, A 
więc jedna para spodenek płóciennych 
granatowych, jedna białych na nies 
dzielę i całkiem krótkie t. zw. „slips“ 
na plażę, Dziewczynka musi mieć jed- 
ną czy dwie sukienki na niedzielę. 
„Slips“ służą zarówno na plażę jak do 
kąpieli. Uzupełnimy je płaszczykiem 
kąpielowym z flanelj w pasy, albo z 
„éponge“, związanym w pasie sznue 
rem. 

Na dni słotne przyda się płaszczyk 
„trench coat" z płótna nieprzemakale 
nego, który pozwoli dziecku bawić się 
na plaży, czy nad rzeką podczas desze 
czu. Sweterek z rękawkami i jeden 
pullover bez rękawów okażą się ró- 
wnież użyteczne. 

Dwa kapelusiki na zmianę, najlepiej 
płócienne lub pikowe i para sandał 
ków uzupełnią garderobę wakacyjną 
„baby”. Na plaży dziecko powinno 
chodzić boso, Pantofelki gumowe, ja- 
ko utrzymujące nogę w stanie wilgo: 
tności nie są polecenia godne, 

Jeżeli dziecko ma spędzić wakacje 
nad wodą, nie zapomnijmy o łopatce i 
wiaderku, Zabawki te dadzą dziecku 
miłe i zdrowe zajęcie, a nam... trochę 
wytchnienia i spokoju. 


Symboliczna kandydatura 


Znana feministka francuska, p. Ludwika 
Weiss postawiła swoją kandydaturę w 
wyborach samorządowych w okręgu Saints 
Denis. Jest to oczywiście kandydatura jes 
dynie symboliczna, gdyż we Francji kobie- 
ty, jak wiadomo, nie mają praw wybor« 
czych. Zapytana o cel tego aktu, p. Ludwika 
Weiss oświadczyła co następuje: 

— Nie uprawiam żadnej polityki partyje 
nej i moja demonstracja w niczym nie 
p? normalnemu przebiegowi wy» 
orów. Pragnę jedynie wykazać raz jeszcze, 
jak żywo interesują się kobiety naszego kras 
ju kwestią AE Jedyna spo» 
śród wszystkich kobiet cywilizowanych 
narodów świata, Francuska jest pozbawiona 
pa w ciwilnych. Płaci podatki a nie głosuje. 

ząd Bluma zamianował dwie kobiety mi- 
nistrami, nie uczynił jednak niczego dla 
ZE Francuzek. Sytuacja ta jest paradok= 


—— 
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NOWE GWIAZDY 


Hollywood od półtora roku dąży do 
odmłodzenia szeregu gwiazd į gwiaz« 
dorów filmowych. Aktorzy zbyt pews 
ni swego talentu i ich zdaniem nieprzes 
mijającej sławy, przez swoje ekstrawa* 
gancje i stawianie zbyt wygórowanych 
warunków, narażali wytwórnie filmos 
we na duże koszty, a nawet straty. 
Znane były powszechnie głośne zatargi 
wytwórni filmowych z Betty Daves, 
Constance Bennet, Claudette Colbert 
i Johnem Barrymoorem, 

Wówczas to producenci 
pomysł zaangażowania nowych i młos 
dych sił aktorskich, któreby mogły 
z powodzeniem zastąpić kapryszące 
i rozzuchwalone gwiazdy. Okazało się, 
że wprowadzenie tego projektu w ży» 
cie wyszło obu stronom wojującym na 
korzyść. Buntownicy spokornieli, wie 
dząc falangę młodych i zdolnych talens 
tów, które publiczność przyjmowała 
z chęcią, a producenci dzięki tej tranze 
akcji udostępnili młodym wykazanie 
swoich zdolności. Przez kilka miesięcy 
Hollywood gwałtownie poszukiwało 
młodych amantów i w tym właśnie 
ckresie został zakontraktowany do R. 
K, O, amant filmu niemieckiego, Adolf 
MWohlbriick, 

Odkrywcą nowego amanta filmowee 
go Tyrone Powera, jest szef produkcji 
20:th Cent, Foxa, Darryl F. Zanuck, 

Młody, 
aktor zadebiutował: w „Maturze* w epls 


zodycznej rólce hr. Valais. Ze względu |; 


na fotogeniczną urodę, powierzono Pos 


werowi drugą rolę w „Zakochanych |. 


kobietach". 


Publiczność i krytyka amerykańska Į: 


przyjęły nowego aktora przychylnie 
i wytwórnia zakontraktowała go do 


nagrania głównej roli w filmie „Lloyds |: 


of London“ (Zwycięstwo pod Trafal« 
garem"). Po tym filmie, w którym Tys 
rone Power wykazał, że jest dobrym 
aktorem filmowym, zaangażowano go 
do następnych obrazów. 

Tyrone Power jest potomkiem najs 
starszej generacji aktorskiej Anglii. 
Tyrone Powerów było właściwie 
trzech, Założycielem dynastii fest słyne 
ny angieski aktor Tyrone Power, któ» 
ry w r. 1833 udał się na tournee do 
Stanów Zjednoczonych. Na scenie 
w Nowym Jorku trupa angielska wys 
stawiła szereg arcydzieł Szekspira. 

Syn tego Tyrone Powera — Tyrone 
Power nr 2, znany tragik, zbierał zas 
slużone triumfy na scenach całej Ames 
ryki, Jego właśnie synem jest Tyrone 
Power. 


DOROTHY LAMOUR 


Piękna dzikuska z filmu „Królowej 
dżungli" — Dorothy Lamour ma wlos 
sy uczesane a la Simpson i zamiast bars 
wnego sarongu, nosi imponujący 
plaszcz gronostajowy. Dorothy jest na: 
dal tą samą bezpośrednią, żywą i pełną 
uroku istotą, jaką była w swoim piere 
wszym filmie. Szalona popularność, jas 
ką dzięki niemu zdobyła, skłoniła wys 
twórnię do powierzenia jej w tym sez 
zonie całego szeregu odpowiedzialnych 
ról. 

R ETYCZNE 


Nowiny filmowe 


W nowym filmie p, t. „True Confes. 
sions” („Prawdziwe zwierzenia”) reży: 
serii Wesley Rugglesa obok Caroli 
Tombard, wystąpi Fred Mac Murrav- 

x 1. e 

Wytwórnia Paramount rozpocznie 
wkrótce prace nad nową wersją filmu 
P. t. „Mme Butterfly“, W filmie tym 
grają:: Gladys Swarthout i John Boles, | 


wpadli na j 


bo zaledwie 23 lata liczący | 


Zobaczymy ją więc obok Ireny 
Dunne w filmie „Płynne Złoto”, obok 
Caroli Lombard i Freda Mac-Murraya 
w „Odmęcie życia“ i obok Franciszki 
Gaal i Fredica Marcha w „Korsarzach”, 


OSKAR HOMOLKA 


Wytwórnia Paramount zaangażowa* 
ła świetnego artystę wiedeńskiego 
rea 


4 serii Hathawaya, Pozostałe role w tym 


Żałoba w Hollywood 


Oskara Homolkę. Aktor ten przez kil- 
ka lat pracował w teatrze Reinhardta 
i odnosił wspaniałe sukcesy. W nads 
chodzącym sezonie zobaczymy go w fil» 
mie kolorowym p. £. „Odpływ“ reżye 


obrazie kreują Frances Farmer i Ray 
Milland, 


po śmierci Joan Harlow 


W. stolicy filmowej panuje żałoba, 
Wszyscy żałują tej miłej aktorki, obda- 
rzonej bujnym talentem, rokującym 
wielkie jeszcze możliwości. 

Joan Harlow, jak wiele filmowych 
gwiazd amerykańskich. zawdzięcza 
swoją Kariere popularnemu reżyserowi 
rewiowemu, Ziegfeldowi. Smukła, dłus 
gonoga Joan Harlow zwróciła uwagę 
jednego z reżyserów filmowych, który 
zaproponował jej wyjazd do Hollys 


‘wood, Joan Harlow bez żalu rozstała 


się z rewią. 


TYP PLATYNOWY 


W filmie wybić się mogą tylko najs 
większe, najbardziej oryginalne talenty. 
Joan Harlow stworzyła nowy. zmoder- 
nizowany typ platynowej blondynki. 
Od idealnego, sentymentalnego typu 
wampira, stworzonego przez Gretę Gar- 
bo postanowiła odróżnić się pewną ru: 
basznością, żywym temperamentem 
i jaskrawością strojów. Jednym z swych 
pierwszych filmów, w którym grała już 
rolę główną (po wielu filmach, gdzie 
tylko asystowała), „Blond trucizna", 
podbiła serca męskiej publiczności. Ale 
i kobiety nie pozostały obojetne. Syle 
wetka Joan Harlow stała się modna. 
Każda girl i każda niemal lady farbo- 
wała sobie włosy „platynowo”, 

Joan Harlow w pierwszym okresie 
swej kariery grała przeważnie kobiety 
tzw. „upadłe". Fabuła miała zawsze 


z góry ustalony szablon: upadła dziewe 
czyna pod wpływem wielkiego przeży: 
cia wraca na drogę, wyznaczoną prawa- 
mi moralnymi, 


W tym okresie partnerem jej był najs 
częścićj Clark Gable, z którym stano: 
wiła efektowny kontrast malarski, 


„Być może, szablon ten znużył aktor: 
kę, być może, spostrzegła, że typ platy- 
nowej blondynki przeżywa się, bo za. 
proponowała reżyserom zasadniczo ine 
ną kreację. Artystka postanowiła grać 
rolę „prawdziwych“ kobiet o bardziej 
pogłębionej psychice, Pomysł został 
przyjęty. 


JOAN HARLOW JAKO BRUNET: 
KA 


Joan Harlow zmieniła sposób gry, jej 
ekspresja przybrała bardziej spokojne 
akcenty. Przede wszystkim lzierze 
gnęła się w brunetkę i zmieniła styl 
uczesania, Eksperyment, który był wy: 
nikiem długiej i poważnej pracy arty: 
stycznej, udał się. Publiczność przyję: 
ła bardzo dobrze tę zmianę, W dziejach 
filmu wypadki takie są b. rzadkie. Ar- 
tyści grają dziesiątkami lat w stylu, 
który raz się podobał publiczności, Sus 
kces Joan Harlow w nowej kreacji 
świadczył o jej dużej żywotności arty: 
stycznej. 

I w tym momencie, w momencie roze 
woju, rokującego wciąż nowe sukcesy, 


niespodziewana śmierć zabrała artystkę 
wprost sprzed obiektywu aparatu, 


HARLEAN CARPENTER ROSSON 


Dziwna rzecz, że z tą zmianą stylu 
gry łączy się chronologicznie oficjalna 
zmiana nazwiska artystki, 

Nazwisko Joan Harlow, pod którym 
zdobyła rozgłos w całym Świecie, jest 
przybrane. W spisie meldunkowym fi- 
gurując jako Harlean Carpenter Ros- 
son. O zmianę nazwiska artystka staras 
ła się od samego początku swej kariery 
filmowej, ale procedura trwała bardzo 
długo, ponieważ w Stanach Ziednoczoe 
nych o wiele łatwiej o rozwód, niż 
o zmianę rodzinnego nazwiska, 

Ostatecznie po wielu trudnościach 


artystka oficjalnie została uznana za 
Joan Harlow, 
3 MAŁŻEŃSTWA 
Niespokojna į pełna temperamentu 


indywidualność artystki nie mogła znas 
leżć szczęścia w małżeństwie, Joan 
Harlow trzy razy wstępowała w zwiąe 
zek małżeński i rozwodziła sie po niee 
długim pożyciu, Ostatnio mówiono 


i| w Hollywood o zamierzonym małżeńe 


stwie Joan Harlow z gwiazdorem filmos 
wym Wiliamem Powellem. 

H. M, 
pamen re e e aE >e 
. Franciszka Gaal — 
Amerykanką 


Z Hollywood donoszą, że ulubieni: 
ca publiczności europejskiej Francisze 
ka Gaal, która była zaangażowana 
przez wytwórnię Paramount, otrzyma: 
ła główną rolę w filmie Cecila B, de 
Mille'a „Korsarze”, Obok Franciszki 
Gaal w filmie tym ujrzymy Fredrica 
Marcha oraz Dorothy Lamour, Piękna 
Węgierka — Franciszka Gaal przyjęła 


„| obywatelstwo amerykańskie, 


a 


Stroje Jean Arthur 


Jean Arthur, którą już w nadchodzą: 
cym sezonie ujrzymy w filmie wytwóre 
ni Paramount reżyserii Hathawaya 
P. t. „Dusze na morzu”, kreuje główną 
rolę w jeszcze jednym obrazie tej wyż 
twórni p t. „Jedwabne życie” serii 
Mitchella Leisena. W filmie tym Jean 
Arthur nosi wspaniałe toalety. Suknie 
jej ubezpieczone są na sumę kilkudzie= 
sięciu tysięcy dolarów, gdyż zachodzi 
obawa, że mogą one się zniszczyć podź 
czas nagrywania scen w małej kawia: 


‘rence, 


ZR EE z i e 


Tragedia hiszpańska 
na ekranie 

Fievwszy i jedyny film, oparty na 
tragicznych zdarzeniach, rozgrywają: 
cych się w Hiszpanii, nakręciła wy: 
twórnia Paramount. 

Film ten nosi tytuł „Last Train from 
Madrid“ („Ostatni pociąg z Madry: 
tu“). Aby możliwie wiernie odtworzyć 
nastrój, główną rolę powierzono Hisz: 
panowi Gilbertowi Rolandowi, Film 
reżyserował James Hogna, 


PESTRO CEEE EEEE © NT 
Z prasy filmowej 

Ukazał się nowy obfitujący w arty" 
kuły i wiadomości numer „Filmu“. 
Wyszedł również nowy numer „Mu 
zy“, w którym znajdujemy wiadomość 
o konkursie na „Królowę sceny“ i are 
tykuły filmowe A. Sterna, Z. Pitery 
i innych. 


DYTYKA i ŻYCIE 


za 
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Wśród fiordów Norwegii, tak różnos 
godnych w odmienności ukształtowań 
į kolorycie skał i morza, jeden zwłasz- 
cza Geirangerfiord — pozostaje 
w pamięci dzięki szczególnemu nagros 
madzeniu w nim elementów obrazu: 
wysokim zboczom skalnym, spadają< 
cym zewsząd wodospadom, kryształo- 
„wej przeźroczystości tafli wodnej, buje 
nej jak na północ roślinności, fantasty: 
cznie wspinającym się po stokach droz 
gom, barwnym drewnianym domkom 
i wózkom norweskim, reniferom i Las 
pończykom — wszystko to nakryte pos 
żężnym masywem lodowca. niby skrót 
i synteza Norwegii, 

Wjeżdża się doń od strony morza 
wśród nagich skalistych wysepek roze 
sypanych u wybrzeży, pomiędzy którys 
mi otwiera się szeroko gardziel Stor- 
fiordu, Kapryśnie wijący się wąwóz 
ze skał i wody, przechodząc w dalszy 
fiord zwany Sunnylven, zwęża się cos 
raz bardziej swymi kilkusetmetrowymi, 
piemal prostopadłymi ścianami, wyra» 
stającymi niebawem i na wprost nas, 
w poprzek drogi. Wydaje się, że dalsza 
jazda chyba niemożliwa, że trzeba bę- 
dzie wracać —. tylko jak, skoro w tej 
cieśni zawrócenie okrętem zdaje się 
niemożliwością, Niespodziewanie za 
załomem groźniejszej na pozór od ins 
nych ściany odsłania się nowy malowe 
niczy szlak wodny, ujęty w ramy jesze 
cze potężniejsze — właśnie Geiranger- 
fiord, Strzeże go u wejścia jakgdyby 
honorowa brama z tych dwóch elemens 
tów, z których składa się cała Norwes 
gia: ze skał i wody. Po lewej stronie 
z poszarpanej wysokiej Ściany spada 
w morze wodospad z siedmiu strug zło» 
żony t. zw. „Siedem Sióstr" — „Syv 
Soestre", Spotkaliśmy się już raz z tą 
nazwą: za kołem podbiegunowym, na 
dalekiej północy. Wznosi się tam wy* 
spa Alsten o siedmiu tysiącmetrowych 
szczytach, Zowią je tak samo: „Syv 
Soestre", Kiedy jednak tam owych les 
gendarnych siedem sióstr z nieznanej 
opowieści zastygło jakby w niezrozu- 
miałym pochodzie — tutaj owe siostry 
żyją w ustawicznym ruchu i pląsie, 
Siedem strug wody spadając z wysoka 
rozbija się w powietrzu i w zetknięciu 
ze skalną Ścianą w lotną pianę, której 
urok podkreśla kontrast zestawień: 
zwiewny opar mgły białej į tęczowej na 
czarnym granicie, Czasem, kiedy w le< 
Cie ilość wody się zmniejszy i najcień* 
Sza z owych siedmiu strug zanika, mó 
wią Norwegowie, iż siódna siostra wy- 
szła za mąż. Nie wiadomo tylko, czy 
jej pojawienie się z powrotem w porze 
jesiennych opadów tłumacza w podobe 
ny sposób — rozwodem. 

Naprzeciw, po drugiej stronie skale 
nej bramy sączy się z wysoka wąska, 
biała nitka jakiegoś samotnego, bez- 
imiennego wodospadu. Ktoś na statku 
Proponuje nazwać go — „Jednym Bra- 
tem", Tuż obok, uczepiony na kilkuset- 
metrowej wysokości potężny blok skal- 
ny przykuwa uwagę swym  niezwy* 
kłym profilem — jest to typowa ambos 
na kościelna, Lud okoliczny nazywa ją 
„Kazalnicą* — „Proekestol*, Może to 
właśnie skojarzenie kształtu kamienia 
i cząstki świątyni podsunęło ową werz 
sję o religijnej uroczystości zaślubin 
jako wytłumaczenie zniknięcia najmło- 
dszej z „Siedmiu Sióstr", Niedostępny 
złom granitu wznosi się, zawieszony 
W pustce pomiędzy niebem i wodą, 


wsród nagich kamiennych ścian jak 


ERZE CPE ZH AO Z OZZL R ZES 


przybytek dla modlitw potężniejszych 
ponad człowiecze słowo, Ulatują ku 
niemu jeno białe skrzydła mew i ich 
krzyk przenikliwy rozlega się w puste 


kowiu.. Płoszy je w tej chwili syrena 
okrętowa, wywołując w tym właśnie 
miejscu, na skrzyżowaniu dwóch fiors 


dów: Sunnylvu i Geirangeru specjalnie 
piękne, zwielokrotnione od gór i wody 
echa. 

Za skalną bramą pomiędzy ową wy- 
niosłą amboną a rodzinną grupą Sieds 
miu Sióstr otwiera się przed nami jeden 
z najpiękniejszych fiordów =» Geiran* 
ger, Zamknięty ze wszech stron wyso- 
kimi ścianami — aczkolwiek oddalony 
zaledwie o trzy stopnie geograficzne 
od koła podbiegunowego — stanowi 
w tym kraju północy oazę słońca, barw 
i zieleni. Nie dosięga wprawdzie tem 
peratury jeszcze dalej położonego 
Romsdalsfiordu, najbardziej słoneczne: 
go z norweskich, z słynną z łagodności 
klimatu miejscowością Molde, „Nizzą 
Północy”, ale į tu złudzenie lata jest 
pełne, Otaczają nas rdzawe i fioletowe 
Ściany skał, przetkane białymi nitkami 
wodospadów. Pośrodku marszczy się 
drobną falą morze bardzo błekitne, nies 
mal południowe, Przed nami na dawnej 
polodowcowej morenie wybiega we 
fiord długim językiem mała norweska 
csada — Merok. Skromny. czerwony 
wiejski kościół i skryte wśród brzóz 
kolorwe drewniane domki toną w zie- 
leni łąk, na których biegnące rzędem 
rosochate żerdki zarzucone świeżo Ścię- 
tą trawą mówią 0 porze sianokosów. 
Jest to ten sam wysokogórski sposób 
gromadzenia siana jaki spotykamy n. p. 
na Huculszczyźnie, Coś znanego i swoj* 
skiego bije od tego, nieczęstego w przes 
ważnie skalistej Norwegii widoku.. 
Ponad tym sielskim pejzażem wznoszą 
się jednak potężne nagie szczyty po- 
kryte wiecznym śniegiem. 

Ów kontrast pomiędzy zielonym 
i słonecznym krajobrazem na wybrzeżu 
a białym światem lodów zaledwie o pa* 
rę kilometrów dalej i tysiąc metrów 
wyżej pozwala na odbycie w ciągu Kró» 
tkiego czasu niezwykłej wycieczki: od 


| 
| 
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powierzchni morza do stóp lodowca. 
Odległość jest — jak wspomnieliśmy — 
niewielka; różnica poziomów bardzo 
znaczna, Nic dziwnego, że łącząca je 
droga musi być prawdziwie wysokogór- 
ska, Nawet w kraju, tak obfitującym 
w tego rodzaju gościńce jak Norwegia 
stanowi ona swego rodzaju osobliwość, 
Porównać by ją można tylko z niektós 
rymi szosami szwajcarskimi, jak np. 
z serpentyną w Schóllenen z słynnym 
„mostem diabelskim* — Teufelsbriicke. 
Droga wiodąca z Merok pod lodowce 
t. zw. „Uraslyngene* wspina .się po 
stromych zboczach wąwozów skalnych 
w fantastycznych wprost wirażach į za» 
kosach, Niejednokrotnie krzyżuje się 
ona sama ze sobą na dwóch kondygna* 
cjach w jednym  punkcie:. widzi się 
wtenczas nad sobą zbudowany w po- 
przek szosy wiadukt z dalszym jej ode 
cinkiem, *na którym sami znajdziemy 
się również za chwilę —  odrobiwszy 
wprzód olbrzymią pętlę okolnej drogi. 
Do wyboru stają tu dwa środki lokos 
mocji: typowo norweskie wózki na 
dwóch wielkich kołach, podobne do nas 
szych t. zw. „biedek* i — samochody. 
Kto pragnie zwiedzać świat w iego dzi- 
siejszym tempie pośpiechu, ten zapews 
ne wybierze automobil, Jeśli kto jednak 
chce w pełni nasycić oczy niezwykłym 
bogactwem górskich widoków. ten z pez 
wnością we wdzięcznej pamięci zacho- 
wa skromny wózek norweski z niepo: 
zornym kucykiem, Wózki te zwane 
„Stolkjaerre", przypominają nie tylko 
nasze „biedki', ale i coś bardzo odles 
głego geograficznie: sycylijskie „carrots 
ta". Brak im tylko świetnych barw i po- 
smysłowych ornamentów sztuki zdobnis 
czej Południa, Jeszcze jedną zaletą 
„ŚStolkjaerre* jest to, że jedzie się 
w nich samemu, we dwójkę, bez zbęde 
nego woźnicy. Konie są łagodne i znają 
drogę doskonale — zresztą trudno pos 
błądzić, bo jest tylko jedna, To też idą 
pewnie i spokojnie, nawet nie odwraca- 
jąc dyskretnie głowy na jadących. 
ami szosy wznosimy się coraz 
wyżej. Mijamy skromne hoteliki i pens 
sjonaty i ostatnie malowane domki Mes 


Od Redakcji 


W. dzisiejszym numerze „Krytyki 
i życia" ukazuje się ostatnia — w bies 
żącym sezonie „Kolumna Rytałtów*. 
W. czasie wakacyjnym „Kolumna”, ja- 
ko osobna całostka, wychodzić nie bę* 
dzie, Po wakacjach „Rybałci”, oraz zas 
praszani przez nich pisarze, na „Kolu- 
mnę* powrócą. Zawiadamiajac o tym 
naszych Czytelników, pozwalamy sobie 
dodać kilka uwag i wyjaśnień, 

Społeczeństwo polskie. które w XIX 
w. było na głos literatów aż nazbyt 
wrażliwe, obecnie — wskutck grun- 
townie zmienionych warunków -— jest 
na ten głos aż nazbyt głuche 
Zjawisko to, jakkolwiek po części 
wytłumaczalne dzisiejszą atmo= 
sferą oraz brakiem geniuszów literac= 
kich, przybiera formy zanadto skrajne, 
a więc niepożądane dla*ogólnego roz: 
woju kultury narodowej. Nawet bardzo 
inteligentni ludzie nie znają poezji pol- 
skiej po W'yspiańskim į Kasprowiczu, 
a znajomość prozy ogranicza się do naj: 
popularniejszych powieści, Nierzadko 
spotykamy się z kulturalnymi skądinąd 
ludźmi, którzy z jakąś zadowoloną du= 
mą przyznają, że literatury. współcze- 


snej nie czytują. W tych okoliczno» 
ściach trudno się dziwić, że jeśli ktoś, 
mając smak urobiony na autorach 
sprzed lat kilkudziesięciu, przeczyta 
w gazecie lub w tygodniku wiersz lub 
nowelę, pisane dzisiaj į to przez mło. 
dych autorów niewiele zrozumie, 
a w każdym razie czuje się obco i ła. 
two się do czytania zniecheca. 

W każdej epoce przelomu kultural. 
nego — a taka właśnie jest epoka 
współczesna —- twórczość  artvstyczna 
musi walczyć z własnymi. wewnętrzny* 
mi zagadkami treści i formy, a równo= 
cześnie musi walczyć z dezorientacją 
gustów publiczności. Tak zawsze bywa* 
ło i tak jest obecnie. 

Prasa odpowiedzialna za poziom kul- 
fury społecznej, może, choć w drobnej 
mierze, przyczynić się do ewolucji sty: 
lu literackiego, do selekcji istotnych 
wartości estetycznych, i do wyrobienia 
smaku inteligentnych czytelników. Ta- 
ką właśnie ambicją kieruje się Redak= 
cja „Krytyki i życia“, prowadząc osob- 
ny dział literacki w postaci „Kolumny 
Rybałtów". 


= 
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“W GŁEBI FIORDU I U STÓP LODOWCA 


roku. Soczysta zieleń łąk i białopien- 
nych brzóz ustępuje zwolna miejsca 
szarym głazom przydrożnym a później 
coraz już bardziej jednolitym skałom. 
Upalny niemal klimat zamkniętej zes 
wsząd cieśniny morskiej przemienia się 
w szeroki, swobodny powiew wiatru, 
Na zakrętach drogi raz po raz jawi się 
przed nami to wysoko w górze biały 
czub lodowca, to hen w dole błękitny 
fiord ujęty w poszarpane ramy skał, 
z coraz mniejszym z oddalenia zakotwi« 
czonym pośrodku okrętem. Biały piós 
ropusz dymu wygląda stąd na tle fali 
jak odbicie w wodzie samotnego obło. 
ku, żeglującego po bladym północnym 
niebie. 

Na 17 kilometrze i na wysokości 
zwyż tysiąca metrów wybiega naprze« 
ciw hotel, jezioro i lodowiec — wszyste 
ko nazwane jednako od najważniejsze- 
go czynnika w krajobrazie: lodowca — 
„bDjupvashytten*. Jakiż kontrast pos 
między widocznym już całkiem nisko 
w dole maleńkim, błękitnym i zielonym 
skrawkiem Geirangerfiordu a polodowe 
cowym stawem! Brzegi nagie j szare, 
usiane usypiskami głazów; zwierciadło 
wody ołowiane, bez połysku i głębi, 
Nawet niebo jakby jesienne, posępne, 
nie przecięte ni skrzydłem ni głosem 
ptaków. Szary, drewniany hotel — ra: 
czej schronisko — dostroił się kolory: 
tem do całości krajobrazu. Nie ma w so- 
bie nic ciekawego. Jedynie snobistyczni 
kolekcjonerzy znaczków turystycznych 
okuwają w nim swe laski w nową bla: 
szkę z podobizną gospody i napisem 
„Djupvashytten”. 

Jakby dla podkreślenia arktycznego 
niemal charakteru otoczenia koczuje tuż 
obok obozowisko 'Lapończyków, Bodaj 
że nie jest to ich przyrodzona siedziba 
lecz raczej sprytna atrakcja turystyczną. 
Parę zebranych „na pokaz“ reniferów 
wyskubuje wśród skał skąpe resztki 
mchów polarnych. Nie wyglądają zres 
sztą zbyt ponętnie, Jest lato i renifery 
zrzucają właśnie sierść, Bure kłębki 
pogubionego włosia toczą się za lada 
podmuchem wiatru tu i ówdzie po ka- 
mieniach, Wyleniałe zwierzeta wyglą” 
dają dość smutnie i biednie. Są nato: 
miast tak obłaskawione, iż pozują chę- 
tnie do „pamiątkowych'* fotografij, Tas 
kie rodzinne zdjęcie z północnymi ros 
gaczami po bokach wygląda istotnie 
dość osobliwie. Spod małych stożków 
krytych reniferową skórą i żaglowym 
płótnem namiotów wyglądają twarze 
kilku równie okazowych Lapończyków. 
Proponują na migi kupno jakichś pas 
miątek z reniferowych kości, mówią 
coś swym niezrozumiałym gardłowym 
językiem. Jedynym rysem jakby swoj: 
skim to ich czapki: autentyczne roga- 
tywki, racławickie czy hallerowskie, 
tyle tylko, że bajecznie kolorowe — ca: 
łe wyszyte w jakieś czerwone i niebie 
skie wzory. A poniżej żółte, skośno- 
okie, płaskie twarze, Nawet dzieci tej 
smutnej rasy nie mają w sobie nic 
z wdzięku dzieciństwa — uśmiechu ży: 
cia. 

Najważniejszą rzeczą jest tu sam lo: 
dowiec. Podchodzi się doń wokół jezio- 
ra zrazu jeszcze dość dobra drogą, 
zwolna coraz bardziej kamienistą, po: 
tem po piargach i usypiskach, a w koń- 
ci wprost — na przełaj, Coraz gęstszą 
siecią sączą się pomiędzy kamieniami 
małe strużki spływającej spodeń, istote 
nie lodowato zimnej wody, Coraz czę- 


- Dalszy ciąg na str: 18-2), 


MIROSŁAW ŻUŁAWSKI 


NOWELA CZARNOHORSKA 


Od tej chwili poczęliśmy mówić, 
dużo, ọ wszystkim. Zacieżył nam 
wzajemny akompaniament milczenia 
w przeraźliwie wielkie dni czarno* 


W złe, burzliwe lato spotkałem 
Szymona po raz trzeci, W. Czamo» 
horze mgły tańczyły po zboczach 
w zimne wieczory, — dnie maglowae 
ne nawisłymi chmurami ciurkały des 
szczem, — dnie bez wschodów i zas 
chodów słońca, tuż po nocach true 
pich od niewidocznych pełni. Przed 
mą kolibą pod Gutin*Tomnatekiem 
pluskała woda w borówczastej połos 
ninie. Pochyły uskok piargu naras 
stał od stóp w górę i wtapiał się bez 
konturów w mgłę. Tam gdzieś, wys 
soko, gwizdała na wietrze grań. Wys 
niosła mnie wreszcie ku niei jakaś 
zelga złego czasu, przez kosówkę nas 
wilgłą dżdżem i płaje na śliskich pos 
dejściach, Z lewej sino od urwisk 
Brebnieskula, — ieziorko w kotle 
rozmazane i ruchome w lgnacym ciąe 
gu mraki. Z prawej wiatr i kotłowie 
sko liżących grań chmur. 


„Boże Wszechmocny“  ięczałem 
w  obięciach triangułu, grającego 
w huraganie jak organy — „Chryste 


Nazareński'* — łkałem z twarzą mos 
krą od znów zacinajacej ulewy. Od 
jak dawna tłukłem sie po ciasnych 
ścianach mgły, rozmawiając z nies 
istniejącym Światem za pomocą 
klątw i blużnierstw, co dzień urągae 
jąc w zakwefiona twarz niewidoczne* 
mu słońcu, jak kobieta głodna pies 
szczot bezsilnemu kochankowi? 


Zwolna nasiakałem  rozciągliwą 
bezkonturowością tej pory zimnej 
i surowej, jej strzępiastą płynnością 
w barwach spełzłych i widmowych. 
Glucha noc czarnohorska z tampo+ 
nami mgły w uszach huczała wokół 
mej koliby, jak czarna muszla. Dzień 
za dniem mijał w porywach mokre» 
go wichru, przecz ołgiwał się przez 
przełęcze sinym / wybrzuszeniem 
skłóconego na śmietane nieba. Płue 
com płytko od odechów w grubej 
mgle. 

Właśnie wtedy Szymon przyniósł 
na grań niebieskie oczy i słońce. 


Wynurzył się poza mna i w kilku | 


słowach objaśnił mój stan: „Melan 
colia obscura — powiedział — na 
skutek braku witamin C i promieni 


pozafiołkowych.* Grań szarzała bu» | 


ro w ostatkach chmur a ia wyłem 
z radości w ramionach Szvmona. 

„Tam w dole, w twoiei kolibie — 
powiedział jeszcze zastaniesz 
Anielę, 

Ślizgaliśmy się długo w kocioł, cas 
ły w okach pękająceji na strzępy 
mgły. Po zboczu Brebnieskula bies 
gly po raz pierwszy od wielu dni 
plamy słońca a dym w mei kolibie 
oscylował w pion, jak ciepła chorąe 
giew szczęścia. „To Aniela“ — pos 
wiedział Szymon. I tak sie stało, że 
nim poznałem Aniele, widziałem na 
jasnym tle kotła słup dymu w zalot- 
nie narastających spiralach. To było 
pierwsze „wrażenie z nią związane 
i dzięki niej doznane. Aniela wypełe 
niła słońcem i dymem watrv kocioł 
pod Gutin'Tomnatekiem. tak jak 
Szymon czarował chmury na grani, 
Pasmo niepogody pękło jak nić 
w rękach tych dwojga i nie wróciło 
do końca lata. 

Ich życie? — Wnosili w nie oboje 
pewien wkład, obliczany przeze 
mnie w długie dni wspólnego mil 
czenia u schyłku kosodrzewinowego 


KRYTYKA I ŻYCIEŃ 


pola. Szymon, wielki i barczysty, 
o pochylonej głowie barbarzyńcy 
i Aniela, smukła i wysoka, z twarzą 
cacka zepsutego w rysunku czola 
i szczęki jakby niezręcznym zniecier« 
pliwieniem dłuta, — Aniela kaszląca 
w chłodne zmierzchy, owinieta w koc 
na progu koliby, pod chandra mierze 
chnącego nieba. Na czułość gestu, 
otulającego ją obficiei w derkę — 
umiała odpowiedzieć w porę piesze 
czotą spojrzenia ciepłego, jak jej 
oczy. Szymon przywiózł ia w ten 
kraj radosny i smutny, by go oglą* 
dać w odbiciu jej źrenic. A ona — 
cóż — rosła przy nim, wokół niego, 
jak pnącz, — ckliwie i melodramas 
tycznie. 

W pełni lata, nim turkulski skur 
tar Petro odwiedził nasza kolibę wyg 
wołany mym wspomnieniem o Otto- 
nie, — chodziliśmy we troje ku Szpy» 
ciom lub do stad, pod Breskul. Ru: 
chliwa wysypka owiec w połowie 
breskulskiego zbocza opadała pa- 
ciorkami dzwonków w zielony kociol. 
Aniela przechylała twarz ku słońcu, 
z uśmiechem w białych zebach, od 
którego Szymon promieniał bezgło* 
Śnie. Myślałem: Mężczyzna iest naje 
szczęśliwszy, gdy jego kobieta wy» 
daje mu się piękną. — Och. Szymo: 
nie, Szymonie. 

Kiedy na grani nie wvłv suche, 
południowe wiatry, wychodziliśmy 
na szczyt Gutin"Tomnateka. jakby 
tylko po to, by daleka pozłótka Gór 
Czywczyńskich przypomniała mi 
wreszcie tamtego. 

„Byłem z nim tam kiedvś Szymo»* 
nie.“ i po chwili: „powiedz. jak to 
właściwie było z Ottonem?“ 


ALEKSANDER BAUMGARDTEN 


| 


Szymon z Anielą rozeszli A spoje 
rzeniami, ukosem, w dół. On wzru« 
szył ramionami i z tą swoja pochy» 
loną głową począł schodzić  płajem. 
Poszliśmy za nim, choć tamta śmierć 
godna była nieba rozciągnietego łu» 
kiem słonecznej drogi na drzającym 
bębnie horyzontu. 

Tuż u kresu piarzu Szymon udes 
rzył mnie oczyma, prosto, brutalnie: 


„Otto zginął w Tatrach podczas 


samotnej próby wyjścia.“ ma 

ręką z tym znużeniem gestu, który 
opada jak semafor na granicy niee 
szczęścia. Aniela zakaszlała z głębi 
płuc, i nie mówiliśmy o tym więcej. 

Tego samego wieczora płowy skus 
tar z Turkula przyszedł do naszej 
koliby. Czarnohora stała w łunach 
i blaskach, w klinach cienia, ukosem, 
od Howerli do Popa. Aniela kuliła 
się na progu wtulona w koc, cała 
w pełqaniu niskiego słońca. — Ostas 
tnia podróż do dna milczenia u stóp 
kosodrzewinowego zbocza. 

Skutar nadchodził długa granią 
od Rebrów. Po tym wsiąknał w ko» 
ciol. Wynurzył sie znowu z koso« 
drzewu, podszedł, usiadł Tego pos 
zdrowienie przewiało nad nami, jak 
złuda, — nikt mu nie odpowiedział. 

Znałem skądś te twarz nijaką 
i spłukaną erupcjami nagłych desz* 
czów, — te oczy blade, prawie rybie, 
o nieruchomych gałkach. Oczy? — 
Powiedziałem to na głos, proste 
w ciszę w zapleczu wierchów: 

„Ten chłopak ma oczy Ottona". 

Podnieśli głowy. Skutar gapit się 
szkliście na przełęcz turkulską. Po 
tym wstał į tępo zataczał sie płajem. 
maea 


TRENTO 


i Szumi w zamglonych oczach krew nieprzytomna winem ' 
Wittorio smutny, jak cyprys stoi nad szklanką zaczęłą, 
tluczesz się w skroniach piosenką, zla, kalabryjska dziewczyna 
choć pewnie — niż mnie we Lwowie 


smutniej ci w Trento, 


Ciszej zamkniętym ustom i słodziej snom u ust 
niż nam, naumor, przy winie, — od słońca odepchniętym, 
słońce już ściekło po twarzach, jak łzy. jak żal, jak mus: 


że pusto bez nas 
w Trenton 


Lecz znów nas wino przygarnie, znów spokój szepnie w skroń 


o tym, co dawno 


szumiało piosenką niepojętą 


ł pewnie już nie dojrzę, jak twoja biała dłoń 


pożegna mnie 
È od Trento. 


MACIEJ FREUDMAN 


WERONA 


Brzeg mój spokojny. Milość śpi w marmurze, 
'Włóczy się serce pod cichym balkonem. 
Ktoś jest w ogrodzie: z hiacyntowej burzy 
szept jakiś plonie na białą Weronę, 


I ciężko krokom i sercu zaciasno 

i jak tu widmo po nocy dogonić? 

— zanim się bramy północy zafrzasną 
poblednie czoło kochankom z Werony, 


O brzeg mój — burza. Z kamiennej uwięzi 
wyrwie się miłość: miecz i róże w dłoniach, 
Północ wybiła, — na tarczy mej księżyc 
aw oczach Julia. Giulia di Verona, 
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horskie. Drążyliśmy je słowami na 
skorupę pustą i bez dźwieku. Taki 
był początek wydrylowanych z sens 
su godzin. 

Petro przychodził odtad dzień 
w dzień, o zmierzchu zawsze lilio: 
wym w to górskie lato i milczał za 
nas. Białe gołębie obłoków umierały 
nad granią w ów czas wielkiej po 
gody, gdy pierwszy raz przemówił, 
— do Szymona: 

„Na Kiedrowatym w Kizich Ułos 
hach szumlat kiedry, chodim poczus 
waty, pane“, Szymon wstał i nie 
oglądając się, nie słysząc kaszlu 
wstrząsającego wełnianym  pledem 
u progu koliby, — poszedł. Zata* 
czali się obaj jeszcze długo na siwej 
od pierwszych gwiazd grani, 

Aniela zamajaczyła jak nietoperz 
w połach swego koca, na tle odbla« 
sku watry, głęboko w wnetrzu izby. 
„Herr Gott‘. Her Gott...“ jęczała 
z czołem u futryny, aż odbiło się we 
mnie wspomnieniem: tak klął Otto, 
— tak klął zawsze, ilekroć kląć mu 
wypadło. W tatrzańskiei  kolibie, 
noc przed śmiercią klać musiał tak 
samo, miotając głową albinosa po fu» 
trynach, których nie umiał minąć 
Szymon. — Teraz już to przeczuwa. 
łem. — 

Szymon wrócił o północy i nie pos 
szedł do Anieli. Nie mógł teraz mile 
czeć a może nie umiał wyłuskać 
z pościeli jej sklejonego ciepłem cia: 
ła. Położył się w mojej izbie i gwi: 
zdał przez zęby. 

Następny dzień znów. bvł wesoły 
i rozśpiewany słońcem, jak inne. 
Szymon odnalazł wszystkie swe ge» 
sty, będące pełnią posiadania Anieli, 
które pogubił w drodze na Kiedro« 
waty. Różaneczniki pękały od upału 
po zboczach w ciepłe gwiazdy szczę: 
ścia. 

Przyszedł wieczór i Szymon pos 
wlókł się znów za oczami mistyczne” 
go skutara. Aniela stygła znów na 
pryczy w takt zamierającej watry. 

I tak już było do końca, W co raz 
chłodniejsze  zmierzchły  siadywał 
skutar obok Szymona. Nie zabierał 
go już w Kizie Ułohy. Gdy granie 
bledły z anemii przed nocą, namas 
wiał go natarczywym szeptem: 

„Panie, chodim na Hniatessu, — 
bude try dni chodu czerez werchy...* 
Aniela kaszlała częściej i cześciej zsus 
wał się z jej pleców koc przez niko- 
go nie otulany wokół ramion. 

Nocą gryzła palce w poczuciu współ» 
winy. 

W poranki przychodzace jak ni- 
kłe refleksy minionego szcześcia na: 
mawiała Szymona do powrotu, do 
zejścia z tych smutnych połonin, na 
których pustoszały dusze w blas 
skach słońca. Szymon krecił przeczą: 
co głową i całował jej rece. — Obla“ 
kany skutar o oczach Ottona koło: 
wał w pobliżu, jak sęp. — 

Kiedy wreszcie wyhynał na czub 
Howerli cienki jak damascenka, ros 
Snący po nowiu księżyc, uprzedzi” 
łem natarczywy szept Petra: 

„Szymon, co było z Ottonem?" 

Odpowiedział od razu. bez intos 
nacji: „Zleciał w Tatrach. — przeze 


MARIAN WÓJCIAK: 


Bibliografia Kistorii sztuki lwowskiej 
gotuje wprawdzie kilka poważnych na: 
gwisk, ale właściwie dopiero ostatnie 
prace prowadzone z gruntowną znajo- 
mością metody į analizy stylistycznej 
naświetlają sztukę Lwowa pod właści 
wym katem. Stąd ciągłe rewizje dawe 
ych poglądów i poszukiwań. Okres 
sem, który od dawna emocjonuje badas 
cy lwowskich i zamiejscowych to bar 
tok, a przede wszystkim rokokowa rze» 
gba 18 w. która wysuwa nasze mia- 
sło do roli najwybitniejszego środowi» 
ska na ziemiach nie tylko polskich, 
ale środkowej Europy. Znaczą je nas 
zwiska twórców dwóch wspaniałych 
diel: cerkwi św. Jerzego i kościoła 
Dominikanów — Bernarda Meretyna 
jana de Vitte, znaczy je nazwisko 
najanakomitszego polskiego malarza 
fresków =~ Stanisława Sroińskiego 
i kilku pierwszorzędnych rzeźbiarzy. 

Rokokowa plastyka lwowska dawno 
awróciła na siebie uwagę. Na jej szcze- 
gólną wartość wskazywał 30 lat temu 
prof, Jan Bołoz Antoniewicz, po nim 
zaś szczegółowe badania wszczęli 
X, Wł. Żyta, następnie Bochnaki Mań: 
kowski. 

ESET ENEE EO 
mnie.* Aniela dorzuciła, iak echo: 

„przeze mnie... s 
kij wtedy nad Flowerlą siny res 
fleks księżyca zacierał sie metną wile 
gocią. Żlebem od Brebeneckiej cies 
kla jak rynną struga mgly, — złe ras 
mię zdejmujące z nieba gwiazdę za 


wiazdą. 
Tyidzialem, Aniela wzdrygnęła się 
od dreszczu, jakby chciała nie dopue 
ścić do retrospekcji w tamto lato, 
kiedy to gorycz, którą wybuchnął 
_ Otto rozlała się ciemna orbita po cas 


łym jej życiu. x. 

Jakiś wiatr w  kosodrzewinie 
i Szymon znów: „Przyrzekłem mu, 
ie zdobędziemy razem te ścianę. 


Wtedy przyszła Aniela i iuż została, 
Otto nie starał się nawet zrozumieć. 
Grzyczał, czy idę z nim. czy nie? 
Wrzeszczał, czy oderwe sie naresz* 
cie od..." 

„Szymon!* krzyknęła Aniela. 

„Poszedł sam. — Wiedziałem, że 
zleci“, 

Milczenie. Nareszcie znowu dlugie 
milczenie w obliczu mgły zalewają: 
cej wrzątkiem kocioł. Ksieżyc już 
utonął w tej śmietanie i noc drży od 
chłodu, 

W jądrze milczenia Petro zazgrzy: 
-tal obłąwanym chichotem: 

„Chodim na Hniatessu. pane...“ 

Aniela domagała się protestu oczy: 
ma wczepionymi we mnie, do bólu 

„Otto 

nielo“ — zgasiłem jej oczy. 

Szymon poszedł. 

„Mgła huczała odpryskami ostat- 
niej, letniej nawałnicy, pekającej na 
horyzontach od błyskawic. Siedzieli: 
śmy samotni i obcy sobie o całe ży: 
cie, dopóki szum nadciągaiacej ule- 
Wy nie pogłębił się o cały półton 
mroku, w którym brodził gdzieś 

zymon, odkupiający swa duszę. 

Aniela wstała w połach swego ko» 
CA i raz jeden, w ogromną otchłań 
Powietrza i ziemi, w wyjaca nawał: 
nice ciemności i ognia. w słuszący 
Wszystko płacz nieba — krzyknęła: 
»Szyyymon!* 


był moim przyiacielem, | 


„ia ZEM 


Najbardziej interesowała wszystkich 
zagadkowa postać anonimowezo twór- 
cy najlepszych lwowskich rzeżb roko» 
kowych, a to drewnianych figur spod 
tamburu kościoła Dominikanów, krus 
cyfiksu z kościoła św. Marcina i wiąe 
Łącej się z nimi całej grupy zabytków 

łów „ych, 


z . 

Próbowano przypisać je działającym 
na terenie Lwowa rzeźbiarzom Pinzlos 
wi, Fesingerowi, Markwartowi, domy» 
słów tych niestety nie potwierdziły 
ważniejsze dane. , 

. . o 

Otoczona nimbem tajemnicy postać 
mistrza skłoniła autora omawianej mos 
nografii do podjęcia jeszcze jednej pró- 
by rozwiązania zagadki, Rezultatem jej 
było odkrycie nieznanego dotychczas 
rzeźbiarza Antoniego Osińskiego, Prze: 
prowadzone przez Dr, Hornunga ścisłe 
poszukiwania pozwoliły na pełniejsze 
oświetlenie tej postaci į określenie jej 
stanowiska w historii, 

Niezmiernie trudną rzeczą było ustaz 
lenie, głównie przez analizę stylistycz. 
ną i porównawczą dzieł pochodzących 
od jednego twórcy i wyłączenia tych, 
które ze względów oceny artystycznej 
do tego wykazu nie mogły być wciage 
nięte, Zagadnieniem tym zajął się au- 
tor w jednym z pierwszych rozdziałów. 

Do okresu początkowego zalicza fi» 
gury głównego ołtarza, świętych domi» 
nikańskich z tamburu kopuły i figurę 
procesjonalną Chrystusa z kościoła 
Dominikanów (około 1752), Wzrost 
umiejętności wykazują rzeżby bernas 
dyńskiego kościoła w _ Leszniowie 
i z lwowskiego kościoła św. Marcina, 
przede wszystkim zaś pełen nadzwys 
czajnej ekspresji Chrystus Ukrzyżowa» 
ny. Z lat późniejszych (1756—59) pos 
chodzą figury z kościoła Bernardynów 
w Zbarażu z przepiękną pełną gracji 
postacią św. Róży z Liony o wyrafino- 
mm 


STANISŁAW ROGOWSKI, 


sKRYTYKA I ZYCIE! 


wanej w rytmice pozie i subtelnych rys 
sach oblicza. 

W bezpośrednim związku stoją figus 
ry ołtarzowe fary w Monasterzyskach. 
Olbrzymi talent artysty znalazł tu swe 
ujście naturalnej wielkości figurach 
Michała Archanioła i Anioła Stróża. 
Eteryczny wdzięk i lekkość rozkwitłee 
go rokoka mają w nich pelny wyraz. 
Posiadają go figury kobiet z kościoła 
w Nawarii. Pobliska Hodowica kryje 
znowuż we wnętrzu swego kościoła 
dzieła najwyższej miary. Ołtarz wiel- 
ki przez Antoniewicza stawiony jako 
arcydzieło sztuki 18 w. z przedstawies 
niem tragedii na Goigocie, ofiarę Abra» 
hama j walkę Samsona z lwem. Fanta» 
zja dekoracyjna osiąga w nich najwyże 
szy punkt rozwoju i dochodzi do wys 
n formalnej abstrakcji. Opanowane 
stkie trudności techniczne dopusze 
czają do igrania materią, Działalność 
artystyczną mistrza zamykają figury 
ołtarzowe kościoła OO. Bernardynów 
w Leżajsku, 


Da PEC. 

Wysunięcie nazwiska Osińskiego 
jest rezultatem szczegółowych badań 
archiwalnych, przede wszystkim obszer- 


dowie -kościoła (1746—55) i rzeżbiar- 
skim wyposażeniom jego ołtarzy. Suż 
mienny kronikarz notuje, że w r, 1756 
kościół przyozdobiono ołtarzami, „któ- 
Te robił P. Antoni Osiński Snycerz 
y Obywatel Lwowski“ i wylicza b. do- 
kładnic jego honoraria, Jest to odkrys 
cie b, cenne. Doniosłość jego leży 
w tym, że zwraca uwagę na artystę pol» 
skiego, podczas gdy dotychczas wszys 
scy badacze, wnioskując na podstawie 
niezwykle *yysokiego poziomu artysty: 
cznego wymienionych dzieł į ścisłego 
ich pokrewieństwa z sztuka niemiecką 
skłonni byli przypisać je autorowi ob= 


Wspominając wiosnę 
we Lwowie 


Bledną noce i obłok prześwieca ogrody, 
kasztan huczy na wiosnę i pogodę 

i ja blednę — przypominam jak z dawna 
przez ulicę Piotra i Pawła... 


Od obłoku do obłoku przerwa nieba, 
z wież soczyste idą zapowiedzi, 
myślę: głowo moja niepotrzebna, 
slyszę serce i we mnie i w miedzi, 


TA tę miedź wydał wtedy Bernardyn odległy, 
od niej kroki moje do parku pobiegły, 

a tam właśnie bez niebieski śpiewał, 

ptak do dnia ziemię zagrzewał. 


Osiemnastu lat nie zatrę ni widoku, 
anielskiego nie wydam z siebie, 
gdy do białych frunęły obłoków 

z Kopca Uni; różowe gołębie... 


Potem znowu od miasta wieją dymy wczesne 
a w nich okna najpierwsze i gwiezdne, 
pomyślałem: z Czereśniowej wygląda 

Anny mojej poranna uroda... 2 


W Stryjskim z głową na ławce opartą 
ciebie Anno odległa i biała, 
przypominam wiosnę uparta 
gdym ulicą Piotra è Pawla... 


nej kroniki kościoła Bernardynów 
w Zbarażu notującej wiadomości o bu» 


KSIĄŻKA O OSIŃSKIM 


cemu. Prawdziwość notatki wobec jej 
niezwykłej skrupulatności nie może 
ulegać wątpliwości. 

Cennym potwierdzeniem odkrycia 
jest notatka O, Norberta Golichow- 
skiego, historyka zakonu bernardyń» 
skiego w Polsce, który w r. 1883 znas 
lazł' za wielkim ołtarzem kościoła 
w Leszniowie koło Brodów kartkę z zas 
piską, że rzeźby do 5-ch tamtejszych 
ołtarzy wykonał Antoni Osiński, Do- 
wód, że nie był on podrzędnym cieślą, 
czy stolarzem, ale samodzielnym twótw 
cą, artystą»rzeżbiarzem. 

Ke) żę 


O samej osobie mistrza zdołał zebrać 
autor jedynie skąpe szczegóły. Niczna« 
ny jest rok urodzenia i śmierci, Archie 
walia mówią jedynie, że był synem 
Walentego i Katarzyny, że w latach 
1754—62, mieszkał na przedmieściu 
krakowskim i ożenił się z Rozalią Pole: 
jowską prawdopodobnie z siostrą rzeź- 
biarza Andrzeja. Za uchylanie się od 
świadczeń na rzecz cechu rzeźbiarzy 
lwow. został wespół z  Polejowskim, 
Obroskim, Baycherem i i. oskarżony. 
Od kłopotów uwolniło go uzyskane 
prawo noszenia szabli, Odznaczenie to, 
świadczące do przynależności do wyże 
szej hierarchii społecznej dawało moż» 
ność korzystania z przywileju nobilita- 
cji Lwowa. R 

Wiele uwagi poświęca autor wyszu- 
kaniu związków łączących sztukę na: 
szego mistrza z Zachodem. Przypusze 
cza, że był on uczniem niemieckiego 
rzeźbiarza Tomasza Zuttera, działają: 
cego w Polsce w latach około 1730—40, 
autora rzeźb w Jarosławiu į kościoła 
Bernardynów lwowskich. 


Poprzez Huttera łatwo znaleźć łącze 
ność z rokokową plastyką niemiecką 
i jej wybitną indywidualnościa Józefem 
Tad, .Fłammlem. Artystę polskiego ces 
chuje jednak niespotykana u jego nie- 
mieckich kolegów elegancja i umiar, 
finezja i malarski wdzięk , polot i dys 
namika, Całe bogactwo rokoka ma 
w nim najdoskonalszego  wyraticiela. 


Porównanie dzieł mistrza z licznymi 
czołowymi rzeźbami niemieckimi, wyż 
padające dla niego z korzyścią pozwala 
ustanowić niepoślednią pozycję w sztu- 
ce rokokowej polskiej į zagranicznej. 
Jego dzieła podniosły jej poziom na wy- 
żynę produkcji zachodu, 

Nieznane do niedawna nazwisko mis 
strza opromieniające chwała środowi: 
sko lwowskie, wymaga bodaj od poto: 
mnych pełnej oceny. Szczególnie iwo: 
wianie, mogący pysznić się z posiada: 
nych arcydzieł winni dokładnie poznać 
ich twórcę, Ułatwi im to niezmiernie 
monografia Dra Hornunga, 

*) Zbigniew Hornung: Antoni Osiński, 
najwybitniejszy rzeźbiarz lwowski XVIII 
stulecia. 


Warszawa—Lwów 1937. 
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zamawiać można 


DZIENNIK POLSKI 


Skład główny 
we Lwowie. 
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(Dalszy ciąg ze strony 154ej). 


sciej trzeba przeskakiwać całe strumyki 
lub przechodzić po oślizgłych głazach. 
Zimny, ostry, świeży powiew wieje 
w twarz od czoła lodowca, W. załomach 
skał coraz liczniej bieleją płaty śniegu 
— drobne odpryski potężnego masywu 
w górze. Zapewne — nie jest to ani 
majwiększy ani najpiękniejszy z lodo- 
wych pól Norwegii, Nie ma w sobie 
ani osobliwości polarnego lodowca 
„Svartisen“ uchodzącego tuż na granis 
'cy koła podbiegunowego szerokim bias 
łym językiem wprost w morze, w wody 
'Nordfiordu — ani ogromu „Jostedals- 
breen“, zalegającego środek Norwegii 
pokrywą lodową o 850 kilometrach 
kwadratowych powierzchni. „Djupvas« 
hytten“ stanowi jednak pierwszy lodos 
wiec w naszej wędrówce. Stajemy wre- 
szcje na granicy szarych skał i olbrzys 
miej białej płaszczyzny. Tylko w dali 
'rysuje się ona jako jednolita w kolorze 
i zwartości masa, U stóp widać poszara 
pane brzegi lodowca i jego głębokie 
ostre rozpadliny, U dna tych szczelin 
refleksy nieba odbijają się w lodzie błęs 
kitnymi cieniami, Oglądamy się za sies 
bie, Hen w dole, daleki sierp Geiran- 
gerfiordu ma ten sam błękitny ton co 
tutaj niebieska głąb lodowca. U brzee 
gów morza i na tysiącmetrowych szczye 
tach niebo gra tą samą barwą malachi- 
tu, Jakąż długą drogę odbyć musi ten 
stężały w błękit kryształ lodu zanim 
roztopiony w białą wodę spłynie cieńką 
strużką poprzez moreny lodowca, po lis 
tej skale, poprzez zielone łąki Meroku 
— w znowu błękitną toń fiordu... 


Przybliża się wieczór i chłód coraz / 


silniejszy ciągnie od lodowego pola. 
Wracamy. Jeśli w drodze tutai chętnie 
powierzyliśmy się  truchtowi konia 
i powolnym obrotom wielkich kół 
„Stolkjaerru”, to z powrotem amatos 
rom silnych wrażeń można polecić tyl- 
ko samochód, Tysiącmetrową różnicę 
poziomów i 17. kilometrów drogi poko» 
nuje auto w błyskawicznym tempie 
Zjeżdża się niemal — spada. dosłownie 
na łeb, na szyję. U stóp prawie pionowes 
go zbocza, po którym prowadzi serpens 
tyna „Uzraslyngene”, widać ciemniejący 
Geiragerfiord jak podnosi sie w górę 
za każdym zakrętem drogi, jak powięk* 
sza się w oczach i przybliża, Szalony 
pęd po ostrych wirażach zapiera dech 
w piersi i każe przymykać oczy, by... 
zerkać spod powiek, Świat zdaje się 
kręcić wraz z nami, Raz z prawej raz 
z lewej strony wyrasta to fiord na dole 
to lodowiec w górze. Emocji przydaje 
fakt, iż nawet na najbardziej ostrych 
zakrętach, branych świetnie — trzeba 
przyznać — przez norweskich szofer 
rów, nie ma wcale barier od strony 
przepaści, Wprawdzie w tym pędzie 
i tak nie wytrzymałaby żadna jako za- 
pora przed przekoziołkowaniem się sas 
mochodu prosto w wody fiordu, ale zas 
wsze — człowiek lubi pozory bezpie- 
czeństwa, Tymczasem zamiast ochrone 
nych obwarowań sterczą tylko luźnie, 
co parę kroków, duże nieforemne słupy 
kamienne, na których pęd powietrza za 
autem wygrywa jakieś posępne, zmierza 
chowe poświsty. W dole zapalają się 
pierwsze światla Meroku. Tak burza 
przelatujemy przez gasnącą już zieleń 
łąk i wiotkie cienie brzóz vrzydroż- 
nych, przez układające się do spos 
czynku osiedle i lądujemy (jeśli można 
się tak wyrazić) na czekającyćh w przys 
stani motorówkach. 

Fiord przygasł już cały i ścichł. Nies 
dawny błękit wód spłynął gdzieś w głąb 
toni, by wychynąć znów — ze słońcem 
następnego dnia. Stalowe wody pod 
ciemniejącym niebem mają teraz ten 
sam koloryt co polodowcowe jezioro 
w górze. Samego lodowca już stąd nie 
widać — dookolne szczyty pochłonął 
mrok. W oddali rysuje się przed nami 
skalna brama fiordu, za która — jutro 
— czeka nas nowy świat, Wysoko na 
tle nieba widnieje surowy zarys „Kae 
zalnicy*, majaczy w białych pianach 
kaskada. W ciszy wieczoru szum wo- 
dospadu dolata jakby wyraź! 


„KRYTYKA I ZYCIE“ 


Wielki matematyk — miłośnik wiedzy 
Otto Schmidt 


Od kilku lat do jednostek najbardziej 
popularnych na szerokim świecie nales 
ży sowiecki uczony Otto Schmidt, Ro» 
sjanin z krwi i kości, mimo niemieckie: 
go brzmienia swego nazwiska, Już w roz 
ku 1916 jako młodziutki profesor Uni- 
wersytetu Kijowskiego wydał pracę po- 
święconą teorii liczb, W roku 1919 po 
przewrocie zajmował różne wysokie sta: 
nowiska, związane z polityką, prawem 
i studiami. Zajęcia te nie przeszkadza: 
ły mu pamiętać o matematyce, z zakres 
su której opublikował nową pracę 
w 1924 r, W matematyku budzą się 
pragnienia odbywania podróży, W ro- 
ku 1928 wyruszył w pierwszą podróż 
zorganizowaną przez rząd S. S, R. R. 
do Pamiru „dachu świata". W następ: 
nym roku zachwycony poprzednią es- 
kapadą Schmidt wybiera się do.,, bież 
guna północnego. „Sybiraków" zawiózł 
go do ziemi Północy. Okręt został uwię: 
ziony w lodach, Po nadludzkich wysił+ 
kach udało się wreszcie powrócić przez 
Władywostok do Moskwy, gdzie pro: 
fesora i jego towarzyszy witano jak bo- 
haterów. W nagrodę rząd dekoruje 
Schmidta orderem Lenina i mianował 
go szefem północnych dróg morskich. 
W roku 1933 wyruszył znowu na „Cze* 
luskinie', którego historię uwięzienia 
mamy jeszcze w pamięci, Góry lodowe 


otoczyły go białym, mocnym uściskiem, 
zacieśniającym się coraz bardziej, niee 
ubłaganie. Po pokładzie przechodził co 
chwila wysoki mężczyzna, o lekko po: 
chylonych ramionach, o długiej, roze 
wiewającej się na wietrze brodzie. Był 
nim Otto Schmidt, W, związku z tym 
warto podkreślić charakterystyczną ce- 
chę tego podróżnika. Spodziewając się, 
że statek nie zdoła uniknąć tragicznej 
katastrofy Schmidt nadał do instytutu 
wydawniczego w Moskwie depeszę tej 
treści: „Proszę wydać ostatnie moje 
prace, Wkrótce lód zgniótł statek, eskas 
dry samolotów, zaalarmowane przez ko- 
munikaty radiowe wyruszyły na pomoc 
nieszczęśliwym _ rozbitkom. Ranay, 
i chory Schmidt został przewieziony, 
do Ameryki skąd po odzyskaniu sił 
wraca do Europy, marząc o odbyciu 
nowych podróży w krainę zórz polar 
nych. Zaczęły się przygotowania do 
nowej wyprawy. 13 lutego 1937 roku 
Schmidt przyjechał do Moskwy, aby 
przekonać rząd Z. S. R, R., negatywnie 
ustosunkowany do jego planów, o kos 
nieczności wyprawy. Walczył i zwy» 
ciężył, Dzisiaj marzenia jego zostały 
spełnione: zdobył biegun północny 
i tam przebywa. Wielki matematyk, 
miłośnik wiedzy zdobywa «nieznane te- 
reny, zapalony żądzą czynu. 
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zwolenia w Piekarach 


Rzut oka na kopiec Wyzwolenia Śląska w dniu uroczystości 
czenia wojsk polskichu 


Listy Nietzschego 


Jeden z najbardziej znanych, o ile 
nie z treści swoich dzieł i rozważań, 
to napewno z nazwiska, Fryderyk 
Nietzsche był Niemcem, z rodziny po- 
chodzenia polskiego, Filolog klasyczny* 
z zawodu, przerzucił się do filozofii, 
bez żadnych przygotowań gruntowe 
nych. W śmiałych, porywających orys 
ginalnością koncepcjach początkowo 
był zależny od Schopenhauera i Lange- 
go. W roku 1869, zanim zdążył ukońs 
czyć uniwersytet, został powołany na 
katedrę w uniwersytecie w Bazylei, Tu 
przebywał od 25 roku życia przez dzie” 
sięć lat, aby później wyłącznie oddać 
się pracy filozoficznoliterackiej, Roz- 
patrując całokształt jego spuścizny 
można stwierdzić i wyróżnić trzy okres 


sy jego myśli, w których kolejno przes 
ważają kult sztuki, ścisłej nauki, indye 
widualności į mocy. Obecnie pomimo, 
że niejednokrotnie Nietzsche jest sus 
rowo osądzany przez współczesnych 
zainteresowanie jego dziełami bynaj- 
mniej nie słabnie; coraz to ukazują się 
nowe wydania jego pism, a ostatnio 
Nietzsche — Archiw w Weimarze jest 
w toku przygotowania pełnego wydas 
nia listów nieprzeciętnej indywidualno« 
ści filozoficznej XIX w. Może w bez- 
pośrednich listach odnajdziemy niejed< 
no wyjaśnienie jego zagadki myślowej, 
a na ich podstawie niektóre koncepcje 
filozofa staną się bardziej jasne i wy» 
raźne. 5 
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melodyjniejszy. To „Siedem Sióstr“ opla: 
kuje tę siódmą, najmłodszą, odeszłą... 

Motorówki terkoczą z cicha, sunąc 
lekko po wodzie ku stojącemu na re- 
dzje okrętowi. Nie widać już galowych 
sznurów na masztach z barwami 
wszystkich państw — może zwinięto je 
na noc. Czujemy jedynie, choć nie wie 
dzimy, że na rufie powiewa jak zawsze 
białosczerwona flaga. W półmroku mi- 


gocą światła iluminatorów: okrągłe jak 
oczy okienka kajut.. Słychać wesoły 
gwar na pokładach i — szczęk nakryć 
do zastawianej w jadalni dobrze zasłu: 
żonej kolacji. W otoczonym zewsząd 
ciemnymi skałami fiordzie pulsujący 
życiem statek wydaje się swojski i bli- 
ski jak dom — na tych dalekich pół- 
nocnych wodach niby cząstka Polski, 
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Zdjęcie przedstawia posąg Marszak ko 
ka Józefa Pilsudskiego, dłuta artysty aur 
rzeźbiarza Breyera, który został umie. tej 
szczony w honorowej rofundzie pawi. du) 
lonu, wraz z sześcioma innymi posągi. „pls 
mi najwybitniejszych postaci z histori, 37 
literatury i sztuki polskiej, wa 
w ny! 
Fantastyczny dramat A 
polskiego rzeźbiarza dol 
Niejednokrotnie w jednym człowie sq 
ku skupiało się naraz wiele uzdok z 
nień: do najbardziej typowych przy, 8 
kładów zaliczamy twórców z epoki si 
odrodzenia, z Leonardo da Vinci ma Ej 
czele. W Polsce wszechstronny talent pi 
i zainteresowania wykazywał Stanie Z 
sław Wyspiański. Ostatnio wybitny jes 
rzeźbiarz polski Bolesław Biegas, prze | pli 
bywający od wielu lat w Paryżu, wydał set 
książkę, która dla niewtajemniczonego dn 
czytelnika stanie się niezrozumiałą mo. ] 
wą człowieka z obcego świata. Jest to ko 
fantastyczny dramat p. t, „Satum” po 
Sztuka Biegasa jest interesującym do tel 
kumentem artystycznym z pogranicza LJ 
rzeźby i literatury. Do lepszego zrozie nią 
mienia tej książki może posłużyć trafne gd 


zdanie znakomitego poety Emila Ven 
haeren'a, który podziwiając rzeźby 
Biegasa nazwał go poetą, wypełniają. | 
cym swój świat marzeniami, Charakte 
rystyczną cechą tego dramatu jest jego 
fantastyka i symbolizm, zapatrzenie 
w wizję urojonych światów i istot, Ali 
cja utworu została urozmaicona opisat 
mi niesamowitej przyrody odległy 
światów. 


Zabytkowy kościół w Sękowei 
pod Gorlicami 


r. 174 


Tegoroczny „Tydzień Morza" ob: 
chodzi Polska pod znakiem Obrony 
(orskiej i Zdobycia kolonii, 
WW tym artykule zajmiemy się spra- 
pa kolonii. || 
Mija już rok, jak na łamach naszego 
pisma ukazał się po raz pierwszy dos 
datek poświęcony. polskim proble= 
mom kolonialnym. Czytelnicy nasi, 
= którzy czytali ten dodatek poznali się 
już z wartością polskiego zagadnienia 
_ kolonialnego. Wskazaliśmy na licznyc 
przykładach, go Polska musi 
mieć kolonie. Zaczęliśmy od surows 
ców. 
go postępu przemysłu, aby nie zostać 
w tyle za innymi krajami, i łącznie .z 
tym nie mieć bezrobotnych w przemys 
- gle musimy sprowadzać surowce egzo- 
tyczne, kolonialne, Łączy się z tym 
uprawa surowców konsumcyjnych kos 
|onialnych, jak owoce i używki (kawa, 
_ herbata, tytoń). Wykazaliśmy, że sus 
rowców tych sprowadzamy za 400 mi» 
lionów zł, rocznie , że cyfra ta rośnie 
_ oraz bardziej. Dowiedliśmy Czytelni- 
kom, jaką mieliśmy korzyść, gdyby 
_ mtowce te pochodziły z kolonii obję: 
tej naszymi granicami celnymi, wypro- 
_ dukowane ręką polskich osadników» i 
_ plantatorów. 
 Ż nabyciem surowców łączy się spra» 
wa własnych linii okrętowych i włas: 
nych pism handlowych eliminujących 
zbędnego, drogiego a niekiedy wrogie» 
go, obcego pośrednika, Wykazaliśmy 
dobitnie, że zatrudnienie wolnych rąk 


=. | w przemyśle wzrośnie szybciej, gdy 
dol | nabywany Surowiec będzie tańszy, 
E gdy polskie linie okrętowe zatrudnią 


więcej marynarzy i robotników. Tań- 
szy produkt przemysłowy znajdzie lep 
szy popyt a co za tym idzie wzrost 
produkcji i nowy wzrost zatrudnienia, 
Zrozumieli nasi Czytelnicy, jaką to 
jestkorzyścią dla polskiego bilansu 
płatniczego i Banku Polskiego, gdy 
setki milionów złotych zostaje w jes 
dnych granicach celnych, 

Pisaliśmy Czytelnikom, że objęcie 
kolonii spowoduje konieczny wyjazd 
_ polskich osadników i plantatorów, in- 
teligencji umysłowej, co wybitnie zrez 
dukuje sprawę bezrobocia i przeludnie 
nia, Element ten nie jest stracony, 
gdyż pracuje w dalszym ciągu z pożyte 

em dla Państwa, choć zdala od kraju, 
. Dowiedzieli się Czytelnicy, że polski 
 sadnik i plantator dostarczy naszes 
_ Mu przemysłowi potrzebnych surow- 
tów, a wzamian nabędzie jego wyro: 
by, co znowu będzie przyczyną do 
Wztostu produkcji i zatrudnienia. 
| Wyk; aliśmy niejednokrotnie, jak 
= gate są państwa kolonialne a jak 

ciężko borykają się z życiem gospodar 
tym państwa pozbawione dostępu do 
iurowców, 

Udowodniliśmy, że otrzymanie tery- 
toriów kolonialnych przez Polskę nie 
: Przedstawia specjalnych trudności, jes 
żeli chodzi o argumenty prawne czy 


JĄ Głosy 


Na znym posiedzeniu Francu- 
skiej Akademi Nauk Kolonialnych pie 
sze „Morze“ Nr. 6 z czerwca b, r., od- 
Vtym 27 kwietnia b. r; p. L, St, Amee 
ty, b. sekre kolonji Wielkiej Bry- 
tanii wygłosił odczyt o niemieckich 
*adanhiach zwrotu kolonii, Prelegent 
ło obszernym omówieniu. argumens 
tów, motywujących niemieckie żąda: 
nią kolonialne, stwierdził, że Anglia, 
odmawiając odstąpienia czegokolwiek 
że swych obszarów kolonialnych, kie- 
ruje się przede wszystkim troską o 
Spokój ogólny, nie dając wiary zapee 
Wnieniom, że Niemcy otrzymawszy 
*Woje dawne kolonie byłyby całkowi- 
cie gpokójęne, 
„Nieme 
de udzi 


w 1935 r, — stwiere 
ŻW prelegent — importowały one wię: 
* tych surowców niż w 1919 r. Gdye 


Wykazaliśmy, że w dobie obecne | 
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 pOLSKA_I KOLONIE 


Tydzień Morza i Kolonii 


faktyczne, Jako prężny i młody naród 
mamy prawo do życia „pod słońcem”, 
Jako państwo sukcesyjne po Rzeszy 
Niemieckiej mamy prawo do odpowie: 
dniej szęści byżych koloni; niemickich 
w Afryce czy Polinezji. Mamy wszak» 
że prawo de wdzięczności od Europy 
za obronę przed bolszewizmem w 
1920 r. 

Mamy wreszcie najlepszego na świe- 
cie osadnika, polskiego chłopa, Winny 
zrozumieć to państwa kolonialne, któż 
re posiadają wysoki procent ludności 
przemysłowej nie rolniczej pozbawios 
ne są naturalnego przyrostu, gdy w 
lPolsce rocznie przybywa blisko pół 
miliona ludzi, 


| 


PIĘKNO MORZA 


Pisaliśmy, że kolonie są twardą i 
pożyteczną szkołą życia dla młodzie: 
ży, która ma kierować życiem Państwa 
i Narodu, jego losami, jego potęgą. 

W kilku artykułach wykazaliśmy, że, 
Są na święcie tereny, zwłaszcza w Afry 
ce, które ciążą państwom nasyconym: 


a które Polsce przyniosłyby  olbrzye 
mią korzyść nie deficyt. 
Poruszaliśmy często zagadnienia 


związane z posiadaniem kolonii przez 
inne państwa. Z danych cyfrowych 
orientowali się Czytelnicy, jaką ko- 
rzyść przynosi metropolii choćby naje 
mniejsza kolonia. Że państwa te nie 


chcą ustąpić nawet tych terenów, któ- 
przynoszą deficyt... na papierze. 


Str. 19 


Pisaliśmy, że zarząd kolonią jest tru» 
dny, lecz nie tak trudny, byśmy sobie 
rady dać nie mogli. Są od tego studia 
instytutów naukowych, szkoły kolo» 
nialne i praktyka. Sygnalizowaliśmy 
już powstanie niektórych środków nas 
ukowych w Polsce zmierzających do 
cpanowania sztuki rządzenia kolonią, 

Poznali się Czytelnicy choć pokróte 
ce z problemem rolnym w koloniach, 
że nie ciężko będzie naszemu osadniko 
wi przystosować się do nowych wa» 
runków. 

Przez rok zapoznaliśmy naszych 
Czytelników z zagadnieniem polskich 
kolonii. Po tygodniu kolonialnym, 
który urządzono w zeszłym roku, ob- 
chodzimy tegoroczne Święto Morza w 
szerszym programie, Nie są to już 
„Dni Morza“ lecz „Tydzień Morza“ i 
pierwszy raz obchodzimy pod har 
słem „kolonie dla Polski", 

Rozumieją już nasi Czytelnicy znas 
czenie kolonii i korzyści z ich posiadae 
nia. Niewątpliwie rozmawiają o tym 
ze znajomymi, w rodzinie, w ośrod: 
kach pracy. Niewątpliwie szerzą z na- 
mi propagandę haseł kolonialnych, 
zwalczając argumenty defetystów i 
pesymistów. 

Tegoroczny „Tydzień Morza" obcho 
dzimy pod hasłem „Kolonie dla Pols 
ski“. Niech wszyscy uprzytomnią 50- 
bie znaczenie ich dla całego gospodare 
czego życia Polski, łączność ich z Pole 
skim Mórzem, niech zdadzą sobie 
Sprawę z tego, że czas Polsce wyjść na 
Pełne Morze, na nowe terytoria, na no 
we szlaki handlowe, na lepsżą bogatą 
przyszłość Polski, Niech cały Naród 
powtarzając w Tygodniu Morzą hasło: 
Chcemy „Kolonii dla Polski" stanie 
zwarto za polskim ministrem spraw 
zagranicznych, by ułatwić mu pracę 
nad pozyskaniem dla Polski nowych 
terytoriów. 

Dążymy usilnie do tego celu, aby 
kiedyś zawołać silnym głosem: 

„Niech żyje polskie imperium kolor 


nialne“, 
mgr, L. M, 


Uprawa 


Kukurydza jest dla kolonisty pods 
stawowym plonem jego gospodarki, 
Stanowi bowiem albo zasadnicze Źróż 
dło pożywienia, gdy plantacja zdala 
od miasta liczyć musi na samowystare 
czalność, albo niekiedy produkt zbys 
tu (n, p. przy uprawie na większą ska- 
te). Kukurydza jako roślina posiada 
tę cechę że ma długi korzeń główny, 
co. ułatwia jej przenikanie wgłąb zies 
mi, dzięki czemu lepiej od innych 
zbóż znosi klimat suchy. Zjarno doj- 
rzałe posiada szereg odmian koloros 
wych od białego do żółtego, fioleto» 
wego, niebieskiego a nawet czarnego. 
Wnętrze ziarna zależnie od gatunku, 
jest albo sypkie albo twarde, szkliste, 
Kukurydza udaje się  nailepiej ze 
wszystkich zbóż w klimacie gorącym. 
Znosi gorąco o ile ma odpowiednią 
wilgoć, nie cierpi jednak przymroz= 


prasy 


by nie poświęcały jch na zbrojenia, 
byłyby Niemcy w tej chwili w lepszej 
sytuacji ekonomicznej, 

Celem zbadania możliwości emigra* 
cyjnych ña Madagaskarze udała się 
tam specjalna komisja polska pod prze 
wodnictwem dyr. M. Lepeckiego w 
skład której wchodzą pp. Leon Alter, 
dyrektor żydowskiego. towarzystwa 
emigracyjnego I. E. A, S. oraz inżynier- 
agronom Salomon Diek, specjalista od 
spraw rolniczo + osadniczych. 

„L' Indćpendence Belge" podkreśla 
znaczenie Targów Poznańskich, w któ 
rych brało udział również Kongo Bel- 
giskie, dla rozwoju stosunków han- 
dlowych, między nim a Polską. 

Import produktów z Kongo do Pole 
Ski staje się coraz poważniepszy i jest 
rzeczą przede wszystkim firm belgij 
skich kolonialnych, aby te możliwości 
wykorzystać, 


ków, Stąd kolonista winien siać ją 
wtedy, gdy wegetacja przypada na 
taką porę roku, kiedy przymrozki nie 
trafiają się. Aktualne to będzie na wys 
żynach, bo niżej przymrozków nie 
ma, 

W klimacie ciepłym roślina musi 
więcej wody pobierać z ziemi, szcze- 
gólnie zaś wtedy „gdy tworzy kolby. 
Dlatego należy stosownie do warun- 
ków miejscowych opierając sie na do» 
świadczeniach tubylców, siać kukurye 
dzę tak, aby okres tworzenia kolb 
przypadał na czas opadów atmosfe: 
rycznych. 


Na ogół można zbierać kukurydzę 
dwa razy do roku, na wyżynach, gdzie 
są przymrozki tylko raz do roku, 

Kukurydza rośnie na każdej glebie | 
z wyjątkiem piasku i gruntu podmos 
kłego. Wymaga tylko przewiewnej 
gleby, gdzieby krążenie wodv i powie 
trza szło normalnie, 


Pole przed siewem należy skopać 
motyką lub szpadlem, i następnie sas 
dzić ziarno. Przed samym siewem 
wskazane jest nawożenie i to niezbyt 
wczesne, przynajmniej na kilka tygo- 
dni lub bezpośrednio. Obornik zaraz 
przykryć ziemią bądź motvką, bądź 
pługiem, aby słońce go nie spaliło. Le- 
piej używać nawozu zielonego do 
przyorania, "Nawozy pomocnicze 
wskazane są tylko blisko miast, gdzie 
o ich dowóz nietrudno. 


Porę siewu wybrać należy jak wy: 
żej wspomniano zgodnie z doświadcze 
niem miejscowych, Pomóc tu winna 
własna, szybka obserwacja, Ziarno do 
siewu wybrać zdrowe i poddać je 
próbie przez wybranie kilkudziesięciu 
ziarn, które sadza się do mokrego pias 
sku. O ile ziarna do 14 dni zakiełkują 
są dobre, 


Ziarno winno być przykryte ziemią 
na 10 om o ile gleba jest cięższą, a 13 


kukurydzy w koloniach 


cm o ile lżejszą. Ziarna sadzi się w 
grzędach, zależnie od dobroci gleby 
na lepszej 100X60 cm, na gorszej 
50X40 cm. Dobrze jest do siewu ozna« 
czyć sobie linie rzędów za pomocą 
znacznika. Siewu pod pług nie stoso: 
wać, Na ha należy wysiać od 20—60 
kg ziarna, 

Wilgoć i ciepło sprzyjaja rozwojowi 
chwastów, dlatego jak tylko kukury« 
dza mocniej wzejdzie tak, iż rzędy są 
widoczne, należy przystąpić do nis 
szczenia chwastów motyką. postępując 
tak stale, za każdym pokoleniem chwa 
stów. Gdy kukurydza tak wzrośnie, 
że liście  zacienią grzędy, tępienie 
chwastów wymaga już mniejszej pra- 
cy, ale zaniedbywać tego nie wolno. 
Słąbsze rośliny kukurydzy należy po- 
prostu zniszczyć, aby obok rosnące 
silniejsze lepiej się rozwinęły. 

Gdy dojrzewanie przypada na porę 
suchą, można zostawić kukurydzę na 
polu aż do zeschnięcia, w przeciwnym 
wypadku należy bezwarunkowo zes 
brać, bo inaczej na pniu spleśnieje. Le» 
piej jest nawet ściąć wcześniej, gdy 
łodygi jeszcze nie zdrewniały į dosus 
szyć w snopkach na polu, gdyż w ten 
sposób zdobywa się paszę w postaci 
dobrej słomy, liści, 

Po zbiorze można kukurydzę prze: 
chować w kolbach z liśćmi lub bez. 
albo wyłuskaną, Pierwszą wiesza się 
w przewiewnych miejscach, w grus 
bych pączkach, Kolby bez liści przes 
chowuje się w przewiewne stodole, 
po dobrym dosuszeniu. Ziarno suche 
magazynuje się w skrzyniach albo 
beczkach drewnianych. 

Zmielone ziarno służy do wyrobu 
mąki i jest w wielu miejscach używa- 
ne do wyrobu chleba i różnych po- 
traw. p 

Koński ząb jest podobnie, jak w 
kraju bardzo dobrą paszą dla zwie» 
rząt, 


p 
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Na wszelki wypadek 


W pierwszych dniach wojny świato: 
wej w r. 1914 pewien oficer angielski 
stacjonowany w brytyjskiej Afryce 
otrzymał od przełożonych władz na- 
stępujący telegram: „Wojna wybuchła 
wszystkich wrogów w pańskim okrę: 
gu ująć", 
| Następnego dnia do odnośnej ko: 
mendy przyszedł następujący meldue 
nek o wykonaniu rozkazu. „Wziąłem 
do niewoli 3 Francuzów ,2 Belgijczy: 
ków, 5 Niemców, 7 Włochów, 2 Amez 
neer Z rz TREC 


KTO GORSZY! 

Mąż: Kobiety daleko gorsze są od 
mężczyzn, Nigdzie w piśmie św, nie 
piszą, żeby siedmiu diabłów wygnano 
z mężczyzny. 

Żona: — To najlepszy dowód, że 
z mężczyzny diabły jeszcze nie wyla* 


CIĘŻKA PRACA, 
— Kiedy masz najcięższą pranę? 
— Przed śniadaniem, 
— Co wówczas robisz? 
— Usiłuję wstać z łóżka, 


PRZYJEMNA WIZYTA; 

Państwo M. wracają po miesiącu z 
wypoczynków wakacyjnych do domu. 
W bramie wita ich dozorca, 

— Co słychać? — pyta dobrodusze 
nie i wesoło p. M. — dużo przychodzi- 
ło gości w czasie naszej nieobecności? 

— Nikt... Tylko był raz włamywacz. 
l 


NAMIĘTNA MUZYCZKA 


Perasan Ne przeszkadzam! Ale 
środkowe D jest zupełnie rozstrojo” 
ne, 


PODCZAS UBIERANIA SIĘ. 

Mąż: Ach, połknąłem właśnie spins 
kę do” kołnierzyka, 

Żona: No, to przynajmniej będziesz 
wiedział, raz wreszcie, gdzie się znaje 
duje. 


CO TO JEST DYPLOMACJA? 


Dyplomaci i mężowie stanu są to 
ludzie, starający się ze wszystkich sił 
zapobiec wojnom, o których by się 
narodom ani śniło, gdyby nie było dya 
plomatów i mężów stanu... 


JEDYNA RADA, 
— Jestem strasznie blada, panie do- 
ktorze, 
— Istotnie! 
— Co mam zrobić? 
— Zetrzeć puder z twarzy! 


rykanów. Więcej wrogów nie było, Na 
wszelki wypadek zamknąłem wszyste 
kich, Proszę donieść z kim prowadzimy 
wojnę”. 


Prawdziwa reklama 


„Na wszystkie reperacje można za 


| czekać” — wisi napis nad sklepem pa» 


rasolniczym. Gość, — który właśnie 
przechodzi tamtędy, a któremu złamał 


Mężowie i żony 


Mąż leży ciężko chory, Lekarz wy- 
chodzi z pokoju, U drzwi czeka nań 
młodą żona, 

— Panie doktorze, proszę mi powiee 
dzieć prawdę, 

Lekarz waha się. 


+  — Proszę pani... 

— Żadnych wybiegów — panie do: 
ktorze — szepcze kobieta — proszę mi 
powiedzieć prawdę! Czy mogę jeszcze 
dać uszyć jasną sukienkę, czy już się 


| nie opłaci? 


Pod pantofiem 


Znany profesor został zupełnie za: 
wojowany przez swoją żonę, która też 
po dyktatorsku rządzi domowymi fi: 
nansami, 

Pewnego dnia profesor wraca roze 
promieniony do domu i woła od progu 
do żony, 


Gospodarz pewnej małej restauracji 
w małym miasteczku, znany był z 
gwałtownego i brutalnego charakteru, 
Raz przyszedł do jego restauracji gość, 
siedział, jedząc i pijąc przez kilka go: 
dzin i obserwując zachowanie restau- 
ratora, Nareszcie odezwał się: 

— Wie pan co, panie gospodarzu... 
Historie całe opowiadano mi o grus 
biańskim traktowaniu ludzi przez pa- 
na, Tymczasem ja jestem tu od kilku 
godzin į nie usłyszałem ani jednego 
nieprzyjemnego słówka. 

— Pan sobie wyobraża, — wrzasnął 
na to gospodarz — że ja zaraz z każe 


Drwal i 


Przed ubogą chatką drwala w jednej 
wiosce amerykańskiej, zatrzymuje się 
wspaniały samochód, z którego wy- 
chodzi młody, elegancki mężczyzna. 
Na progu chaty ukazuje się stary, mru+ 
kliwy drwal. 


OBOJĘTNY, 
W księgarni. 
— Chciałbym kupić dla mego synka 
kulę ziemską, 
— Aha, globus... A jakiej wielkości? 
— Cena dla mnie jest obojętna. Mo- 
łe być wielkości naturalnej. 


URYWEK Z LISTU, 
__ „Już trzeci dzień jestem na wsi. Każe 
dego rana budzi mnie gęganie gęsi i 
wtedy moje myśli biegną do ciebie kos 
chana"... 


ROZTROPNY PIES, 

— Mogę pana zapewnić. że nasz 
pies owczarski był tak wierny i tak 
roztropny, że instynktownie odróż- 
niał człowieka uczciwego od łajdaka. 

— Więc dlaczego go pan sprzedał? 

— Bo mnie kilkakrotnie ukąsił. 


AHA! 
Ona: Nie kochasz mnie już więcej! 
On: Ależ co ci na myśl przychodzi! 
Ona: Nie możesz przecie kochać ko: 
biety noszącej tak stare suknie jak ja. 


NASZE DZIECI, 
— Dlaczego nie bawisz się z grze: 


cznymi dziećmi? 
~ Bo ich matki na to nie pozwolą, 


į 


— Ciesz się, wygrałem dziesięć ty: 
sięcy na loterii klasowej, 

Żona ani drgnęła i zapytała surowo: 

— To mnie nie interesuje, Chciała: 

bym natomiast wiedzieć, skąd wziąłeś 
pieniądze na kupno losu, 


Doczekał się 


| dym bydlakiem, który się tu przypląć 
ta, będę się obchodził grubiańsko? 
Choleraby pana wzięła cymbale! 


Roztargniony sędzia sędzia 


W jednym z miast amerykańskich sę: 
dzia udzialał młodej parze ślubu cys 
wilnego, 

— Czy pragnie pani — spytał zwras 
cając się do panny młodej — pojąć 
tego tu pana za małżonka? 

— Tak — odparła cicho panna, pota: 
kując głową. 


jego syn 


— Ojcze, nie poznajesz mnie? — wo» 
ła radośnie przybyły dżentelmen — to 
ja, twój syn Billy, którego przed dzie» 
sięciu laty posłałeś do miasta po tytoń. 
Nie wróciłem stamtąd do domu, udało 
mi się zrobić karierę j teraz mam znas 
komite dochody. Oto mój wóz. Co ty 
na to, ojcze? 

Drwal patrzy nieufnie na swego sys 
na, — No, dobrze, — odzywa się wre- 
szcie — ale gdzie tytoń? 


DO WIDZENIA! 


— Film udał się wspaniale mój 
i Jambo! Spodziewam się. że go też 
zobaczysz. W przyszłym miesiącu 
będą go już dawać w New-York na 
Broadway, 


się parasol wchodzi i prosi o naprawę 
Parasolnik ogląda go j mówi: t 

— Będzie gotowy na jutro.. 

— Jakto, przecież nad pańskim skel 
pem napisane wyraźnie... 

— No, jeżeli pan sobie życzy, możę 
pan zaczekać do jutra. 


nomere era 


ROZKŁAD JAZDY 


— Spodziewam się, że osiągniemy 
połączenie na lotnisku na godz, 
10.15. Wtedy przesiądziemy się na 
I BkANAKNRARAZE 


Wówczas sędzia zwrócił się do pana | 
młodego: 

— A pan — spytał roztargniony — 
co ma do powiedzenia na swoją obros 
nę? 

Men e a E 


BOHATER. 

Panna Kazia pogrążona jest w lektu- 
rze jakiejś powieści. Obok niej sjedzi 
ojciec, czyłając gazetę, Naraz panna 
Kazia zrywa się ze stołka i oznajmia 
energicznie: 

— Mój mąż musi być bohaterem, 

Ojciec patrzy na nią badawczo, pos 
czym mówi spokojnie: 

— Napewno.. musi być bohaterem. 


MODA. 
— Ço powie pan o ostatniej głupocie 
mody kobiecej, 
Że to napewno nie będzie osta 


tnia. 


NIEFORTUNNY KOMPLEMENT. 


— Co za śliczne maleńkie rączki ma 
pani, panno Milciu, Jestem pewny, że 

y pani zjewa, musi pani obiema rącze 
kami zasłonić usta... 

Panna (z oburzniem): — Więc pap 
Sądzi, że mam takie wielkie usta? 


SZCZYT ROZTARGNIENIA. 


Roztargniony profesor wraca do dor 
mu, przemoczony do nitki, 

— Zapomniałem dziś rano wziąć par 
rasol z domu — mówi do żony. 

— Wiem... a kiedy zwróciłeś na to 
uwagę? 

— Gdy deszcz przestał padać i chcia 
łem parasol złożyć. ` 


ZNA JĄ. 

— O cóżto pakujecie się pafistwof 
Wyjeżdżacie? 

— Tak jest, do Ameryki samolotem. 

— O ile mi wiadomo, to od nas do 
Ameryki, nie kursują jeszcze samoloty 
pasażerskie. 

— Nie ma obawy, Pan nie zna mojej 
żony. Zanim ona będzie gotowa, to już 
będą takie samoloty, 


